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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Tak,	wła śnie	tak,	Jace.	–	Lekko	schrypnięty	kobiecy	głos	pły-
nął	przez	za mknięte	drzwi.
–	Jak	dobrze	–	odparł	z	jękiem	męski	głos.
–	Nie	za	mocno.	Tylko	odrobinę.
–	O	tak.
Noelle	Nelson	za marła	z	jedną	ręką	za ciśniętą	na	kuli,	drugą

za wieszoną	centymetry	od	drzwi	z	na pisem	„Fizjotera pia”.	O	tej
porze	wieczorem	sala	zwy kle	była	pusta.	Ale	znajdują ca	się	tam
para	najwyraźniej	odbywa ła	zupeł nie	inną	tera pię.
Noelle	opuściła	rękę.	Jej	ćwiczenia	rozcią ga ją ce	muszą	po cze-

kać.	Z	zerwa nym	więza dłem	w	kola nie	niewiele	mogła	zdzia łać,
ale	za	nic	by	sobie	tego	nie	odpuściła.	Kiedy	pozwolą	 jej	znów
tańczyć,	będzie	gotowa.
Za cisnęła	palce	na	gumowych	uchwytach	kul,	by	po kuśtykać

z	powrotem	do	pokoju.	Tak	powinna	zrobić,	a	nie	podsłuchiwać.
Jednak	 chorobliwa	 cieka wość	 wzięła	 górę	 i	 nie	 pozwoliła	 jej
odejść,	za nim	nie	usta li,	kto	się	tam,	do	dia bła,	znajduje.
–	Wystarczy	–	powiedzia ła	kobieta	wysokim	tonem.
–	Jeszcze	trochę	–	przymilał	się	mężczyzna.
–	Mówię	poważnie,	Jace.
–	Tylko	troszeczkę.	Obiecuję.
–	Powiedzia łam	nie.
Noelle	nadsta wiła	uszu.	Koniec	protestów.	Żadnych	odgłosów

walki.	Tylko	szczęk	meta lu.	Jakby	ktoś	korzystał	z	cięża rów.	Co
się	tam,	na	Boga,	dzieje?
Sięgnęła	znów	za	klamkę.	Uchyli	drzwi	 i	zerknie.	To	wystar-

czy,	by	się	upewnić,	 że	kobiecie	nic	złego	się	nie	sta ło.	Po tem
odejdzie,	 a	 ra czej	 pokuśtyka,	 z	 czystym	 sumieniem.	Na cisnęła
klamkę	i	odrobinę	pchnęła	drzwi.	Do	dia bła,	nic	nie	widzi.	Ryzy-
kując,	że	ją	zoba czą,	otworzyła	drzwi	nieco	szerzej	i	oparła	się
na	kulach.



W	końcu	ich	dojrza ła	–	dwie	głowy	pochylone	jedna	obok	dru-
giej,	jedna	ja sna,	druga	ciemnowłosa.	Wstrzyma ła	oddech.	Jed-
na	z	kul	wyśliznęła	jej	się	i	upa dła	na	podłogę.
–	Cholera.	–	Noelle	chwyciła	się	drzwi,	by	nie	stra cić	równo-

wa gi,	 te	 tymcza sem	 otworzyły	 się	 szerzej.	 Noelle	 wpa dła	 do
środka.	Usiłując	zrobić	to	z	gra cją	tancerki,	na	jaką	było	ją	stać
w	obecnym	sta nie,	odrzuciła	drugą	kulę	i	wycią gnęła	ręce,	tra -
fia jąc	nimi	na	szorstką	wykła dzinę.	–	Cholera	–	powtórzyła,	uno-
sząc	głowę.
Nie	widzia ła	leżą cych	na	podłodze	ubrań	ani	na gich	ciał.	Żad-

nych	śla dów	użycia	siły.	Sara,	jedna	z	fizjotera peutek,	pochyla ła
się	 nad	 mężczyzną,	 który	 siedział	 na	 ławce	 do	 ćwiczeń,	 całą
energię	skupia jąc	na	ciężarku.
Choć	 miał	 unieruchomioną	 rękę,	 Noelle	 wyczuwa ła	 w	 nim

siłę.	Całe	życie	była	podnoszona	i	podrzuca na	przez	partnerów
tancerzy.	 Ale	 oni,	 choć	 umięśnieni,	 byli	 ra czej	 szczupli.	 Ten
mężczyzna	był	zbudowa ny	jak	za wodnik	szarżują cy.	Obcisła	ko-
szulka	podkreśla ła	mięśnie	torsu,	a	gimna styczne	spodenki	jego
uda.	 Pewnie	 godzina mi	 ćwiczył	 przysia dy	 i	wykroki.	Włosy	 na
karku	miał	wilgotne.	Ema nował	nerwową	determina cją.
–	O	mój	Boże!	–	Sara	podbiegła	i	uklękła	obok	niej.	Fa chowy-

mi	dłońmi	obma ca ła	nogę	Noelle	od	góry	do	dołu.	–	Nic	ci	nie
jest?
–	Tak	myślę.	 –	Noelle	 z	 trudem	usia dła.	 –	Nie	ucierpia ło	nic

poza	moją	dumą.
–	Wyda je	się,	że	wszystko	jest	na	swoim	miejscu.	–	Sara	poki-

wa ła	głową.	–	Masz	szczęście.
Aha.	Wła śnie	upa dła	na	twarz	przed	jedynym	mężczyzną	w	tej

klinice,	który	spra wił,	że	jej	hormony	odtańczyły	cza czę	pierw-
szy	 raz	 od	 chwili,	 gdy	 przed	 pół	 rokiem	 Yannick	 rzucił	 ją
w	obecności	ca łego	zespołu.
–	Nie	ruszaj	się.	Przyniosę	lód,	żebyś	nie	spuchła.
–	Na prawdę	nic	mi	nie	 jest	–	upiera ła	się	Noelle.	–	Nie	chcę

przeszka dzać.
–	Już	skończyliśmy.	–	Sara	wsta ła	i	rzuciła	Jace’owi	ostrzegaw-

cze	spojrzenie.	–	Prawda?
Wzruszył	ra miona mi	i	podniósł	wzrok,	poka zując	Noelle	oczy



w	kolorze	sta rej	whiskey.
–	Skoro	pani	tak	mówi.
–	Zosta łam	dłużej	tylko	po	to,	żeby	pan	się	za poznał	ze	sprzę-

tem,	a	nie	żeby	pan	za męczył	się	na	śmierć.
Sara	wyszła	na	korytarz,	zaś	Jace	sta nął	obok	Noelle.
–	Zgubiła	pani	coś?	–	Trzymał	w	rękach	kule	Noelle.	Troska

w	jego	oczach	za mieniła	się	w	rozba wienie.
–	Można	tak	powiedzieć.
–	Wła śnie	tak	powiedzia łem.	–	Podał	jej	kule.
–	Dzięki.	–	Chwyciła	je	i	próbowa ła	wstać.	Normalnie	nie	lek-

cewa żyła by	poleceń	fizjotera peutki,	ale	musi	stąd	wyjść,	odda -
lić	się	od	tego	mężczyzny.
–	Momencik.	–	Jace	pochylił	się	i	zdrową	ręką	zła pał	ją	za	ło-

kieć.	Noelle	poczuła	ciarki.	–	Niech	się	pani	na	mnie	oprze.
Odsunęła	 go,	 by	 się	 pozbyć	 tych	doznań.	Nie	 przylecia ła	 na

drugi	 koniec	 kra ju,	 by	 przeżyć	 przelotny	 romans.	 Jest	 tu,	 by
wrócić	na	scenę	tak	szybko,	jak	to	możliwe.
–	Dam	sobie	radę.
–	Jestem	tego	pewien.	–	Znów	chwycił	ją	za	łokieć,	i	znów	po-

ja wiły	się	te	przeklęte	ciarki.	–	Ale	po	co	ma	pani	to	robić,	skoro
silny	mężczyzna	zgła sza	się	do	pomocy?
–	Dobra.	–	Zwilżyła	wargi,	bo	czuła,	że	są	bardziej	suche	niż

Arizona	w	sierpniu.	–	Ale	proszę	uwa żać	na	nogę.
–	Pani	życzenie	jest	dla	mnie	rozka zem.	–	Żartobliwie	się	skło-

nił,	objął	ją	zdrową	ręką	w	ta lii	i	delikatnie	podniósł,	a	ona	po-
czuła	twarde	mięśnie,	które	przed	chwilą	podziwia ła.	To	zły	po-
mysł.	Nie,	to	potwornie	głupi	pomysł.
–	Teraz	już	dam	radę,	dziękuję.	–	Podparła	się	na	kulach	i	sta -

ła	 tak	 prosto,	 jak	 pozwa la ła	 jej	 chora	 noga.	 –	 Uścisnęła bym
panu	rękę,	ale	nie	jestem	zbyt	sta bilna.
–	Nie	musi	pani	mówić.	–	Skrzyżował	ra miona	na	piersi	i	zlu-

strował	ją	wzrokiem,	nie	ukrywa jąc	podziwu	i	za interesowa nia.
–	 To	 tłuma czy,	 czemu	 wpa dła	 pani	 przez	 drzwi,	 przerywa jąc
moje	ćwiczenia.
–	 Nie	 spodziewa łam	 się,	 że	 o	 tej	 porze	 kogoś	 tu	 za sta nę.

Chcia łam	się	trochę	porozcią gać,	ale	usłysza łam	głosy…
–	 Podsłuchiwa ła	 pani?	 –	Uśmiech	 uniósł	 ką ciki	 jego	warg.	 –



Usłysza ła	pani	coś	cieka wego?
–	Skoro	pan	pyta,	brzmia ło	to	jak…	intymne	spotka nie.	A	po-

tem	Sara	powiedzia ła	dosyć,	a	pan	nie	przestał,	więc	pomyśla -
łam,	że	może	zna la zła	się…	w	kłopocie.
–	W	kłopocie?	 –	Wybuchnął	 śmiechem.	 –	 Powiem	 to	wprost,

Księżno.	Nie	muszę	brać	kobiet	siłą.
–	Tego	nie	powiedzia łam	–	mruknęła.
–	Więc	chcia ła	pani	podejrzeć,	co	się	dzieje?	–	Uniósł	brwi.	–

Perwersyjne,	podoba	mi	się.
–	To	nie	tak.	–	Za chwia ła	się,	niepewna,	czy	kontynuować	tę

słowną	 grę,	 czy	 poszukać	 Sary	 i	 lodu.	 Nim	 podjęła	 decyzję,
mężczyzna	 wziął	 po	 dziesięciofuntowym	 ciężarku	 do	 każdej
z	rąk	i	za czął	robić	przysia dy.
–	Hej.	Sara	powiedzia ła,	żeby	na	dzisiaj	pań	skończył.
–	Powiedzia ła,	że	skończyliśmy.	Poćwiczę	nogi	przed	spa niem.

Nie	obchodzi	mnie,	co	myślą	te	konowa ły	w	Sa cra mento.	Będę
gotowy	na	począ tek	kolejnego	sezonu,	w	lepszej	formie	niż	kie-
dykolwiek.
–	 Kolejnego	 sezonu?	 –	 Przyjrza ła	 mu	 się.	 Burza	 gra na towo-

czarnych	włosów	opa dła	mu	na	czoło.	Ręce	miał	pokryte	 ta tu-
aża mi,	 częściowo	 ukrytymi	 pod	 apa ra tem	 ortopedycznym.	 Na
jego	 koszulce	 widniał	 Thor	 z	 piorunem	w	 jednej	 ręce	 i	 kijem
bejsbolowym	w	drugiej.	Na gle	zrozumia ła.	–	Pan	jest	Jace	Mor-
gan,	ten	bejsbolista.	Ten,	który	za liczył	w	zeszłym	roku	wszyst-
kie	bazy.
Co	prawda	pojęcia	nie	mia ła,	co	to	zna czy,	ale	sposób,	w	jaki

mówili	o	 tym	jej	brat	Gabe	 i	 jego	kumpel	Cade,	wska zywał	na
to,	że	spra wa	była	nadzwyczajnej	wagi.
–	Monroe,	nie	Morgan.	–	Przeszedł	do	wykroków.	–	Chce	pani

autograf?
–	Może	pan	poma rzyć.	–	Pra gnęła,	by	zniknął.	Wybra ła	klinikę

reha bilita cyjną	w	Spaulding,	bo	cieszyła	się	sła wą	miejsca,	któ-
re	dba	o	dyskrecję.	Monroe	na	pewno	ścią gnie	tu	media	i	cały
świat	 tańca	 dowie	 się,	 że	 Noelle	 Nelson,	 prima ba lerina	 New
York	City	Ballet,	pojecha ła	leczyć	zerwa ne	więza dło.	Najgorszy
koszmar	tancerki.
Mocniej	ścisnęła	kule	i	ruszyła	do	drzwi.



–	Już	pani	idzie?	–	Ton	Jace’a	był	niemal	uszczypliwy.
Z	 trudem	 się	 odwróciła.	 Robił	wypa dy,	mięśnie	 jego	 poślad-

ków	i	nóg	na pina ły	się	z	wysił ku.	Dopiero	po	chwili	przypomnia -
ła	sobie,	co	chcia ła	powiedzieć.
–	Nie	wszystkie	kobiety	ulega ją	pana	urokowi.
Jace	znieruchomiał	i	posłał	jej	uśmieszek.
–	Czyli	przyzna je	pani,	że	mam	urok.
–	Nic	podobnego.	–	Zdmuchnęła	z	twa rzy	kosmyk	włosów.	Ten

mężczyzna	jest	równie	irytują cy	co	atrakcyjny.
Jace	potrzą snął	głową	 i	wymienił	dwa	dziesięciofuntowe	cię-

żarki	na	jeden	dwudziestofuntowy.
–	Coś	mi	się	zda je,	że	moja	pani	za	dużo	protestuje.
–	Ja	nie…	–	Urwa ła	w	połowie	zda nia.	–	Szekspir?
–	Nie	wszyscy	sportowcy	są	idiota mi.	–	Usiadł	na	skra ju	ławki

i	za czął	ćwiczyć	zdrową	rękę.	A	miał	ćwiczyć	nogi.	–	Nie	ocenia
się	książki	po	okładce.
Tego	się	wła śnie	oba wia ła.
–	Chyba	przydał by	mi	się	okład	z	lodu.	Pójdę	poszukać	Sary.	–

Pokuśtyka ła	do	drzwi.
–	Niech	pani	za czeka,	Księżno.	–	Jace	odłożył	cięża rek.	–	Pani

wie,	jak	się	na zywam,	ale	ja	nie	znam	pani	imienia.
–	 No	 i	 dobrze	 –	 za woła ła,	 podą ża jąc	 na przód	 w	 ślima czym

tempie.	W	końcu	i	tak	się	dowie.
Za trzepocze	 tymi	 swoimi	 nieprzyzwoicie	 długimi	 rzęsa mi

i	wydobędzie	to	z	Sary	czy	innej	pielęgniarki.	Do	tej	pory	musi
się	za dowolić	Księżną.	Bo	Noelle	mia ła	misję.	I	plan.	Ani	jedno,
ani	drugie	nie	przewidywa ło	miejsca	dla	niegrzecznego	bejsbo-
listy	z	rozbra ja ją cym	uśmiechem	i	zna jomością	poezji.

Zmarszczył	czoło	 i	 skupił	 się	na	sztandze.	Nie	chciał	myśleć
o	Księżnej	 Jak	 Jej	 Tam	 i	 jej	 idiotycznym	podejrzeniu,	 że	 upra -
wiał	seks	z	fizjotera peutką.	Ani	o	jej	nogach,	które	sięga ły	nie-
ba.	Ani	o	 tym,	 jak	cudnie	kołysa ła	biodra mi,	gdy	kuśtyka ła	do
drzwi.	Kto	by	pomyślał,	że	mimo	kul	może	być	tak	seksowna?
Miał	dość	problemów.	Nie	po	 to	 leciał	 trzy	 i	pół	godziny,	by

jego	uwa gę	odwróciła	 ja kaś	 ładna	buzia	 z	 jeszcze	 ładniejszym
cia łem.	Ma	się	poja wić	na	wiosennym	treningu	i	grać	najlepiej



w	życiu.	Z	gryma sem	bólu	położył	sztangę	na	podłodze	 i	spoj-
rzał	na	swoje	odbicie	w	 lustrze.	Fa cet,	który	na	niego	pa trzył,
nie	bał	się	ciężkiej	pra cy.	Do	dia bła,	nie	po	raz	pierwszy	zerwał
więza dło.	 Już	 to	 przeżył	 i	 dochodził	 do	 siebie	 w	 rekordowym
tempie.	Ale	tym	ra zem	kontuzja	wyma ga ła	opera cji.	Skła mał by,
mówiąc,	że	mężczyzna	w	lustrze	nie	wyglą da	na	przestra szone-
go.
W	 kieszeni	 jego	 szortów	 odezwał	 się	 telefon.	 Jace	 wyjął	 go

i	zerknął	na	ekran,	wdzięczny	za	tę	przerwę.
–	Cześć,	sta ry.
Cooper	Morgan,	za wodnik	gra ją cy	w	drugiej	ba zie	Sa cra men-

to	Storm,	przeklął.
–	Taa.	Jak	tam	reha bilita cja?
Powoli.	Boleśnie.
–	Świetnie.	Wrócę,	za nim	się	obejrzysz.
–	Ale	nie	przed	na stępnym	sezonem	–	za uwa żył	Cooper.	Jace,

Cooper	 i	Reid	sta nowili	 trio	przyja ciół.	 „Dobry,	 zły	 i	okropny”,
na zwał	 ich	 ja kiś	 dziennikarz.	 Cooper	 był	 tym	 dobrym,	 Jace
złym,	zaś	okropnym	był	Reid	Montgomery,	gra ją cy	w	pierwszej
ba zie,	 z	blizną	na	policzku,	która	nada wa ła	mu	wygląd	współ -
czesnego	pira ta.
–	Wiem.	Słysza łem	tych	cholernych	leka rzy.
–	Jestem	pewien,	że	ich	słysza łeś.	Ale	czy	dla	odmia ny	ich	po-

słuchasz?
–	Kto	cię	wyzna czył	na	mojego	cholernego	opiekuna?
–	Albo	ja,	albo	Reid.	–	Jack	słyszał	uśmiech	w	głosie	przyja cie-

la.	–	A	on	ma	ja kąś	nową	la skę,	więc…
Jace	za śmiał	się	i	sięgnął	po	butelkę	z	wodą.
–	Nie	kończ.	Niech	zgadnę.	Wysoka	blondynka	z	IQ	tylko	nie-

co	wyższym	niż	jej	obwód	w	ta lii.
Śmiech	Coopera	odbijał	się	echem.
–	Bingo.
Cał kiem	jak	Księżna.	Poza	IQ	oczywiście.	Z	 jej	ciętych	odpo-

wiedzi	Jace	domyślił	się,	że	jest	bystrzejsza	niż	towa rzyszki	Re-
ida.	Uroda	i	umysł.	Niebezpieczne	połą czenie.	Wypił	łyk	wody.
–	Więc	jak	tam?	Będziecie	na	meczu	gwiazd?
–	Za	skarby	świa ta	bym	tego	nie	stra cił.	Myślisz,	że	wypuścili-



by	cię	na	dzień	czy	dwa?
–	A	 dla czego	mieliby	mnie	 nie	wypuścić?	 –	 Jace	wypił	 znów

łyk	wody	i	za mknął	oczy.	–	O	ile	będę	grzeczny.
–	Ty?	–	Cooper	prychnął.	–	Mało	prawdopodobne.
–	Potra fię	być	grzeczny	–	upierał	się.	–	Kiedy	chcę.
–	Co,	niestety,	nie	zda rza	się	często.
–	Za dzwoniłeś,	żeby	mnie	nękać	czy	masz	ja kiś	interes?	–	Jace

wypił	duszkiem	resztę	wody	i	wytarł	wargi.
–	Żeby	cię	nękać.
–	 No	 to	 misja	 za kończona.	 –	 Jace	 wstał	 i	 przecią gnął	 się.	 –

Kończę	już.	Chodzą	plotki,	że	jak	nie	jesteś	w	łóżku	o	dziesią tej,
możesz	tu	oberwać.
–	Jesteś	w	klinice	reha bilita cji	czy	na	letnim	obozie?
–	 Jedno	 i	drugie.	 –	 Jace	pochylił	 się,	by	podnieść	cięża rek.	 –

Za dzwonię	do	ciebie	za	parę	dni.	Za prowadź	za	mnie	porzą dek
w	St.	Louis.
–	Ja sne.
Jace	za kończył	rozmowę,	odłożył	cięża rek	i	ruszył	do	pokoju.

Za pa lił	świa tło,	a	za raz	potem	sze roko	otworzył	oczy	i	usta.	Kie-
dy	wychodził	na	spotka nie	z	Sarą,	jego	łóżko	było	puste.	Teraz
leża ła	na	nim	dmucha na	 lalka	ze	sterczą cymi	piersia mi	 i	czer-
wonymi	usta mi	ułożonymi	w	nieruchome	O.	Między	jej	noga mi
leża ło	kartonowe	pudło.	Z	jednej	strony	widnia ły	słowa:	„Dobrej
za ba wy.	Ostrożnie”,	na pisa ne	niebieskim	pisa kiem.	Żadnego	ad-
resu	zwrotnego,	ale	pieczątka	była	z	Chica go,	gdzie	przebywa ła
ostatnio	drużyna	Stormów.
Przeciął	 ta śmę	kleją cą	 i	za czął	wyjmować	wszystko	po	kolei.

Pudeł ko	 prezerwa tyw.	 Tubka	 Astroglide.	 Zajrzał	 głębiej.	 Było
tam	 dość	 erotycznych	 za ba wek	 dla	 licznych	 uczestników	wie-
czoru	ka wa lerskiego	na	wiele	godzin.
To	chory	pomysł	Coopera	i	Reida.	Pewnie	za pła cili	fortunę	ja -

kiemuś	 ła twowiernemu	 sa nita riuszowi,	 by	 wykonał	 za	 nich	 tę
brudną	robotę.	A	może	za oferowa li	mu	miejsca	w	boksie,	kiedy
drużyna	Stormów	za gra	w	Phoenix.
–	Bardzo	za bawne,	dupki.
Ką ciki	warg	 Jace’a	 uniosły	 się	w	 uśmiechu,	 choć	 Bóg	 jeden

wie,	 co	 pomyślał by	 na	 ten	 widok	 personel	 kliniki.	 Schował



wszystko	do	pudła,	aż	zosta ła	jedynie	lalka.	Ta	niestety	się	nie
mieściła,	w	każdym	ra zie	na dmucha na.	Z	westchnieniem	wycią -
gnął	korek.
Nic.	 Uniósł	 lalkę	 i	 na cisnął.	 Usłyszał	 cichy	 świst	 powietrza.

Znów	na cisnął.
–	No	da lej,	poddaj	się.
Kobiecy	pisk	za	pleca mi	ka zał	mu	się	odwrócić.
–	Przepra szam.	–	Noelle	oparła	się	o	fra mugę,	jakby	kule	nie

wystarczyły,	 by	 utrzyma ła	 się	 na	 nogach.	 Jej	 porcela nowe	 po-
liczki	się	za czerwieniły.	–	Znowu.
–	Wróciła	pani	z	ja kąś	tajną	misją?	–	Jace	położył	lalkę	na	łóż-

ku.	 –	 Czy	 ktoś	 pani	 mówił,	 że	 za wsze	 zja wia	 się	 pani	 nie
w	porę?
–	Być	może	nie	w	porę.	–	Wędrowa ła	spojrzeniem	z	Jace’a	na

lalkę	i	z	powrotem.	–	A	może	chodzi	o	pana	libido.
–	Bardzo	 za bawne.	 –	Uśmiechnął	 się	mimo	woli.	 Była	 inteli-

gentna,	pyska ta	i	ani	trochę	nie	przestra szyła	się	jego	ta tuaży,
posta wy	 ani	 sła wy.	 –	Wie	 pani,	 że	między	mną	 i	 Sarą	 nic	 nie
było.
–	To	nie	tłuma czy,	co	pan	robi…	–	wska za ła	lalkę	–	z	nią.
–	Żart	dwóch	kolegów.
–	Nieźli	są.
Rzucił	 lalkę	na	podłogę	i	sta nął	na	niej,	zgnia ta jąc	pierś.	Po-

wietrze	wychodziło	z	sykiem.
–	Pęknie.
–	Czy	wyglą dam,	jakbym	się	tym	przejmował?
–	Może	pan	jej	potrzebować	do…	czegoś.
–	Już	powiedzia łem,	że	nigdy	nie	mia łem	problemu	z	damskim

towa rzystwem.
–	Z	tego,	 jak	to	wyglą da ło	chwilę	temu,	można	by	są dzić,	że

pan	kła mie.
Przestał	przyciskać	lalkę	i	spojrzał	na	Noelle.
–	Czemu	za wdzięczam	tę	wizytę?	Cierpi	pani	na	bezsenność?

Czuje	się	pani	sa motna?	Może	się	pani	za	mną	stęskniła?
Jeszcze	bardziej	się	za czerwieniła.
–	 Sara	 powiedzia ła,	 że	 powinnam	 pana	 przeprosić	 za	 to,	 że

podsłuchiwa łam.



–	Co	to	za	przeprosiny,	skoro	przepra sza	pani	pod	na ciskiem.
–	Ale	tu	przyszłam,	prawda?	–	zezłościła	się.	–	Nikt	mnie	nie

trzyma	na	muszce.
–	Czekam.	–	Zmrużyła	oczy,	a	on	przekrzywił	głowę.	–	Na	pani

przeprosiny.
–	Jest	pan	najbardziej	wkurza ją cym	fa cetem,	ja kiego	znam.	–

Wysunęła	dolną	wargę.
–	Już	to	słysza łem.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Wiele	razy.
–	 Dobra,	 przepra szam.	 Nie	 powinnam	 była	 podsłuchiwać.

I	 nie	 powinnam	była	wycią gać	 pochopnych	wniosków.	 –	W	 jej
oczach	poja wił	się	błysk	iryta cji.	–	Za dowolony?
–	Niespecjalnie.	–	Podniósł	pozba wioną	powietrza	lalkę	i	wło-

żył	ją	do	pudła.	–	Ale	na	ra zie	wystarczy.
–	Na	za wsze	–	odpa rowa ła,	odwra ca jąc	się.	–	Jestem	tu,	żeby

sta nąć	na	nogi,	a	nie	się	za przyjaźniać.
–	Jeszcze	się	przekona my,	Księżno.	–	Ścią gnął	brwi,	zda jąc	so-

bie	spra wę,	że	wciąż	nie	zna	 jej	 imienia,	 i	pa trzył	 jak	za cza ro-
wa ny,	kiedy	odda la ła	się	od	jego	drzwi.
Zrzucił	pudło	na	podłogę	i	wycią gnął	się	na	łóżku.	Pokój	bez

niej	wydał	mu	 się	 pusty.	 Polubił	 te	 ich	 potyczki.	 Była	 godnym
przeciwnikiem,	mia ła	oczy,	w	których	mężczyzna	mógł	za tonąć,
i	cia ło	warte	grzechu.	Dzięki	niej	na	moment	zniknęło	na pięcie,
które	ściska ło	mu	pierś	od	chwili	upadku	na	boisku.	Uśmiech-
nął	się	 i	sięgnął	po	pilota.	Może	reha bilita cja	nie	oka że	się	to-
talną	nudą.	Nie	samą	pra cą	człowiek	żyje.
A	Jace	nie	znosił	nudy.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Zegar	 na	 ścia nie	 wska zywał	 11.15,	 kiedy	 na za jutrz	 wolnym
krokiem	wszedł	do	sali	ćwiczeń,	czterdzieści	pięć	minut	przed
umówioną	sesją.	Nikt	nie	będzie	miał	mu	za	złe,	 jeśli	najpierw
zrobi	trochę	ćwiczeń	cardio,	prawda?
Mylił	się.
–	Co	pan	tu	robi?	–	Sara	pospieszyła	do	niego,	nim	po sta wił

butelkę	z	wodą.	–	Ma	pan	sesję	o	dwuna stej.
–	Chcia łem	trochę	poćwiczyć	na	bieżni.
–	Mowy	nie	ma.	–	Pokręciła	głową.	–	Nie	chcę,	żeby	pan	nad -

wyrężał	łokieć,	dopóki	nie	będzie	bardziej	sta bilny.
–	Jest	unieruchomiony,	na	Boga.	–	Jace	spojrzał	na	swoją	rękę

i	jęknął.	–	Czy	może	być	bardziej	sta bilny?
–	Przyjechał	pan	tu	wczoraj.	–	Ścią gnęła	wargi.	–	Jeszcze	nie

mia łam	oka zji	w	peł ni	tego	ocenić.
–	To	niech	pani	ocenia.	–	Uniósł	rękę.
–	W	tej	chwili	mam	pa cjentów.	–	Poka za ła	gestem	salę,	gdzie

ćwiczyło	 parę	 osób.	 Jedna	 z	 nich,	 na	 sta cjonarnym	 rowerze
w	ką cie,	przycią gnęła	 jego	uwa gę.	Za uwa żył	 też	pustą	bieżnię
obok	niej	i	uśmiechnął	się.
–	A	ona	może	ćwiczyć?
–	Jest	tu	już	parę	tygodni.	Dzi siaj	pierwszy	raz	bez	kul.	–	Sara

przeniosła	wzrok	 z	 Jace’a	 na	 blondynkę	 i	 z	 powrotem.	 –	 Poza
tym	ona	nie	sza leje.	Słucha	poleceń.
–	Hej,	 ja	 też	 potra fię	 słuchać	 poleceń.	 –	 Chociaż	minionego

wieczoru	je	zignorował.	–	Kiedy	muszę.
Uśmiechnęła	się.
–	Za pomina	pan,	że	mam	pańskie	pa piery	ze	szpita la	w	Ka li-

fornii.
Nie	był	tam	ulubieńcem	personelu.	Określili	go	mia nem	„Nie-

współ pra cują cy”.	Wolał	myśleć,	że	jest	skupiony	na	swoim	celu.
–	A	jeśli	obiecam,	że	będę	grzeczny	tak	jak	Księżna?



–	Księżna?	–	Sara	ścią gnęła	brwi.
Cholera,	wypsnęło	mu	się.
–	Jest	dosyć…	sztywna.	Co	jej	się	sta ło?	Spa dła	z	wysokich	ob -

ca sów?	 Zosta ła	 stra towa na	 podczas	 jednodniowej	 wyprzeda ży
w	Macy’s?
–	Nie	wie	pan,	kim	ona	jest?	To	Noelle	Nelson.
Więc	Księżna	ma	imię.
–	Czy	to	powinno	mi	coś	mówić?
–	Jest	najsławniejszą	ba leriną	w	tym	kra ju.	Może	na	świecie.

Prima ba leriną	New	York	City	Ballet.
Jace	 tak	 znał	 się	 na	ba lecie	 jak	na	 fizyce	 ją drowej.	Ale	wie-

dział,	że	do	tańca	trzeba	mieć	zdrowe	kola na.	Z	czego	wynika -
ło,	że	jeśli	chodzi	o	ka rierę,	znajdowa li	się	w	tej	sa mej	sytuacji.
Obserwował	 ją,	 kiedy	 peda łowa ła	 z	 za ciśniętymi	 warga mi,

kropla mi	potu	na	czole	i	pobiela łymi	knykcia mi	palców	za ciśnię-
tych	na	kierownicy.
–	Ja sny	szlag.
–	 Tak,	 ja sny	 szlag.	 –	 Sara	 pchnęła	 go	 niezbyt	 delikatnie

w	stronę	bieżni.	–	Niech	pan	idzie.	Jak	zoba czę,	że	pan	szarżuje,
na cisnę	stop.
–	Umowa	stoi.	–	Za czął	wycią gać	do	niej	rękę,	ale	ją	cofnął.	–

Uścisnął bym	pani	dłoń,	ale	nie	chcę	niczego	uszkodzić.
–	Ha,	ha.	–	Sara	wzięła	pił kę	do	ćwiczeń	i	ruszyła	do	star sze-

go	 mężczyzny	 z	 owiniętym	 kola nem,	 który	 siedział	 na	 ma cie
obok	dra binek.	–	Przyjdę	po	pana	o	dwuna stej.
Jace	skierował	się	w	przeciwną	stronę.
–	Dzień	dobry,	Księżno.	 –	Wsa dził	 butelkę	wody	do	uchwytu

na	konsoli	bieżni.
Noelle	pa trzyła	przez	okno,	ledwie	na	niego	zerknęła.
–	Umówiliśmy	się,	że	będziemy	trzymać	się	od	siebie	z	da leka.
–	Pani	się	umówiła.	Ja	tylko	się	uśmiecha łem.	–	Posłał	jej	swój

nieza wodny	uśmiech	 i	na cisnął	przycisk	 start,	usta wia jąc	 taką
prędkość,	by	nie	wywołać	złości	Sary.
–	 Skoro	 musi	 pan	 ćwiczyć	 obok	 mnie,	 mógł by	 pan	 przy naj-

mniej	trzymać	gębę	na	kłódkę?
–	Myśla łem,	że	utniemy	sobie	poga wędkę.	Pozna my	się.	Za bi-

jemy	czas.	W	tym	tempie	mógł bym	recytować	„Przemowę	get-



tysburską”.	–	Zerknął	na	Sarę.	Sta ła	tyłem	do	niego.	Zwiększył
odrobinę	prędkość.	–	Gdybym	ją	pa miętał.
Noelle	odwróciła	się	do	niego.	Szkoda,	że	jej	niebieskie	oczy

pa ła ły	 złością,	 a	 nie…	 ja kimś	 przyjemniejszym	 uczuciem.	 Na
przykład	pożą da niem.
–	Którego	ze	słów:	Nie	jestem	tu	po	to,	żeby	się	za przyjaźniać,

pan	nie	zrozumiał?
–	 Przyja ciół	 nigdy	 zbyt	wielu.	 A	wie	 pani,	 że	 nie	można	 żyć

tylko	pra cą.
–	 Cóż,	 nie	 interesują	 mnie	 rozrywki.	 –	 Znów	 pa trzyła	 przez

okno.	–	Nie	jest	pan	jedyną	osobą,	która	musi	wrócić	do	pra cy
i	na	którą	czeka ją	ludzie.
–	Sara	mówiła,	że	jest	pani	sławną	ba leriną.
–	Sara	jest	tu	nowa.	Za	dużo	mówi.
–	Co	pani	zrobiła?	–	Wska zał	na	jej	nogę.	–	Zerwa ła	pani	wię-

za dło?
–	Jak	pan	zgadł?
–	Kilka	razy	w	życiu	to	widzia łem.	Chociaż	nie	u	tancerki.
–	Tancerze	są	tak	samo	sportowca mi	jak	bejsboliści.	–	Było	ja -

sne,	że	traktowa ła	jego	profesję	na	równi	ze	sprzedawca mi	uży-
wa nych	sa mochodów.	–	A	na wet	bardziej	za sługują	na	to	mia no.
Nas	się	nie	widzi	na	ławce.	Mężczyźni,	z	którymi	pra cuję,	pod-
rzuca ją	do	góry	ba leriny,	a	nie	pięciofuntowe	ciężarki.
–	 Spokojnie,	Księżno.	 –	Uniósł	 rękę.	 –	Nie	 próbowa łem	pani

obra zić.
–	Nie	musi	pan	próbować.	Pan	to	robi.
–	Więc	 pani	 zda niem	 tancerze	 są	 lepszymi	 sportowca mi	 niż

pił ka rze?
–	Nie	lepszymi.	–	Zmarszczki	przecięły	jej	czoło,	jakby	szuka ła

wła ściwego	słowa.	–	 Innymi.	Ale	oboje	za ra bia my	na	życie	na -
szym	cia łem.
–	Na reszcie.	 –	Posłał	 jej	 kolejny	uśmiech,	 z	 równie	kiepskim

skutkiem	jak	poprzedni.	–	Więc	coś	nas	jednak	łą czy.
–	Wątpię,	czy	zna la złoby	się	coś	więcej.
–	Na prawdę?	–	Uniósł	brwi.
–	 Powiedzmy,	 że	 nie	 jestem	 za interesowa na	 szuka niem.	 –

Zwolniła,	a	potem	przesta ła	peda łować.



–	Szkoda.
–	Chyba	musi	pan	z	tym	żyć.
Zeszła	z	 roweru	 i	 ruszyła	w	stronę	ciężarków.	 Jace	wiedział,

że	chcia ła	coś	ukryć.	Może	strach	przed	utra tą	ka riery?	Gdyby
ich	 rozmowa	 cią gnęła	 się	 chwilę	 dłużej,	 mogłoby	 mu	 się	 wy-
psnąć,	że	jest	doskona le	obezna ny	z	poczuciem	rozcza rowa nia.
–	Co,	do	dia bła?
Potknął	 się,	 gdy	 bieżnia	 na gle	 się	 za trzyma ła.	 Obok	 sta ła

Sara,	z	palcem	na	przycisku	stop.
–	Ostrzega łam	pana.
–	Ledwie	się	poruszam.
–	Powiedzia ła bym	ra czej,	że	pan	biegł.	–	Poda ła	mu	ręcznik.	–

Pora	na	ćwiczenia.	Proszę	wytrzeć	ma szynę	i	za czyna my.	Teraz
ja	dowodzę,	mą dra lo.
Świetnie.	 Jeszcze	nie	wybiła	dwuna sta,	 a	 jemu	 już	uda ło	 się

zirytować	dwie	kobiety.	Zwinął	ręcznik	i	rzucił	go	do	najbliższe-
go	kosza,	po	czym	ruszył	za	Sarą.
Za powia da	się	fanta styczny	dzień.

Co	ta kiego	ma	w	sobie	Jace	Monroe,	że	za częła	gwiazdorzyć?
Noelle	pa dła	na	łóżko,	jeśli	można	tak	na zwać	ostrożne	obniża -
nie	 się,	by	uniknąć	uderzenia	w	kola no.	Powinna	wziąć	prysz-
nic,	ale	po	ćwiczeniach	nie	mia ła	sił.	Pół	godziny	na	sta cjonar-
nym	rowerze	i	czuła	się	tak	wyczerpa na	jak	po	spekta klu	„Śpią -
cej	 królewny”.	 Poza	 tym	 za	 dziesięć	minut	ma	 się	 spotkać	 na
Skypie	z	Holly.
Przeczesa ła	 palca mi	 włosy	 i	 wycią gnęła	 spod	 łóżka	 laptop.

Czemu	pozwa la,	by	 ją	tak	zirytował?	Mia ła	do	czynienia	z	nie-
jednym	 głupim	ma czo,	 który	 postrzegał	 ba let	 jako	 coś	 dziew-
czyńskiego.	 Pewnie	 uznał	 ją	 za	wa riatkę.	Chociaż	 co	 ją	 to	 ob-
chodzi.
Teraz	musi	tylko	przekonać	swój	rozum,	który	wyda wał	się	na

nim	 za fiksowa ny.	 I	 serce,	 które	 przyspiesza ło	 na	 jego	 widok.
Otrzą snęła	się	i	włą czyła	komputer.	Nic	jej	tak	nie	pomoże	jak
chwila	rozmowy	z	siostrą.	Musi	się	skupić	na	reha bilita cji.	Bez
tego	szansa	na	powrót	do	za wodu	jest	bliska	zera.
Wła śnie	się	za logowa ła,	kiedy	zoba czyła,	że	ma	nową	wia do-



mość.	 Po	 chwili	 na	 ekra nie	 ujrza ła	 obraz	 Holly	 z	 piszczą cym
ma luchem	w	ra mionach.
–	 Cześć,	 Hols.	 –	 Noelle	 tak	 usa dowiła	 się	 na	 łóżku,	 by	 jej

twarz	poka za ła	się	w	rogu	ekra nu.	–	Jak	moja	ma leńka?
–	Jest	bystra.	–	Holly	odczepiła	pulchne	palce	od	swoich	wło-

sów	 i	 poda ła	 córce	 pla stikowe	kluczyki	 na	 kół ku,	 które	 ta	 na -
tychmiast	za częła	żuć.	–	I	podstępna.	Pa dam	z	nóg.	Jakby	za czę-
ła	 chodzić	 i	 nie	 za trzymywa ła	 się.	Wczoraj	 odwróciłam	 się	 na
sekundę,	a	ona	otworzyła	sobie	przesuwa ne	drzwi	na	ta ras.
Noelle	przeniosła	wzrok	na	chorą	nogę,	 a	potem	wróciła	do

komputera.
–	Może	da ła by	mi	kilka	rad.
–	Reha bilita cja	nie	idzie	dobrze?	–	spyta ła	Holly.
–	Codziennie	dwie	godziny	tortur,	żeby	posunąć	się	centymetr

na przód.	–	Noelle	przeczesa ła	ręką	wciąż	wilgotne	od	potu	wło-
sy.	–	Chcę	wrócić	na	scenę.
–	Leka rze	powiedzieli	ci,	kiedy	to	może	być?
–	Nie.	 –	Nie	 chcia ła	 przyznać,	 że	pyta nie	nie	brzmi	 „kiedy”,

ale	 „czy”.	 –	Ra dzą,	 żebym	 się	 nie	 spieszyła.	 Ła two	 im	mówić.
Nie	chodzi	o	ich	życie.
–	Twoje	życie	to	nie	tylko	ka riera,	Noe.
–	Wiem.	 –	Na prawdę	mia ła	 tę	 świa domość.	Dla	niej	ba let	 to

nie	 były	 świa tła	 reflektorów,	 kostiumy	 ani	 okla ski.	 Chodziło
o	ta niec.	Coś,	co	robiła	codziennie,	odkąd	była	niewiele	starsza
od	siostrzenicy.	Gdyby	jej	tego	za bra kło…
Przywoła ła	na	 twarz	uśmiech.	 Jej	matka	ma wia ła,	że	za wsze

na leży	myśleć	pozytywnie.
–	Już	chodzę	bez	kul.
–	To	dobry	znak,	prawda?
–	 Tak	 mówią.	 Dzisiaj	 jeździłam	 na	 sta cjonarnym	 rowerze.	 –

Ukryła,	że	później	omal	nie	zemdla ła.
–	 Jeśli	 komuś	może	 się	 udać,	 to	 wła śnie	 tobie	 –	 stwierdziła

Holly.	 –	 Nie	 znam	 nikogo	 tak	 dzielnego	 jak	 ty,	 zwłaszcza	 gdy
chodzi	 o	 ta niec.	 Pa miętasz,	 jak	 przekona łaś	 rodziców,	 żeby	 ci
pozwolili	 jeździć	metrem	 na	 lekcje	 do	 Nowego	 Jorku?	 Sa mej!
W	wieku	trzyna stu	lat!
–	Byłam	najmłodsza.	Ty,	Gabe	i	Ivy	już	przeła ma liście	ich	opo-



ry.
–	Opoly	–	powtórzył	dziecięcy	głosik.
–	Nick!	–	za woła ła	Holly,	z	trudem	utrzymując	córkę	na	kola -

nach.	–	Możesz	wziąć	Joy?
Sekundę	później	twarz	męża	Holly,	przystojnego	jak	gwiazdor

filmowy,	poja wiła	się	nad	jej	ra mieniem.
–	Cześć,	Noelle.	Dobrze	ci	idzie?
–	Jak	za wsze.	–	Noelle	kiwnęła	głową.
Holly	poda ła	córkę	mężowi,	marszcząc	nos.
–	Chyba	trzeba	jej	zmienić	pieluchę.
–	Czuję	 –	odparł	Nick	 i	 spojrzał	do	ka mery.	 –	Nie	da waj	się,

siostro.	Wszyscy	ci	tu	kibicujemy.
–	Dzięki.	Do	zoba czenia	w	Święto	Dziękczynienia?
–	Jeśli	nie	wcześniej.	Poga dajcie	sobie.
Wycisnął	ca łusa	na	czole	Holly,	a	Noelle	nie	po	raz	pierwszy

poczuła	 ukłucie	 tęsknoty	 za	 tym	wszystkim,	 co	 poświęciła	 dla
ba letu.	Raz	próbowa ła.	Wzięła	yorka	o	 imieniu	Sous-sus	 i	oka -
za ło	się	to	kata strofą.	Podróżowa nie	z	psem,	na wet	ma łym,	było
koszma rem.	 Osta tecznie	 odda ła	 yorka	 swojej	 fryzjerce,	 która
mieszka ła	obok	Central	Parku.
–	Chodź,	słonko.	–	Głos	Nicka	przywołał	ją	znów	do	rzeczywi-

stości.	Nick	z	Joy	zniknęli	jej	z	widoku.
–	No	to	teraz	możemy	poga dać	o	czymś	ciekawszym.	Na	przy-

kład	o	chłopa kach?
–	Próbujesz	odwrócić	moje	myśli	do	tego,	że	jestem	pozba wio-

ną	pra cy	inwa lidką?
–	To	dzia ła?
–	Niezupeł nie.	–	Noelle	poruszyła	noga mi	i	skrzywiła	się.	Na -

wet	drobny	 ruch	nadwerężał	przemęczone	kola no.	 –	Poza	 tym
tu	trudno	zna leźć	coś	cieka wego.
–	Kła miesz.	–	Holly	skrzyżowa ła	ra miona.	–	Widzę	to.
–	Co	masz	na	myśli?
–	 Ilekroć	 kła miesz,	 przekrzywiasz	 głowę	 na	 bok.	 Zwykle

w	pra wo.	Jak	myślisz,	skąd	mama	wiedzia ła,	że	to	ty	pożyczyłaś
jej	kaszmirowy	sweter	i	odłożyłaś	go	z	powrotem	z	pla mą	na	rę-
ka wie?
–	Myśla łam,	że	mnie	wyda łaś.



–	Więc	kim	on	 jest?	–	spyta ła	Holly.	–	Przystojny?	Chcę	znać
szczegóły.
–	 To	 ty	 wyszłaś	 za	 najseksowniejszego	 żyją cego	 mężczyznę

według	„People”.
–	I	mamy	dziecko,	które	nie	chce	spać	we	wła snym	łóżku.	Mu-

simy	tak	przetrwać,	aż	skończy	dwa	lata.
Noelle	parsknęła	śmiechem.
–	Cóż,	przykro	mi	cię	rozcza rować,	ale	on	mi	się	nie	podoba.
–	Więc	jest	ja kiś	on.
Ups.
–	Nie	podniecaj	się.	Bardziej	przypomina my	walczą ce	z	sobą

rodzeństwo	niż	nieszczęśliwych	kochanków.
–	Kim	on	jest?
–	Ja kiś	zna ny	bejsbolista.	Jace	ja kiś	tam.
–	Jace	Monroe?	–	za piszcza ła	Holly.	–	O	mój	Boże,	on	jest	su-

perprzystojny,	 jeśli	 ci	 się	 podoba ją	 wyta tuowa ni	 niegrzeczni
chłopcy.	A	tobie	się	podoba ją.
–	Skąd	go	znasz?	Nie	 znosisz	bejsbola.	Poza	 tym	on	za	mną

nie	przepa da.
–	Nick	jest	fa nem	Stormów.	Oglą da	wszystkie	mecze.	–	Holly

sięgnęła	 po	 dietetyczną	 colę.	 –	 Ale	 nie	 rozma wia my	 o	 mnie.
Skąd	wiesz,	że	za	tobą	nie	przepa da?
Noelle	popra wiła	poduszkę	za	pleca mi.
–	Nie	uwierzyła byś.
–	Spróbuj.
Kiedy	Holly	popija ła	colę,	Noelle	opowiedzia ła	 jej	całą	histo-

rię	od	momentu,	jak	przerwa ła	domniema ny	akt	seksualny,	po-
przez	incydent	z	lalką,	kończąc	na	tym,	jak	go	dziś	potraktowa -
ła.	Kiedy	skończyła,	Holly	stwierdziła:
–	Musisz	go	znów	przeprosić.
–	Czułam,	że	to	powiesz.
–	Więc	na	co	czekasz?
–	Oba wiam	się,	na	co	mogę	tra fić.	–	Noelle	za śmia ła	się	ciut

za	głośno,	bo	wyobra ziła	sobie	Jace’a	w	rozma itych	pozycjach,
głównie	nago.	–	Nie	mam	najlepszych	doświadczeń.
–	Aha.	–	Holly	kiwnęła	głową.	–	Teraz	rozumiem.
–	Co?	Ja	tu	walczę	o	swoją	ka rierę.



–	Co	jest	warta	ka riera,	kiedy	nikt	nie	czeka	w	domu?
–	Nie	szukam	partnera.	Mam	teraz	wszystko,	na	co	mnie	stać.
–	Okej.	Kto	mówi,	 że	 to	musi	 być	 ten	 jedyny?	 Jesteś	młoda.

Wyluzuj.	Za baw	się.	–	Słysząc	płacz	dziecka,	Holly	westchnęła.
–	Muszę	kończyć.	Nick	ma	ręce	cza rodzieja,	ale	z	pieluszką	nie
daje	rady.
–	Nie	chcę	tego	słuchać,	siostro.
Holly	się	za śmia ła.
–	Pomyśl	o	 tym,	 co	powiedzia łam.	Za dzwoń,	kiedy	 się	 z	nim

pogodzisz	i	go	poca łujesz.
–	My	się	nie…
Uśmiechnięta	 twarz	 Holly	 zniknęła,	 a	 Noelle	 ani	 trochę	 nie

zbliżyła	 się	 do	 odpowiedzi	 na	 pyta nie,	 jak	 zdoła	 przeżyć	 kilka
kolejnych	tygodni	z	najseksowniejszym	bejsbolistą	na	południo-
wym	za chodzie,	nie	robiąc	z	siebie	idiotki.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	W	besjbolu	drużyna	Stormów	pokona ła	St.	Louis	jedena ście
do	trzech	dzięki	fenomenalnemu	nowemu	za wodnikowi	Deano-
wi	 Ha flerowi.	 Ha fler	 gra	 na	 pozycji	 kontuzjowa nego	 Jace’a
Monroe’a.	 Już	 się	 za domowił	 na	 boisku	 i	 w	 ostatnich	 sześciu
meczach	grał	bezbłędnie.
–	Cholerny	SportsCenter.	–	Jace	dźgnął	palcem	przycisk	na	pi-

locie,	ale	komenta tor	da lej	przynudzał.
–	 Monroe	 po	 raz	 kolejny	 doznał	 kontuzji	 więza dła	 podczas

ubiegłomiesięcznej	 serii	 przeciwko	 Fi la delfii.	 Nie	 jest	 pewne,
kiedy	ani	czy	w	ogóle	wróci.	Niektóre	źródła	mówią,	że	na wet
jeśli	Monroe	odzyska	formę,	sta tystyki	Ha flera	przesą dzą,	że	to
on	rozpocznie	przyszły	sezon.
–	Źródła,	dupku.	–	Niewątpliwie	agent	Ha flera,	niezły	krętacz,

rozpowszechnia	 te	 plotki,	 dba jąc	 o	 pozycję	 swojego	 klienta.
Jace	 zga sił	 telewizor.	 –	 Ten	wkurza ją cy	 smarkacz	 za bierze	mi
pra cę	tylko	po	moim	trupie.
Wziął	 komórkę	 ze	 stolika.	Chciał	 odetchnąć	 świeżym	powie-

trzem	 i	poga dać	ze	swoim	bezna dziejnym	agentem.	Miał	kilka
pytań,	na	które	chciał	usłyszeć	odpowiedzi.	Na	przykład	czemu,
do	 dia bła,	musi	wysłuchiwać	 tych	 bzdur	w	 telewizji.	Otworzył
drzwi	i	 już	miał	na cisnąć	przycisk	szybkiego	wybiera nia,	kiedy
omal	nie	wpadł	na	Noelle.
–	Nie	w	porę?	–	Sta ła	z	uniesioną	ręką,	by	za pukać	do	drzwi,

które	wła śnie	otworzył.
Miał	na dzieję,	że	jej	dłoń	znajdzie	się	na	jego	piersi,	tuż	nad

na pisem	 na	 jego	 ulubionym	 T-shircie:	 Jestem	 fa cetem,	 przed
którym	ostrzega ła	cię	matka.
Noelle	opuściła	rękę.
–	Znów?	Myśla łam,	że	do	trzech	razy	sztuka.
Jace	schował	telefon	do	kieszeni	i	oparł	się	o	fra mugę.
–	Żadnych	erotycznych	za ba wek.	Idę	na	spa cer.



–	Mogę	dołą czyć?	–	Sposób,	w	jaki	zwilżyła	wargi,	powiedział
mu,	 że	 jest	 zdenerwowa na.	 –	 Poruszam	 się	wolno,	 ale	 leka rze
mówią,	że	powinnam	chodzić.
Jace	wsa dził	rękę	do	kieszeni	dżinsów.	Miał	na dzieję,	że	ukry-

je	erekcję	i	za pa nuje	nad	libido,	i	to	szybko.
–	Nie	mogę	za gwa rantować,	że	będę	miłym	towa rzyszem.
–	Niemiłe	towa rzystwo	jest	lepsze	niż	żadne.	Poza	tym	wszy-

scy	 inni	 tutaj	są	albo	w	wieku	dojrzewa nia,	albo	po	sześćdzie-
siątce.
–	To	zna czy?	–	zmrużył	oczy.
–	To	 zna czy,	 że	 zdziczeję,	 a	potrzebuję	 kogoś,	 kto	będzie	mi

w	tym	towa rzyszył.	–	Wyjęła	zza	pleców	puszkę.
–	Co	tam	jest?
–	Kontra banda.	–	Potrzą snęła	puszką.
–	Narkotyki?	Brudne	pienią dze?	AK-47?
–	 Lepiej.	 –	 Uchyliła	wieko	 i	 podsta wiła	mu	 puszkę	 pod	 nos.

Poczuł	 za pach	migda łów	 i	 kokosa.	 –	 Ma ka roniki	 mojej	 mamy.
Absolutnie	 za ka za ne	 w	 diecie	 na	 reha bilita cji.	 Liczyłam,	 że
przekona ją	pana,	żeby	dał	mi	pan	jeszcze	jedną	szansę	na	prze-
prosiny.
–	Przeprosiny	przyjęte.	 –	Za mknął	drzwi.	Agent	może	pocze-

kać.	 Nie	 odtrą ci	 pięknej	 blondynki	 z	 domowymi	 ciastka mi.	 –
Chodźmy.	Znam	miejsce,	gdzie	nikt	nas	nie	na kryje.
Noelle	za mknęła	pudeł ko	i	ruszyła	za	nim	w	stronę	recepcji.

Jace	zwolnił,	by	mogła	dotrzymać	mu	kroku.
–	Chwileczkę.	 –	Pielęgniarka	wyskoczyła	 zza	biurka	 recepcji

z	ręką	wycią gniętą	jak	policjant	z	drogówki.	–	Dokąd	to?
–	Spokojnie,	siostro	Ratched.	–	Jace	zła godził	przytyk	uśmie-

chem,	który	dzia łał	na	wszystkich	prócz	Noelle,	i	objął	ba lerinę
w	ta lii.	–	Idziemy	tylko	na	spa cerek.
Noelle	niezbyt	subtelnie	szturchnęła	go	w	żebra.
–	W	porządku,	Connie.	Leka rze	każą	mi	się	ruszać.	Obiecuję,

że	nie	pójdziemy	da leko.
–	Zostańcie	na	terenie.	–	Connie	pozwoliła	im	przejść.
–	Dzięki,	la leczko	–	za wołał	Jace	przez	ra mię.	–	Nie	czekaj	na

nas.
–	Wszystko	pięknie	–	odkrzyknęła	Connie	–	ale	jeśli	nie	wróci-



cie	przed	za mknięciem	drzwi,	wezwę	psy	tropią ce.
–	Super.	Kocham	psy.	–	Drzwi	rozsunęły	się.	Jace	poczuł	gorą -

ce	powietrze	Arizony,	choć	słońce	było	już	nisko.
–	Gdzie	jest	to	miejsce?	–	spyta ła	Noelle.
Prowa dził	ją	betonową	ścieżką	biegną cą	wzdłuż	sta wu,	a	po-

tem	znika ją cą	pośród	aka cji.
–	Tuż	za	tymi	drzewa mi.
A	przynajmniej	było	tam	przed	dwoma	laty.
–	Nie	był	pan	zbyt	miły	dla	Connie.
–	Connie	jest	w	porządku.	–	Belferski	ton	Noelle	podniecił	go.

Odchrząknął	 i	 za czął	od	nowa:	 –	Zna my	się	od	dawna.	Była by
za wiedziona,	gdybym	z	nią	nie	pożartował.
–	Dawna	fla ma?	–	Spojrza ła	na	niego	podejrzliwie.
–	Nic	podobnego	–	odparł.
Drewnia na	ławka	wyglą da ła	tak,	jak	za pa miętał,	wybla kła	od

słońca.
–	Pra cowa ła	tu,	kiedy	ostatnio	tutaj	byłem.
Usiadł	 i	poklepał	miejsce	obok	siebie.	Noelle	usia dła,	wycią -

ga jąc	przed	siebie	chorą	nogę.
–	Ostatnio?
Uniósł,	a	potem	opuścił	łokieć.
–	Drugi	raz	tu	z	tym	jestem.	Dwa	lata	temu	też	zerwa łem	wię-

za dło,	ale	obyło	się	bez	noża.	Tym	ra zem	nie	mia łem	tyle	szczę-
ścia.
Jej	oczy	wypeł niły	się	współ czuciem,	na	które	nie	za sługiwał.

I	którego	nie	chciał,	zwłaszcza	od	niej.
–	Przepra szam.
–	Nie	ma	za	co.	–	Grzebał	w	ziemi	czubkiem	buta.	–	Jest	szan-

sa,	że	teraz	ręka	będzie	mocniejsza	niż	dotąd.
–	To	dobrze.
Podoba ło	mu	 się,	 że	 nie	 za da wa ła	 pytań	 ani	 nie	 wygła sza ła

mą drości,	 ja kich	 wysłuchiwał	 od	 pierwszego	 dnia	 po	 ura zie.
Mogło	być	gorzej.	Wrócisz	szybciej,	niż	się	spodziewasz.	I	jego
ulubione:	Milion	 fa cetów	za biłoby	dla	 ta kiej	 ka riery	 jak	 twoja.
Głupki.	Jakby	nie	wiedział,	jaki	z	niego	szczęściarz.
–	Co	z	tymi	cia steczka mi?	–	Wska zał	na	pudeł ko.
Noelle	uniosła	pokrywę	i	każde	z	nich	wzięło	po	jednym	ma -



ka roniku.	Jace	ugryzł	ciastko.
–	Cholera,	pani	mama	potra fi	piec	–	mruknął.
–	Jest	Włoszką	–	odparła,	jakby	to	wszystko	wyja śnia ło.
Jego	matka	sięga ła	po	telefon	i	za ma wia ła	 jedzenie.	Przynaj-

mniej	nie	tęsknił	za	jej	kuchnią,	kiedy	go	zosta wiła.
Sięgnął	po	drugie	ciastko.	Jedli	w	milczeniu,	ciszę	przerywa ły

tylko	westchnienia	rozkoszy.
–	To	przez	ba let?	–	Kiwnął	głową	w	stronę	jej	kola na.
Posta wiła	puszkę	na	ławce	między	nimi.
–	Nie	za czniemy	tego	od	nowa,	co?
–	Wca le	 tego	nie	chcia łem.	–	Wziął	kolejne	ciastko.	–	 Jestem

sportowcem.	Ale	pani…	oglą da łem	pa nią.	Jest	pani	sportowcem
i	artystką.
–	Pan…	mnie	oglą dał?
–	Pra wie	wszystko	znajdzie	się	teraz	na	YouTubie.
Skrzywiła	się.
–	Więc	przypuszczam,	że	widział	pan	na gra nie	z	mojego	wy-

padku.	Ma	 ponad	milion	 wejść.	 Jakby	 ludzie	 znajdowa li	 przy-
jemność	w	oglą da niu	cierpienia	innych.	Niemcy	mają	na	to	na -
wet	określenie.	Scha denfreude.
–	Nie	wiem	jak	Niemcy,	ale	mnie	nie	rajcuje	oglą da nie	czyje-

goś	bólu.	Zerwa łem	więza dło	na	oczach	czterdziestu	tysięcy	lu-
dzi.	Musieli	mnie	wyprowa dzić	z	boiska.
–	Au.
–	Widzi	pani.
–	 A	 ja	 myśla łam,	 że	 dwa	 i	 pół	 tysią ca	 świadków	 w	 Lincoln

Center	to	tra gedia.	To	wyma ga	kolejnego	ciastka.
Wyjęła	 z	 pudeł ka	 ma ka ronik,	 ale	 Jace,	 za miast	 go	 od	 niej

wziąć,	pochylił	się	i	wgryzł	się	w	ciastko,	muska jąc	warga mi	jej
palce.	Przeszły	go	ciarki,	gwał townie	się	odsunął.
–	Niedobre?	–	spyta ła	schrypniętym	głosem.
–	Przeciwnie.	–	Jego	głos	brzmiał	podobnie	jak	jej.	–	Trochę	za

dobre.
–	Ciastko	czy…?	–	Wciąż	trzyma ła	rękę	w	powietrzu,	ściska jąc

resztkę	ma ka ronika.
Jace	chwycił	ją	za	nadgarstek	i	przysunął	jej	dłoń	do	warg.
–	 Jeśli	nie	chce	pani,	 żebym	zjadł	 to	cholerne	ciastko	z	pani



ślicznych	palców,	a	potem	wziął	te	palce	po	kolei	do	ust	i	obli-
zał,	proszę	mnie	powstrzymać.	Teraz.
Jej	oczy	pociemnia ły.
–	A	jeśli	chcę?
Szczypnął	warga mi	czubki	jej	palców.
–	Proszę	wygodnie	usiąść,	zrelaksować	się	i	miłej	podróży.

Zrelaksować	się?	W	jej	głowie	wciąż	pobrzmiewa ły	słowa	Hol-
ly.	Wyluzuj.	Ciesz	się	życiem.
Rozchyliła	 wargi,	 mia ła	 problem	 ze	 skupieniem	 spojrzenia.

Ręce	 ją	 swędzia ły,	 by	 chwycić	 jego	 T-shirt	 z	 głupim	 na pisem
i	 zmusić	 go,	 by	 jego	 czyny	 mówiły	 głośniej	 niż	 słowa.	 Świat
ogra niczył	się	do	trzech	rzeczy:	jego	warg,	jej	palców	i	połowy
ciastka	między	nimi.
–	Policzę	do	trzech.	–	Jego	oddech	łą czył	się	z	jej	oddechem.	–

Gotowa?
Kiwnęła	głową.
–	Jeden.	Dwa.
Za mknęła	oczy.
–	Trzy.
Ciastko	zniknęło	z	 jej	palców,	a	pa lec	wska zują cy	zna lazł	się

w	jego	ciepłych	ustach.	Torturował	wszystkie	jej	palce	po	kolei
warga mi,	zęba mi	i	językiem.
–	Już.	–	Ręka	opa dła	jej	na	kola na.	–	Nic	nie	zosta ło.
Noelle	 nie	 prowa dziła	 boga tego	 życia	 erotycznego,	 ale	 nie

była	też	nowicjuszką.	Ja kim	cudem	tak	długo	wytrwa ła,	nie	do-
świadcza jąc…	 tego?	 Za drża ła,	 podniosła	 puszkę	 z	 ciastka mi
i	za mknęła	ją.
–	Chwileczkę.	Masz	jeszcze	kilka	okruszków.	Tutaj.	–	Wska zał

na	ką cik	jej	warg.
Uniosła	rękę	do	warg,	ale	on	ją	chwycił.
–	Co	robisz?	–	spyta ła	z	oczekiwa niem.
–	Wciąż	jestem	głodny.	–	Opuścił	jej	rękę,	ale	jej	nie	wypuścił.

Kciukiem	rysował	kół ka	na	jej	nadgarstku.
–	Są	jeszcze	ciastka.
–	Nie	na	to	mam	ochotę.	–	Zsunął	puszkę	z	jej	kolan	i	posta wił

ją	na	ławce.	–	Chyba	wiesz,	na	co.



Tak,	wiedzia ła.	Ona	też	mia ła	na	to	chęć.	Problem	w	tym,	że
wiedzia ła	również,	co	ją	czeka	na	końcu	tej	drogi.
Ból	serca.	Sa motność.	I	duża	porcja	upokorzenia.
Wła śnie	tyle	jej	zosta ło,	gdy	Yannick	z	nią	zerwał.	Chyba	żeby

tym	ra zem	nie	anga żowa ła	w	to	serca.
–	 Powtórzę.	 –	 Jace	 uniósł	 zdrową	 rękę	 i	 wsunął	 palce	w	 jej

włosy.	–	Jeśli	tego	nie	chcesz,	powiedz.
Nie	była	w	sta nie	wydusić	słowa.
Jace	 przycisnął	 wargi	 do	 jej	 ust.	 Poca łunek	 był	 taki	 jak	 on,

i	 odbierał	 jej	 oddech.	 Doma gał	 się	 odpowiedzi,	 której	 chętnie
mu	udzieliła,	otwiera jąc	usta,	by	wsunął	w	nie	język.	Sma kował
kokosem	i	migda ła mi	z	ma ka roników,	ale	także	czymś	lepszym,
jakby	słodycz	ciastka	połą czyła	się	z	przypra wą	dzikiego	 i	wy-
głodnia łego	seksu.	Seksu,	ja kiego	nigdy	nie	przeżyła,	który	po-
zba wił by	ją	tchu	i	ka zał	bła gać	o	więcej.
Za cisnęła	palce	na	jego	T-shircie.	Nie	pa mięta ła,	kiedy	ani	czy

kiedykolwiek	 czuła	 się	 tak	 zdesperowa na.	 Nie	 mia ła	 pojęcia,
czy	ten	mężczyzna	tak	na	nią	dzia ła,	czy	to	skutek	sześciu	mie-
sięcy	 celiba tu.	 Czuła	 pod	 palca mi	 jego	 na pięte	mięśnie.	 Kogo
ona	oszukuje?
Jace	przerwał	poca łunek	i	przycisnął	wargi	do	jej	brody,	a	po-

tem	szyi.	Przekrzywiła	głowę,	za chęca jąc	go	do	dalszej	wędrów-
ki,	aż	dostrzegła	ja kiś	ruch	nad	jego	ra mieniem.
–	Za czekaj.	 –	Znieruchomia ła,	nadsta wia jąc	uszu	 i	wytęża jąc

wzrok,	by	coś	dojrzeć	w	za chodzą cym	słońcu.
–	Nie	mów	tylko,	że	zmieniłaś	zda nie.
–	Tam	coś	jest.	Albo	ktoś.
–	Pewnie	ja kieś	zwierzę.
–	Nie	rozumiesz.	–	Odsunęła	go.	–	A	jeśli	to	jedna	z	pielęgnia -

rek?
Uniósł	głowę	i	spojrzał	na	nią	spod	ciężkich	powiek.
–	Wstydzisz	się	ze	mną	poka zywać,	Księżno?
–	O	mój	Boże,	a	jeśli	to	pa pa razzi?	–	spyta ła	szeptem,	ignoru-

jąc	jego	pyta nie.	Media	mia ły	używa nie,	kiedy	w	pa skudny	spo-
sób	rozsta ła	się	z	Yannickiem.	Połowa	z	nich	opisywa ła	 ją	 jako
na iwną	dziewczynę,	która	uległa	cza rowi	starszego	choreogra -
fa,	 jakby	 szła	 do	 łóżka	 z	 każdym,	 kto	 pomoże	 jej	 wspinać	 się



w	górę	ba letowej	pira midy.	Gdyby	media	coś	wywą cha ły…
Pomiędzy	ga łęzia mi	przeskoczyła	wiewiórka,	wysta wiła	mały

łepek	i	skoczyła	w	przeciwną	stronę.
–	Masz	swoich	pa pa razzich	–	odrzekł	 Jace.	 –	Wyglą da	na	 to,

że	twoja	reputa cja	jest	ura towa na.
–	Na	ra zie.	–	Wsta ła	i	popra wiła	bluzkę.	Z	trudem	stłumiła	po-

żą da nie.	–	Musimy	już	iść.
–	Co	się	sta ło?	–	Jace	także	się	podniósł.	–	Nigdy	wcześniej	nie

robiłaś	tego	w	miejscu	publicznym?
–	Ra czej	nie.
Skłonił	się	teatralnie.
–	To	dla	mnie	za szczyt,	że	jestem	pierwszym	mężczyzną,	który

przekonał	cię,	żebyś	zmieniła	zda nie.
–	Jeden	poca łunek	nie	świadczy	o	zmia nie	obycza jów.	–	Z	kie-

szeni	dżinsowych	szortów	wyjęła	gumkę	 i	zwią za ła	włosy.	–	To
był…
–	Tylko	nie	mów	błąd.	–	Spuścił	wzrok	na	wyraźne	wybrzusze-

nie	pod	suwa kiem	swoich	spodni.	–	Cokolwiek	to	było,	zdecydo-
wa nie	nie	był	to	błąd.
–	 Dobra.	 –	 Odwróciła	 od	 nie go	wzrok,	 czując,	 że	 policzki	 ją

palą,	 i	 ruszyła	 tak	 szybko,	 jak	 tylko	 pozwoliła	 jej	 chora	 noga,
w	kierunku	swojego	pokoju.	Musi	trzymać	się	z	da leka	od	tego
wyta tuowa nego	niegrzecznego	chłopca.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	 Świetnie	 sobie	 pan	 dziś	 ra dził.	 –	 Sara	 wzięła	 od	 Jace’a
sztangę	i	poda ła	mu	ręcznik.	–	Do	zoba czenia	jutro.
Jace	wytarł	czoło	i	za łożył	ręcznik	na	szyję.
–	Chyba	nie	mam	nic	lepszego	do	roboty.
Co	 nie	 było	 prawdą.	 Po	 rand ce	 z	 Noelle	 spodziewał	 się,	 że

spra wy	ułożą	się	po	jego	myśli.	Ja sne,	że	jako	dama	zaprotesto-
wa ła.	Ale	jej	cia ło	nie	uwa ża ło	ich	poca łunku	za	błąd.	Tymcza -
sem	od	 incydentu	z	ma ka ronikiem	pra wie	 jej	nie	widywał.	Ani
jej	nieza dowolonej	miny.	Ani…
–	Ziemia	do	Jace’a.	–	Sara	pstryknęła	palca mi	przed	jego	twa -

rzą.	–	Znikam.	Mam	na stępnego	pa cjenta.	Może	pan	przez	pół
godziny	poćwiczyć	na	bieżni	albo	orbitreku,	ale	nie	za	szybko.
Chodzi	o	 to,	żeby	 tętno	osią gnęło	odpowiednią	wysokość.	Pro-
szę	nie	ćwiczyć,	aż	pan	padnie.
–	Tak,	proszę	pani.	–	Wytarł	ławkę,	z	której	korzystał,	czystym

końcem	ręcznika.	–	Kto	jest	na stępny?
Ra czej	nie	Noelle.	Nie	miał	na	to	dowodu,	ale	podejrzewał,	że

tak	ukła da ła	za biegi,	by	go	unikać.
–	 Nowy	 dzieciak.	 Superzdolny	 miotacz.	 Stra cił	 rękę	 przez

przewróconą	linię	wysokiego	na pięcia.
–	Ja sny	szlag	–	rzucił	Jace.
Sara	na	niego	spojrza ła.
–	Zmieniłam	zda nie,	może	powinien	pan	tu	zostać.	Chłopa ko-

wi	trzeba	popra wić	na strój,	więc	przyda	się	sportowy	boha ter.
Jace	 zgniótł	 ręcznik	 w	 dłoni.	 Nie	 czuł	 się	 komfortowo,	 gdy

ktoś	 wspominał,	 że	 mógł by	 być	 dla	 innych	 przykła dem.	 Nie
nada wał	się	do	roli	boha tera.	Za	dużo	pił,	za	dużo	imprezował.
Był	dziecia kiem	z	rozbitego	domu,	do	którego	los	się	uśmiech-
nął.	I	tyle.
–	Może	 innym	ra zem.	Muszę	wziąć	prysznic	 i	wykonać	parę

telefonów.



–	Trzymam	pana	za	słowo	–	za woła ła	za	nim	Sara.
Poma chał	zdrową	rękę	i	pchnął	drzwi.	Rozejrzał	się	po	kory-

ta rzu.	Był	pusty.	Na	szczęście	nie	spotka	cudownego	dziecia ka
Sary.	Ale	nie	widział	też	Noelle,	niestety.
No	cóż,	pomyślał,	skręca jąc	do	pokoju.	Ta kie	życie.
W	chwili	gdy	za mknął	za	sobą	drzwi,	jego	wzrok	przycią gnęło

mruga ją ce	świa teł ko	na	nocnym	stoliku.
Ma	wia domość.	Na	 telefonie	 sta cjonarnym.	 Jedynymi	osoba -

mi,	które	wiedzą,	że	tu	przebywa,	jest	kierownictwo	jego	dru ży-
ny,	agent,	ojciec,	Cooper	i	Reid.	Czemu	nie	dzwonili	na	komór-
kę?
Ja sna	cholera.	Wyłą czył	ją	przed	ćwiczenia mi.	Pierwsza	za sa -

da	Sary:	Żadnych	telefonów.
Sięgnął	do	kieszeni	szortów.
Cholera.	 Cholera.	 Telefon	 musiał	 się	 wysunąć	 podczas	 ćwi-

czeń.	Miał	na dzieję,	że	ktoś	go	zna lazł.	Musi	po	niego	wrócić,
ale	najpierw	wia domość.
Usiadł	na	łóżku	i	na cisnął	mruga ją cy	przycisk.
–	Cześć,	chłopie.	–	Głos	ojca	powitał	go	przez	głośnik.	–	Dzwo-

niłem	na	komórkę,	ale	przełą czyło	mnie	na	pocztę	głosową.	Tak
czy	owak,	muszę	z	tobą	poga dać.	Nic	pilnego,	na prawdę.	Tyl ko,
no,	 jak	 będziesz	miał	 oka zję.	Mam	 na dzieję,	 że	 z	 ręką	 lepiej.
Nie	za pominaj	przykła dać	lodu.
Wia domość	się	skończyła.	Jace	kochał	ojca.	Ten	gość	sam	go

wychował,	kiedy	matka	uciekła.	Ale	to	nie	zna czy,	że	nie	bywał
irytują cy.	Zwłaszcza	gdy	chodziło	o	jego	ulubiony	temat	–	bejs-
bol.	Przez	minutę	pa trzył	na	telefon,	potem	wybrał	numer	ojca,
szykując	się	na	pyta nia,	na	które	nie	znał	żadnych	pewnych	od-
powiedzi.
–	Cześć,	 tato	–	powiedział,	kiedy	usłyszał	ojca.	 –	Wybacz,	że

nie	odebra łem.	Podczas	ćwiczeń	nie	mam	przy	sobie	komórki.
–	Jak	leci?	–	spytał	ojciec	zdysza ny,	a	Jace	nie	po	raz	pierw szy

za sta nowił	się,	czy	powinien	się	leczyć.
–	Dobrze.	Moja	 tera peutka	mówi,	 że	 jest	 lepiej,	 niż	 się	 spo-

dziewa ła.	A	co	u	ciebie?	Chyba	jesteś	zmęczony?
–	Biegłem	z	ga ra żu,	jak	usłysza łem	telefon.
–	Pra cujesz	nad	czymś?	–	Jace	położył	się	i	wyobra ził	sobie,	że



ojciec	dłubie	przy	sta rym	ra diu	marki	Crosley	albo	telewizorze
Pioneer.	Dopóki	ojciec	grał	w	pił kę,	to	było	jego	hobby,	ale	gdy
ka riera	na	boisku	dobiegła	końca,	 za mienił	 to	w	 rentowny	 za -
wód.
–	Nad	sza fą	gra ją cą.	–	W	głosie	ojca	słychać	było	podekscyto-

wa nie.	–	Wurlitzer,	z	połowy	lat	czterdziestych.
–	To	pewnie	rzadkość.	–	O	 ile	 Jace	się	orientował,	ojciec	nie

na pra wiał	jeszcze	tak	sta rego	sprzętu.	Wspólnie	odrestaurowa li
Seeburga	z	lat	siedemdziesią tych,	kiedy	Jace	był	w	szkole.	–	Nie
mogę	się	doczekać,	kiedy	ją	zoba czę.
–	Koniecznie.	Ale	nie	chcę,	żebyś	się	spieszył	do	domu	z	moje-

go	powodu.	Słuchaj	leka rzy	i	reha bilituj	się.	Drużyna	potrzebu-
je	cię	w	peł ni	sił.
O	rety.	Pora	na	wykład.
–	 Wiem,	 tato.	 Będę	 wzorowym	 pa cjentem.	 O	 czym	 chcia łeś

rozma wiać?	Powiedzia łeś,	że	to	nic	pilnego,	ale	pewnie	ważne,
skoro	nie	mogłeś	poczekać	do	niedzieli.
Niedzielny	 telefon	 to	 był	 ich	 rytuał,	 którego	 trzyma li	 się	 od

dziesięciu	 lat,	 odkąd	 Jace	 za czął	 ka rierę	 sportową.	 Za wsze
o	szóstej	po	południu,	chyba	że	Jace	był	na	boisku	albo	w	sa mo-
locie.	Wtedy	dzwonił,	gdy	tylko	mecz	się	skończył	albo	sa molot
wylą dował.
–	To	nic	ta kiego,	na prawdę.
–	Daj	spokój,	tato.	Nie	dzwonił byś,	gdyby	to	nie	było	ważne.	–

Jace	spuścił	nogi	z	łóżka.	–	Jesteś	chory?	Chcesz,	żebym	przyje-
chał?
–	Nie,	nie	–	odparł	ojciec.	–	Nie	chcę,	żebyś	dla	mnie	skra cał

reha bilita cję.	Po	prostu	trochę	bra kuje	mi	pieniędzy.
Znowu?	 –	 chciał	 krzyknąć	 Jace.	Ale	 to	był	 jego	ojciec,	 który

dbał	 o	 to,	 żeby	 był	 na karmiony,	 ubra ny	 i	 na	 czas	 gotowy	 do
szkoły,	który	oszczędzał,	by	syn	mógł	pojechać	na	obóz	bejsbo-
lowy.	A	Jace	miał	więcej,	niż	potrzebował.
–	Ile?	–	spytał.
–	Piwnica	przecieka.	A	lodówka	kończy	żywot.
Już?	Osiem	lat	temu	kupił	ojcu	nową.
–	Ile?	–	powtórzył	Jace.
Na stą piła	chwila	ciszy.



–	Dziesięć	tysięcy	–	odrzekł	ojciec	pra wie	szeptem.
–	Na	przeciek	i	lodówkę?
–	 To	 pa skudny	 przeciek.	 Jak	 pada,	 cały	 dół	 jest	 pod	 wodą.

Chcą	za insta lować	specjalny	system	odpływowy	i	pompę.
–	Kto?
–	Firma	od	ta kich	insta la cji.
Jace	westchnął	i	przeczesał	włosy	palca mi.
–	Kiedy	potrzebujesz	tych	pieniędzy?
–	Tak	 szybko,	 jak	możesz	mi	 je	przeka zać.	Wykonawcy	 chcą

za cząć	przed	kolejnym	dużym	deszczem.
Jace	zerknął	na	zegar	na	stoliku.	Zdą ży	za dzwonić	do	banku

przed	za mknięciem.
–	Okej.	Każę	dziś	przelać	pienią dze	na	twoje	konto.
–	Dzięki,	synu.	Ura towa łeś	mi	życie.
–	Kocham	cię,	tato.	Porozma wia my	w	niedzielę.
Jace	 za kończył	 rozmowę	 i	 rzucił	 telefon	 na	 łóżko.	 Za dzwoni

do	banku,	ale	najpierw	prysznic.

Noelle	uchyliła	drzwi	do	sali	ćwiczeń.	Ani	śla du	Jace’a.To	sza -
leństwo	 ukrywać	 się	 przed	 nim	 jak	 przera żony	 królik.	 I	 tak
wcześniej	czy	później	go	spotka.	Wola ła by,	żeby	sta ło	się	to	póź-
niej.
Z	westchnieniem	ulgi	pchnęła	szerzej	drzwi.
–	Noelle!	–	Sara	do	niej	poma cha ła,	za nim	Noelle	przekroczy-

ła	próg.	–	Poznaj	nowego	pa cjenta.
Chłopak	 przed	 dwudziestką	 siedział	 na	 ma cie	 do	 ćwiczeń,

obok	niego	klęcza ła	Sara.	Bra kowa ło	mu	ręki	od	 łokcia	w	dół,
kikut	był	owinięty	uciskowym	banda żem.
–	To	 jest	Dylan	–	podjęła	Sara,	mocując	ela styczną	ta śmę	do

pa ska	na	bicepsie.	–	Przygotowujemy	go	do	protezy.
Dylan	spojrzał	na	Noelle	spod	długiej	ja snej	grzywki.
–	Uścisnął bym	pani	rękę,	ale	mam	tylko	jedną.
–	Co	ja	ci	mówiłam	na	temat	żartów	o	amputa cji?	–	Sara	po-

da ła	mu	drugi	koniec	ta śmy.
–	Im	więcej,	tym	weselej?	–	odparł	Dylan	z	uśmiechem.
–	Więcej	niż	jeden	to	o	jeden	za	dużo.
Dylan	przewrócił	ocza mi.



–	Hej,	może	stra ciłem	rękę,	ale	nie	poczucie	humoru.
–	To	dobrze.	–	Noelle	uśmiechnęła	się	mimo	woli.	–	Tu	będzie

ci	potrzebne.
–	Wszyscy	tutaj	to	komedianci.	–	Sara	pokręciła	głową.	–	Dy-

lan,	to	Noelle.	Ona	też	jest	sportowcem.
–	Tak?	–	Odsunął	grzywkę,	by	jej	się	przyjrzeć.	–	Jaką	dyscy-

plinę	pani	upra wia?
–	Ba let.	–	Czeka ła	na	ja kąś	ozna kę	lekcewa żenia,	ale	chłopak

pokiwał	głową	z	powa gą.	–	A	ty?
–	Bejsbol.	–	Przeniósł	wzrok	na	amputowa ną	rękę.	–	Przynaj-

mniej	do	tej	pory.
–	Bejsbol?	 –	Noelle	 spotka ła	 się	wzrokiem	z	Sarą.	 –	Czy	po-

znał…?
–	Jeszcze	nie.	Ale	niedługo	pozna.	Mam	na dzieję.
–	Kogo	mam	poznać?	–	spytał	Dylan.
–	To	niespodzianka,	 jeśli	będziesz	grzeczny.	 –	Sara	wsta ła.	 –

Dosyć	ga da nia.	Masz	ta śmy,	wiesz,	co	robić.
–	Tak	jest,	ka pita nie.	–	Ruszył	do	odległego	kąta	sali.
–	To	lubię.	–	Sara	przeniosła	uwa gę	na	Noelle.	–	A	ty	za cznij

od	 roweru	 sta cjonarnego.	 Tempo	 jak	 wczoraj.	 Potem	 zrobimy
ćwiczenia	na	zwiększenie	za kresu	ruchu.
–	Dobrze.	–	Noelle	sta ra ła	się	ukryć	rozcza rowa nie.	Od	tygo-

dnia	jeździ	na	rowerze.	Mia ła	na dzieję,	że	za służyła	na	większe
wyzwa nie.
Ruszyła	do	rowerów,	ale	za trzyma ła	się,	widząc	błysk	srebra

pod	jedną	z	ła wek.	Pochyliła	się	i	podniosła	telefon.
–	Chyba	ktoś	go	zgubił	–	powiedzia ła.
–	Gdzie	go	zna la złaś?	–	spyta ła	Sara.
–	Pod	tą	ławką	–	odparła	Noelle.
–	Ostatni	był	tu	Jace.	To	na	pewno	jego.	Wybacz,	że	o	to	pro-

szę,	ale	mogła byś	mu	to	za nieść?
Noelle	odwróciła	telefon.	Z	tyłu	widnia ła	na klejka	z	logo	Stor-

mów.	Dla czego	to	musi	być	akurat	jego	telefon?
–	Teraz?	–	za pyta ła.
–	Jak	znam	Jace’a,	już	go	szuka.	Powiedział,	że	musi	do	kogoś

za dzwonić.
Noelle	z	kolei	szuka ła	wymówki,	by	odmówić.



–	A	co	z	moimi	ćwiczenia mi?
Sara	spojrza ła	na	plan	na	ścia nie.
–	Wróć	za	godzinę.
–	 Nie	 ma	 nikogo	 innego,	 kto	 mógł by	 to	 zrobić?	 –	 Chryste,

mówi	jak	ma rudna	pięciolatka.
–	Wszyscy	są	za jęci,	a	ty	wiesz,	gdzie	jest	jego	pokój.
–	Ja?	–	wyją ka ła	Noelle.	–	To	zna czy	wiem,	ale	skąd…
–	Wspomniał,	 że	 posłucha łaś	mojej	 rady	 i	 przeprosiłaś	 go.	 –

Sara	zmrużyła	oczy.	–	Coś	przede	mną	ukrywasz.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.	–	Noelle	wytarła	na gle	wilgotne

dłonie	w	szorty.
–	Coś	jest	między	tobą	i	Jace’em.
–	Skąd	ci	to	przyszło	do	głowy?
–	Nie	 chcesz	mu	 za nieść	 telefonu.	Dziwnie	 się	 za chowujesz,

jak	mówię,	że	u	niego	byłaś.
–	Nie	ma	tu	żadnej	ta jemnicy.	–	Noelle	tupnęła	zdrową	nogą.	–

Ledwie	znam	tego	człowieka.
–	A	więc	to	ża den	problem,	żebyś	mu	za niosła	telefon.
–	Oczywiście	–	odparła	z	wymuszoną	lekkością.	–	Widzimy	się

za	godzinę.
Za puka	 tylko	 do	 jego	 drzwi,	 poda	mu	 telefon	 i	 zmyka.	 Żad-

nych	uśmiechów,	żadnych	poga duszek.	I	żadnych	gorą cych	po-
ca łunków.
Pierwsza	 część	 pla nu	 nie	 sta nowiła	 problemu.	 Podeszła	 do

drzwi	Jace’a	i	za puka ła.	Za woła ła	go	na wet	po	imieniu.	Żadnej
odpowiedzi.	Szkoda,	że	telefon	nie	był	dość	cienki,	by	go	wsu-
nąć	pod	drzwi.	Zdesperowa na	na cisnęła	klamkę.	Jeśli	szczęście
jej	dopisze,	zosta wi	telefon	tuż	za	drzwia mi	i	odda li	się	niezau-
wa żona.
Klamka	 podda ła	 się,	 Noelle	 uchyliła	 drzwi.	 Powitał	 ją	 szum

wody	pod	prysznicem,	co	wyja śnia ło,	czemu	Jace	nie	otwierał.
I	wywoła ło	dziesiątki	za ka za nych	obra zów.
Noelle	 pokręciła	 głową	 i	 ostrożnie	 weszła	 do	 środka.	 Była

zdecydowa ła	 zosta wić	 telefon	 i	 zmykać	 jak	 najszybciej,	 kiedy
z	ła zienki	dobiegł	huk,	a	potem	jęk.
–	Jace?	–	Za marła	z	telefonem	w	ręce.	–	Nic	ci	nie	jest?
Kolejny	 jęk,	 tym	ra zem	dłuższy,	 jakby	pomruk.	Położyła	 tele-



fon	na	stoliku	i	przycisnęła	ucho	do	drzwi	ła zienki.
–	Jace?
Żadnej	odpowiedzi.
Jak	ona	się	w	to	wpa kowa ła?	Jace	pewnie	robi	to,	co	fa ceci	ro-

bią	pod	prysznicem,	kiedy	są	na pa leni	albo	znudzeni,	albo	Bóg
jeden	wie	co	tam.
A	jeśli	jednak	coś	mu	się	sta ło?
Cholera.	 Uchyliła	 drzwi,	 mówiąc	 sobie,	 że	 kierują	 nią	 szla -

chetne	motywy.	Spojrzy	 tylko,	 czy	 Jace	nie	 leży	 nieprzytomny.
Gdyby	 dojrza ła	 przypadkiem	 jego	 biceps	 albo	 członek,	 spuści
wzrok	i	szybko	się	wycofa.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Jace	opierał	się	o	gładkie	zimne	ka fle,	pozwa la jąc	ciepłej	wo-
dzie	 uderzać	w	 jego	 tors.	 Przesunął	 kciukiem	 po	 penisie,	 wy-
obra ża jąc	sobie,	jak	za reagowa ła by	Księżna,	gdyby	go	teraz	zo-
ba czyła.	Mia ła	idealne	wargi,	czerwone	i	peł ne.	Od	cza su	po ca -
łunku	nie	przesta wał	o	nich	myśleć.	Gdyby	było	tak,	jak	chciał,
klęcza ła by	 teraz	 przed	 nim,	 pieszcząc	 go.	 Za mknął	 oczy	 i	wy-
obra ził	 sobie	 tę	 scenę,	 przesuwa jąc	dłonią	po	gładkiej	 skórze.
Był	blisko,	tak	cholernie	blisko.
A	jednak	zwolnił.	Nie	chciał,	by	ten	film	w	jego	głowie	dobiegł

końca.	Teraz	Noelle	się	podniosła,	ociera jąc	się	o	niego	mokrym
cia łem.	Była	wszędzie	 idealnie	gładka,	 a	gdy	uniosła	nogę,	by
go	objąć	w	pa sie,	musnęła	jego	członek.
Jęknął.	 Nie	 mógł	 przedłużać	 słodkiej	 tortury	 snu	 na	 ja wie.

Wyobra ził	 się,	 że	 kończy	w	Noelle,	 że	 ona	 się	 na	 nim	 za ciska
równie	zdesperowa na	i	spra gniona	orga zmu.
Jego	 ręka	przyspieszyła.	Biodra	porusza ły	 się	w	 tym	 sa mym

rytmie.	 Bra kowa ło	 mu	 tchu.	 Orgazm	 był	 silny	 i	 szybki.	 Jace
przeklął	 i	 wykrzyknął	 imię	 Noelle.	 Osunął	 się	 po	 ka flach.	 Do
dia bła.	 Jeśli	 fanta zjowa nie	 na	 temat	 seksu	 z	 Noelle	 było	 taką
eksplozją,	 bał	 się	 myśleć,	 jak	 wyglą dał by	 prawdziwy	 seks.
Zmniejszył	tempera turę	wody,	licząc,	że	zimny	prysznic	po może
mu	wrócić	do	rzeczywistości.	Ledwie	za czął	się	na mydlać,	kie-
dy	usłyszał	„O	cholera”.
–	Kto	tam?	–	rzucił,	szybko	się	spłukał	i	za kręcił	wodę.
Jedyną	 odpowiedzią	 było	 kliknięcie	 meta lu,	 kiedy	 drzwi	 się

za mknęły.	 Ktoś	 tam	 był.	 Słuchał	 go,	 a	może	 na wet	 podglą dał.
I	to	kobieta.
Noelle?	Widzia ła	go?	Słysza ła,	jak	wykrzyczał	jej	imię?	Wziął

ręcznik,	wytarł	 się	 i	 owinął	 się	nim	w	 ta lii,	 ale	kiedy	otwo rzył
drzwi	 ła zienki,	 pokój	 był	 pusty.	 Rozejrzał	 się.	 Kimkolwiek	 był
jego	gość,	 jeśli	coś	ruszał,	odło żył	 to	na	miejsce.	Na gle	wzrok



Jace’a	za trzymał	się	na	przedmiocie,	którego	tam	nie	było,	gdy
szedł	do	ła zienki.
Telefon.	Ten,	który	zgubił	w	sali	ćwiczeń.	Teraz	leżał	na	noc-

nym	stoliku.	Więc	podglą dacz	był	 też	dobrym	sa ma ryta ninem.
Ale	to	ani	o	krok	nie	zbliżyło	go	do	odkrycia	tożsa mości	tej	oso-
by.	 Wziął	 do	 ręki	 telefon,	 dziękując	 swojej	 szczęśliwej	 gwieź-
dzie.	Sara	na lega ła,	by	wymienili	się	numera mi	komórek.
„Dzięki,	 że	 podrzuciła	 mi	 pani	 telefon.	 Mam	 na dzieję,	 że

przedsta wienie	się	podoba ło”	–	na pisał.
Myślał,	 że	musi	poczekać	na	odpowiedź,	ale	Sara	widocznie

mia ła	przerwę,	bo	kilka	sekund	później	miał	już	wia domość.
„Nie	ja.	Może	pan	podziękować	swojej	przyja ciół ce	ba lerinie.

Nie	mogę	się	doczekać,	żeby	usłyszeć	o	przedsta wieniu”.
Za kończyła	wia domość	emotikonem,	który	puszcza	oko.
Więc	to	Noelle.	Znowu.	Tym	ra zem	mia ła	na	co	pa trzeć.	I	cze-

go	słuchać.	Pogwizdując,	odpisał	Sa rze.
„Zrobię	to,	jeśli	ją	znajdę.	Cały	tydzień	jej	nie	widzia łem”.
Miał	na dzieję,	że	Sara	wie,	gdzie	jest	Noelle.	Mógł by	za cza ić

się	na	Księżną	i	nieźle	się	za ba wić.
Sara	znów	nie	zwleka ła	z	odpowiedzią.
„Będzie	tu	lada	chwila.	Ma	ćwiczenia	do	czwartej.	Znasz	moją

za sa dę:	Nie	toleruję	przeszka dza nia”.
Jace	spojrzał	na	godzinę.	Ma	dość	cza su,	by	się	przebrać,	od-

powiedzieć	 na	 kilka	 telefonów	 i	 czekać	 na	 Noelle	 przed	 salą,
kiedy	skończy	z	Sarą.
„Nie	ma	spra wy.	Znajdę	ją	w	porze	kola cji.	Dzięki”.
Za dowolony	z	siebie	rzucił	telefon	na	łóżko	i	podszedł	do	sza -

fy,	wyjął	 dżinsy	 i	 bia ły	T-shirt.	Uniósł	 ką ciki	warg	w	uśmiechu
i	za czął	się	ubierać.	Noelle	przekona	się,	co	spotyka	nie grzecz-
ne	dziewczynki,	które	lubią	podglą dać	niczego	nie	podejrzewa -
ją cych	na gich	mężczyzn.
Miał	na dzieję,	że	pod	koniec	dnia	oboje	będą	nadzy.

–	 Na	 pewno	 nic	 ci	 nie	 jest?	 –	 Sara	 poda ła	 Noelle	 butelkę
wody.	–	Jesteś	ja kaś	rozkoja rzona.
Nic	dziwnego,	skoro	widzia ła	najbardziej	 seksownego	 fa ceta

na	obu	brzegach	Missisipi.	Ale	przecież	nie	powie	tego	Sa rze.



–	Nic	mi	 nie	 jest.	 –	Noelle	wypiła	 łyk	wody,	 po	 czym	 zeszła
z	roweru.	–	Możemy	teraz	przejść	do	ćwiczeń?
Im	więcej	ruchu,	tym	lepiej.	Może	zmęczenie	pomoże	jej	wy-

ma zać	 z	 pa mięci	 obraz	 na giego	 Jace’a,	 który	 osią ga	 orgazm
z	jej	imieniem	na	ustach.
Mało	prawdopodobne.
–	Za	moment.	–	Sara	usia dła	na	jednej	z	ła wek	i	poka za ła	No-

elle,	by	do	niej	dołą czyła.	–	Odpocznij.	Na pij	się	jeszcze.
Zrezygnowa na	Noelle	 jej	 posłucha ła.	Woda	 była	 zimna	 i	 od-

świeża ją ca,	 i	 kompletnie	 nieskuteczna,	 jeśli	 chodzi	 o	 libido.
Sara	na piła	się	wody	ze	swojej	butelki.
–	Więc	ty	i	Jace…
–	Już	ci	mówiłam.	Nie	ma	czegoś	ta kiego	jak	ja	i	Jace.
–	Słysza łam	co	innego.
Noelle	czuła,	jak	blednie.
–	Od	kogo?
–	Od	za interesowa nego	mężczyzny.	Przysłał	mi	esemesa	z	po-

dziękowa niem	za	telefon.
O	ja sny	szlag!
–	Co	mu	odpisa łaś?
–	Wyprowa dziłam	go	z	błędu.
No	super.	Teraz	wie,	że	to	ona	go	podglą da ła.
–	Na pisał,	że	mia łaś	niezłe	przedsta wienie.
–	Na pisał	ci	o	tym?	–	spyta ła	Noelle.
Dżentelmeni	nie	powinni	pa plać.	A	damy	podglą dać.
–	Bez	szczegółów.	–	Sara	pa trzyła	na	Noelle	z	na dzieją.
–	Ode	mnie	niczego	się	nie	dowiesz.
–	Za sta łaś	go	w	kłopotliwej	sytuacji?
–	Odma wiam	odpowiedzi,	powołując	się	na	pią tą	poprawkę.	–

Noelle	przywoła ła	ulubioną	fra zę	swojego	bra ta	prawnika.
–	Ludzie,	którzy	nie	chcą	mówić,	zwykle	mają	coś	do	ukrycia.

–	Sara	zmrużyła	oczy.
–	Ja	nie	mam.	–	Noelle	wsta ła.	–	Czy	mogę	wrócić	do	ćwiczeń?

W	zespole	jest	osiemna stoletnia	solistka,	która	odda ła by	ulubio-
ną	parę	getrów,	żeby	za jąć	moje	miejsce.
–	Nie	możemy	do	tego	dopuścić,	co?	–	Sara	sięgnęła	po	obcią -

ża ją cy	mankiet	na	kostkę.	 –	Trzy	 razy	po	dwa na ście,	odpoczy-



nek	 i	 powtórka.	Ale	 nie	myśl,	 że	 to	 koniec	 tej	 rozmowy.	Mam
sposoby,	żeby	cię	zmusić	do	mówienia.
–	Poza	codzienną	fizyczną	torturą?
–	Jeszcze	na wet	nie	za częłam	cię	torturować.
Sara	nie	żartowa ła.	Pół	godziny	później	Noelle	ledwie	dysza ła

na	ma cie	po	niezliczonej	 liczbie	podnoszeń,	skłonów	 i	przysia -
dów.
–	Podda jesz	się?	–	spyta ła	Sara.
„Tak”	–	krzycza ła	noga	Noelle.
–	Nie	–	powiedzia ła	ona	sama.
Sara	zerknęła	na	zegar	nad	drzwia mi.
–	Moja	na stępna	ofia ra	powinna	tu	być	 lada	chwila,	więc	 je-

steś	wolna.	Weź	gorą cy	prysznic.	Ciężko	pra cowa łaś.
–	Dzięki.	–	Noelle	najkrótszą	drogą	ruszyła	do	drzwi,	by	Sara

nie	 widzia ła	 jej	 rumieńców.	 Czy	 słysząc	 słowo	 „prysznic”,	 za -
wsze	będzie	mia ła	przed	ocza mi	Jace’a	z	za ciśniętymi	powieka -
mi	i	odrzuconą	do	tyłu	głową?
Gdy	dotarła	do	drzwi,	zderzyła	się	z	kimś.
–	 Cześć,	 Księżno.	 –	 Jace	 za cisnął	 palce	 na	 jej	 ra mionach.	 –

Skąd	ten	pośpiech?
Za drża ła,	jego	dotyk	pa rzył	przez	ma teriał	koszulki.
–	Proszę,	żebyś	mnie	więcej	tak	nie	na zywał.
Posłał	jej	swój	rozbra ja ją cy	uśmiech.
–	Przesta nę	cię	na zywać	Księżną,	jeśli	ty	przesta niesz	się	ba -

wić	w	podglą da nie.
Znieruchomia ła,	świa doma,	że	miał	ra cję,	a	jednak	za przecze-

nie	wyda ło	jej	się	najlepszą	obroną.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.
–	 Nie?	 –	 Pochylił	 się,	 jego	 oddech	 muskał	 jej	 kark.	 –	 Jeśli

chcesz	mnie	oglą dać	nago,	wystarczy,	że	poprosisz.
–	Nie	chcę	cię	oglą dać	nago.
Mocniej	za cisnął	palce	na	jej	ra mionach.
–	Twoje	cia ło	mówi	co	innego.
–	Moje	cia ło?
–	 Za czerwienione	 policzki.	 Rozchylone	 wargi.	 Na brzmia łe

piersi.	–	Jego	wargi	niemal	dotyka ły	jej	ucha.	–	One	nie	kła mią,
kocha nie.



Drzwi	do	sali	otworzyły	się	i	poka zał	się	w	nich	Dylan.
–	Dylan.	–	Noelle	odsunęła	się	od	Jace’a.	–	Myśla łam,	że	skoń-

czyłeś.
–	Skończyłem.	–	Na stola tek	poka zał	iPoda.	–	Wróciłem	po	to.

Była	pani	 za jęta	 z	Sarą.	 –	Przeniósł	wzrok	na	 Jace’a	 i	 szeroko
otworzył	usta.	–	O	kurczę.	Pan	jest	Jace	Monroe.
–	Tak,	wiem.	–	Jace	za kołysał	się	na	piętach	i	za śmiał	się	roz-

ba wiony.
–	Czyta łem	o	pana	kontuzji.	Mały	niefart.
–	Tobie	 też	się	przytra fił.	 –	 Jace	przeniósł	wzrok	na	amputo-

wa ną	rękę	chłopca.	–	Sara	mówiła,	że	niezły	z	ciebie	miotacz.
–	 Byłem	 niezły	 –	 mruknął	 Dylan,	 rysując	 po	 linoleum	 czub-

kiem	sportowych	butów.
–	Wiesz,	kto	to	jest	Jim	Abbott?	–	spytał	Jace.
Dylan	potrzą snął	głową.
–	Pete	Gray?
Chłopak	znów	pokręcił	głową.
Jace	położył	rękę	na	zdrowym	ra mieniu	Dyla na.
–	 Spotkajmy	 się	 jutro	 na	 śnia da niu,	 poga da my.	 W	 ja dalni

o	ósmej.
Wycią gnął	rękę,	tę	chorą,	za uwa żyła	Noelle,	więc	Dylan,	któ-

remu	bra kowa ło	lewej	ręki,	nie	czuł	się	skrępowa ny.
–	Ja sne,	pa nie	Monroe.
–	Przyja ciele	mówią	do	mnie	Jace.
–	Ja sne,	pa nie…	Jace.	–	Dylan	pobiegł	przed	siebie	w	podsko-

kach.	–	Do	zoba czenia	o	ósmej.
Noelle	 odprowa dza ła	 go	wzrokiem	 z	 uśmiechem,	wdzięczna

też	za	to,	że	przebił	bańkę	erotycznego	na pięcia,	w	której	zna la -
zła	się	z	Jace’em.
–	Kolejny	fan?	–	za żartowa ła.
Jace	wzruszył	ra miona mi.
–	Dzieciak	pewnie	lepiej	zna	moje	sta tystyki	niż	ja	sam.
–	Fa nów	ra czej	ci	nie	bra kuje.	–	Zmęczona	oparła	się	o	ścia nę,

a	on	znów	wzruszył	ra miona mi.
–	Mógł bym	to	samo	powiedzieć	o	tobie.
Zdjęła	gumkę	z	włosów.
–	Fani	ba letu	nie	są	tak…	entuzja styczni.	A	ja	zwykle	nie	pro-



ponuję	im	wspólnego	śnia da nia.
–	Ja	też	nie.	–	Jace	odchrząknął.	–	Ale	dzieciak	jest	na	rozdro-

żu.	Od	tego,	jak	sobie	pora dzi	na	reha bilita cji,	będzie	za leża ło,
czy	jeszcze	kiedyś	sta nie	na	podwyższeniu	dla	miota cza.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	na dal	może	rzucać?
–	Z	dobrą	protezą	i	toną	sa moza parcia.
–	A	Jim	Abbott	i	Pete	Gray,	kimkolwiek	są,	mogą	mu	pomóc?
–	Może.
Pa trzyła	na	Jace’a.	Na	jego	ta tuaże,	cień	za rostu.
–	I	pomyśleć,	że	mnie	oszuka łeś.	–	Jace	uniósł	brwi.	–	Tak	na -

prawdę	masz	miękkie	serce,	prawda?
–	Bo	za prosiłem	fana	na	śnia da nie?
–	Bo	wycią gną łeś	rękę	do	przestra szonego	dziecia ka,	którego

przyszłość	jest	niepewna.
Jak	ich	przyszłość.
–	 Jestem	po	prostu	Matką	Teresą,	Księżno.	Tylko	nie	 zdradź

tego	ta bloidom.	Muszę	dbać	o	swoją	reputa cję.
–	Umówiliśmy	się,	że	nie	będziesz	mnie	tak	na zywał.
Odepchnęła	się	od	ścia ny	i	ruszyła	do	pokoju.
–	Pod	wa runkiem,	że	nie	będziesz	mnie	śledzić	–	odparł,	idąc

za	nią.	–	A	jeszcze	tego	nie	wiem.
–	Nie	śledzę	cię.
–	A	jak	na zwiesz	wła ma nie	do	mojego	pokoju	i…
–	Przestań	–	rzuciła	 tak	głośno,	że	starszy	pa cjent,	który	 ich

mijał,	 omal	 nie	 puścił	 chodzika.	 Noelle	 przeprosiła	 i	 skręciła,
przyspiesza jąc	 kroku.	 –	Nie	wła ma łam	 się	 do	 twojego	 pokoju.
I	nie	 śledziłam	cię.	Odda łam	ci	 telefon.	 I	wyszłam.	 –	W	końcu
wyszła.
–	W	końcu	wyszłaś	–	rzekł,	jakby	czytał	w	jej	myślach.
Dotarli	do	jej	drzwi.	Musia ła	tylko	je	otworzyć	i	pozbyć	się	na -

tręta.	Po	chwili	grzeba nia	w	kieszeni	wyjęła	klucz.
–	Cóż,	było	miło.	Pora,	żebym	za nurzyła	swoje	zmęczone	mię-

śnie	w	ciepłej	ką pieli.
Jego	oczy	za błysły.
–	Nie	 potrzebujesz	 towa rzystwa?	Mógł bym	popa trzeć.	Może

na wet	wyszorował bym	ci	plecy,	gdybyś	mnie	ładnie	poprosiła.
–	Dzięki,	ale	nie.	–	Pchnęła	drzwi.



Odwróciła	się,	by	je	za mknąć,	i	tra fiła	na	górują cego	nad	nią
Jace’a	z	ręką	opartą	o	fra mugę.
–	Gdybyś	zmieniła	zda nie,	wiesz,	gdzie	mnie	szukać.
–	Nie	spodziewaj	się	zbyt	wiele.
Wolną	ręką	odsunął	kosmyk	z	jej	policzka.
–	Za mknij	 się	na	klucz,	 je śli	chcesz	być	sama.	Słysza łem,	że

są	tu	osoby,	które	wpa da ją	do	cudzych	pokoi	w	najbardziej	nie-
wła ściwych	momentach.
Puścił	do	niej	oko	i	odszedł.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Za mknąwszy	 drzwi,	Noelle	 opa dła	 na	 łóżko,	 drżąc	na	 ca łym
ciele.	 Jace	obudził	w	niej	wszystkie	 instynkty,	które	 tłumiła	od
rozsta nia	z	Yannickiem.	Jak	na	przykład	pra gnienie	wspięcia	się
na	niego,	jakby	był	jej	osobistą	dra binką	do	ćwiczeń.	Za mknęła
oczy	na	ja kieś	pół	minuty,	kiedy	odezwa ła	się	jej	komórka.	Spoj -
rza ła	 na	 ekran.	 To	 Ivy,	 chcia ła	 poga dać	 na	 Fa ceTime.	 No elle
usia dła	i	przeczesa ła	włosy	palca mi.	Potem	odebra ła.
–	Skąd	wra ca	tym	ra zem	świa towej	sła wy	fotograf?
–	Bondi	Beach.	–	Ivy	od pa kowa ła	z	pa pierka	ba ton	Milky	Way

i	ugryzła	ka wa łek.	–	Już	nie	fotogra fuję	mody.	To	była	jednora -
zowa	przysługa.	Jestem	teraz	entuzjastką	fotogra fii,	robię	zdję -
cia	rodzinie	i	przyja ciołom	dla	za ba wy	i	zysku.
Noelle	 za burcza ło	w	 brzuchu.	Nie	 pa mięta ła,	 kiedy	 ostatnio

ja dła	czekola dę.	Ma ka roniki	były	 jedynym	odstępstwem	od	za -
sa dy.	A	tymcza sem	zosta wiła	je	na	ławce,	wstrzą śnięta	poca łun-
kiem.
–	Andre	wciąż	cię	nęka,	żebyś	wróciła?	–	spyta ła.
–	Nie,	wie,	że	lubię	to,	co	robię.	Ale	miał	podwójną	rezerwa -

cję,	a	Cade	miał	kilka	dni	wolnego,	więc…
Noelle	wyobra ża ła	sobie,	jak	Ivy	i	jej	nowy	fa cet,	który	był	też

przyja cielem	 ich	 bra ta,	 wykorzysta li	 nieoczekiwa ne	 wa ka cje.
Najpierw	Holly,	teraz	Ivy.	Jedna	seksualnie	za spokojona	siostra
to	wystarcza ją co	źle.	Dwie	to	pra wie	nie	do	zniesienia.	A	 jesz-
cze	nie	wzięła	pod	uwa gę	obrzydliwie	szczęśliwego	bra ta.
Odsunęła	na głą	melancholię.
–	Więc	to	prawda.	–	Podeszła	do	ma łej	lodówki	w	szafce	pod

telewizorem	 i	wyjęła	butelkę	wody.	Może	ona	za bije	 jej	ape tyt
na	czekola dę.	I	seksownego	bejsbolistę.	–	Na prawdę	po rzucasz
to	wszystko,	żeby	zostać	w	Stockton?
–	Niczego	nie	rzucam.	Zyskuję.	Pew nego	dnia	sama	o	tym	po -

myślisz.	Kiedy	poznasz	odpowiedniego	fa ceta.



Brzmi	to	dziwnie,	jakby…
–	Rozma wia łaś	 z	Holly?	 –	Noelle	opa dła	na	 fotel	przy	oknie,

wycią ga jąc	przed	siebie	nogi.
–	To	moja	siostra.
–	Ja	też	jestem	twoją	siotrą.
–	Dla tego	się	o	ciebie	martwię.
–	Z	moim	kola nem	wszystko	będzie	dobrze.	Będę	tańczyć,	za -

nim	się	obejrzysz.
–	Nie	martwię	się	o	twoje	kola no	ani	ka rierę.
–	A	o	co?	–	Noelle	otworzyła	butelkę	i	wypiła	spory	łyk.	–	Tyl-

ko	nie	mów,	że	o	moje	serce.
Odda ła	serce	Yannickowi.	Przedsta wiła	go	rodzinie,	a	pra wie

nigdy	tego	nie	robiła	z	chłopa ka mi	z	mia sta,	jak	na zywał	ich	oj-
ciec.	 I	 jak	 jej	 odpła cił?	Wykorzystał	 ją	 jako	 inspira cję,	 tworzył
choreogra fie	wokół	 jej	posta ci,	by	później	za mienić	 ją	w	 łóżku
na	młodszą	 tancerkę	 z	bardziej	 sterczą cymi	piersia mi	 i	mniej-
szą	liczbą	komórek	mózgowych.	A	żeby	było	jeszcze	gorzej,	zro -
bił	z	zerwa nia	publiczne	przedsta wienie.
Później	jedna	z	solistek	dyskretnie	wzięła	ją	na	bok	i	pora dzi-

ła,	by	zrobiła	sobie	test.	Zda wa ło	się,	że	ich	za gra niczny	chore-
ograf	 od	miesięcy	 romansował	 z	 nową	muzą.	 To,	 o	 czym	wie-
dział	cały	zespół,	ja koś	umknęło	Noelle.	Dzięki	Bogu	była	zdro-
wa.	Ale	minie	sporo	cza su,	nim	znów	pozwoli	sobie	na	taką	bez-
bronność.	Może	nigdy.
Głos	Ivy	przywołał	ją	do	rzeczywistości.
–	Holly	mówiła	mi	o	twoim	bejsboliście.
Mogła	się	tego	domyślić.
–	To	nie	jest	mój	bejsbolista.
–	Powiedzia ła,	że	jest	chodzą cym	seksem.
–	Holly	tak	nie	powiedzia ła.
–	Okej,	może	to	moje	słowa.	Ale	na	podsta wie	jej	słów.
W	to	akurat	Noelle	wierzyła.
–	Czym	jeszcze	się	z	tobą	podzieliła?
–	Że	za szło	ja kieś	nieporozumienie	i	byłaś	mu	winna	przepro-

siny.	–	Ivy	włożyła	do	ust	ostatni	ka wa łek	ba tona.	–	Jak	poszło?
Poca łowa liście	się	i	pogodzili?
–	Tak	i	nie.



Ivy	szeroko	otworzyła	oczy.
–	Więc	poca łowa liście	się,	ale	nie	pogodzili?
Noelle	nie	bardzo	potra fiła	kła mać,	co	Holly	trafnie	za uwa ży-

ła	podczas	ostatniej	rozmowy.	Więc	tym	ra zem	wybra ła	częścio-
wą	szczerość.
–	Poca łowa liśmy	się.	Nic	wielkiego.
–	Nic	wielkiego?	–	za piszcza ła	Ivy.	–	To	pierwszy	fa cet,	które-

go	potraktowa łaś	przyjaźnie	od	cza su	tego	iryga tora	Yakova.
–	Yannicka.
–	Wszystko	 jedno.	 –	Twarz	 Ivy	 zniknęła	 z	 ekra nu	na	uła mek

sekundy.	Kiedy	się	znów	poka za ła,	obraz	był	za ma za ny.	–	Liczy
się,	że	go	poca łowa łaś.
–	On	mnie	poca łował.	A	ty	za	blisko	trzymasz	telefon.	Wyglą -

dasz	jak	olbrzymia	ruda	gą sienica.
–	Jezu,	dzięki.	Lepiej?
–	Dużo.
–	Wra ca jąc	do	poca łunku…
Noelle	westchnęła	i	wypiła	kolejny	łyk	wody.
–	Możemy	porozma wiać	o	czymś	innym?	Na	przykład	o	twoim

życiu	intymnym?	Albo	globalnej	wojnie	termonuklearnej?
Na wet	stan	świa towej	gospodarki	był by	lepszym	tema tem	niż

jej	rela cja	–	z	bra ku	lepszego	słowa	–	z	Jace’em.
–	Nie.	 –	 Ivy	pokręciła	głową.	 –	Mam	 instrukcje,	 żeby	się	nie

rozłą czać,	dopóki	nie	wycią gnę	z	ciebie	prawdy.
–	Niech	zgadnę.	–	Nie	wyma ga ło	to	na mysłu.	–	Na sza	ukocha -

na	starsza	siostra	dała	ci	te	instrukcje?
–	 Tak.	 Nie	 mogę	 się	 doczekać,	 żeby	 jej	 powiedzieć,	 że	 na -

prawdę	walczyłaś	 z	 tym	gościem	na	 języki.	 Ca łuje	 tak	 dobrze
jak	wyglą da?
Na	języki?	Ivy	za	dużo	cza su	spędza ła	z	Cade’em	i	jego	kum-

pla mi	stra ża ka mi.
–	Kto	mówi	o	językach?	I	skąd	wiesz,	jak	on	wyglą da?
Ivy	wzniosła	oczy	do	nieba.
–	Google	 to	piękna	rzecz.	Tak	 jak	Jace	Monroe.	Każdy	fa cet,

który	tak	wyglą da,	wie,	jak	posługiwać	się	językiem.
Noelle	nie	próbowa ła	dyskutować.
–	Przyła pał	mnie	w	chwili	sła bości.	Ale	to	się	nie	powtórzy.



–	Czemu?
W	 tle	 Noelle	 usłysza ła	 tęskne	 miauczenie.	 Siostra	 zniknęła

z	ekra nu.	Kiedy	się	znów	poka za ła,	trzyma ła	pręgowa nego	kota.
–	Wybacz,	Piper.	Nie	chcia łam	ci	przeszka dzać	w	drzemce.
–	To,	że	ty	i	Holly	jesteście	w	cudownych	związkach,	nie	zna -

czy,	że	mnie	też	to	interesuje.
–	 W	 cudownych	 związkach?	 –	 prychnęła	 Ivy,	 ca łując	 kota

w	nos	i	sta wia jąc	go	na	ziemi.
–	Wiesz,	co	mam	na	myśli.
–	Taa	–	odparła	Ivy	rozma rzonym	głosem.	–	Ale	nikt	nie	twier-

dzi,	że	masz	się	za kochać.	Minęło	pół	roku,	odkąd	ten,	którego
imienia	nie	wymienię,	poka zał	swoją	prawdziwą	gębę.	Pora,	że-
byś	mu	się	odpła ciła.
–	Nie	wiem,	czy	potra fię.	–	Noelle	odsta wiła	butelkę	na	podło-

gę.	–	Jak	możesz	się	za anga żować	bez,	no	wiesz,	anga żowa nia
się?
Ivy	się	za śmia ła.
–	Myśla łam,	że	Cade	i	ja	to	przelotny	romans.	I	zobacz,	jak	to

się	skończyło.	Nie	żebym	się	skarżyła.
–	Tego	się	wła śnie	boję	–	mruknęła	Noelle.
–	Czyli	zna my	twój	problem.	–	Ivy	wska za ła	palcem	na	ekran.

–	Strach.
–	 A	 ty	 się	 nie	 ba łaś,	 kiedy	 za częłaś…	 przelotny	 romans

z	Cade’em?
–	Ba łam	się	jak	dia bli.	–	Ivy	znów	się	za śmia ła,	wywołując	ko-

lejne	miauknięcie	Pipera.	 –	Ale	 to	mnie	nie	powstrzyma ło.	Po-
winnaś	przynajmniej	za liczyć	dobry	seks.	Pozbyć	się	seksualne-
go	na pięcia,	żeby	skupić	się	na	reha bilita cji.
Siostra	ma	ra cję.	Na wet	Sara	to	za uwa żyła.	Noelle	nie	mogła

się	skoncentrować	na	niczym	oprócz	Jace’a.	Gorą cy	seks	w	łóż-
ku,	przy	ścia nie	albo	w	ła zience	–	pomógł by	jej	przestać	o	nim
myśleć.
–	 Aha!	 –	 Ivy	 znów	 wycelowa ła	 w	 nią	 palcem.	 –	Mam	 ra cję.

Przestań	o	tym	myśleć	i	to	zrób.
–	Może	 zrobię,	 a	może	 nie	 –	 odrzekła	 nonsza lancko,	 ale	 jej

tętno	przyspieszyło.	 –	W	 tej	 chwili	mam	pilniejsze	 spra wy.	Na
przykład	muszę	wziąć	prysznic	i	wyspać	się.



Ivy	poka za ła	jej	język.
–	Czy	jest	coś	pilniejszego	niż	seks?
–	No,	kiedy	śmierdzisz	tak,	że	ża den	mężczyzna	nie	podszedł -

by	 do	 ciebie	 bliżej,	 a	 gdyby	 ja kimś	 cudem	 podszedł,	 była byś
zbyt	wykończona,	by	cokolwiek	zrobić.
–	Okej,	 ta	runda	dla	ciebie.	–	 Ivy	zmarszczyła	nos.	–	Zmia na

Cade’a	 kończy	 się	 za	pół	 godziny,	 a	 ja	 jestem	dość	nieświeża.
Fotogra fowa łam	urodziny	pięciolatki	w	samo	południe.
–	Czyli	nie	tylko	ja	powinnam	ruszyć	pod	prysznic.
Ivy	obliza ła	wargi,	pa trząc	z	błyskiem	w	oku.
–	 Z	 drugiej	 strony	 cza sa mi	 najlepszy	 seks	 był	 wtedy,	 kiedy

oboje	byliśmy	spoceni,	na pa leni	i	zgrza ni.	Chyba	go	to	podnie-
ca.	Pewnego	razu…
–	Przestań,	bła gam.	–	Uśmiech	Noelle	za mienił	się	w	grymas.

–	Co	jest	z	tobą	i	z	Holly,	że	nieustannie	opowia da cie	o	rzeczach
z	życia	prywatnego,	których	nikt	nie	chce	słuchać?
Ivy	wzruszyła	ra miona mi.
–	Kiedy	jesteś	szczęśliwa,	chcesz	się	dzielić	swoim	szczęściem

z	 tymi,	 których	kochasz.	Kiedyś	 to	 zrozumiesz.	Może	 szybciej,
niż	myślisz.	No,	muszę	lecieć.	Nie	czekaj	zbyt	długo	z	rozpoczę-
ciem	opera cji	Bzyknąć	Bejsbolistę.	I	daj	znać,	jak	poszło.
Nie	ma	żadnej	opera cji	Bzyknąć	Bejsbolistę,	pomyśla ła	Noelle

i	podrepta ła	do	ła zienki.	Puściła	wodę,	usta wiła	wysoką	tempe-
ra turę	 i	 usia dła	 na	 klozecie,	 pa trząc,	 jak	 wanna	 się	 na peł nia.
Mia ła	na dzieję,	że	ką piel	będzie	bardziej	relaksują ca	niż	prysz-
nic.	 I	mniej	 będzie	 jej	 przypominać	pewną	 scenę	pod	pryszni-
cem.

Jace	pra wie	nie	słyszał	puka nia	do	drzwi.
Leżał	w	 łóżku	z	za mkniętymi	ocza mi,	w	tym	ma gicznym	sta -

nie	między	jawą	i	snem.	A	w	tym	pół śnie	Noelle	tańczyła.	Ja sno-
włosa	 femme	 fa ta le	kusiła	go	uwodzicielskim	spojrzeniem,	po-
nętnymi	 warga mi	 i	 długimi	 noga mi	 tancerki.	 Potem	 stuka nie
cał kiem	go	obudziło.	Otworzył	drzwi	i	ujrzał	swoją	kusicielkę.
Przetarł	oczy,	by	się	upewnić,	że	to	nie	ha lucyna cje.
–	 Kolejna	 nocna	 wizyta?	 –	 Ziewnął	 i	 podra pał	 się	 po	 na giej

piersi,	z	perwersyjną	sa tysfakcją	widząc,	że	Noelle	śledzi	wzro-



kiem	jego	brzuch	i	za rost,	który	znikał	pod	spodnia mi.	–	Czemu
za wdzięczam	tę	przyjemność?
–	Więc	 to	 przyjemność.	 To	 już	 coś	 na	 począ tek.	 –	 Podniosła

wzrok	i	zerknęła	na	korytarz.	–	Mogę	wejść?
–	Ja sne,	skoro	grzecznie	pytasz.	–	Cofnął	się.
Zmierzyła	go	wzrokiem.
–	To,	co	mia ło	miejsce	dziś	po	południu…
–	Przestań.	–	Uniósł	ręce.	–	Nie	chcę	się	kłócić.
Rozprostowa ła	 za ciśnięte	 palce	 i	 głęboko	 westchnęła,	 jakby

jego	słowa	przebiły	bańkę	jej	złości.
–	Ja	też	nie.	Ale	wła śnie	to	robimy.
–	Masz	pomysł,	jak	to	zmienić?	–	Bo	on	miał	kilka.	Większość

z	nich	wyma ga ła	pozbycia	się	ubrań.
–	Między	innymi	po	to	wła śnie	przyszłam.	–	Ściska ła	brzeg	ko-

szulki.	–	Mogę	usiąść?
–	Nie.	Nie	są dzę,	żebyś	przyszła	usiąść	czy	rozma wiać.
–	Nie?	–	za pyta ła	lekko	zdysza nym	głosem.
–	Nie.	–	Podsta wił	pa lec	pod	jej	brodę	i	zmusił	ją,	by	spojrza ła

mu	w	oczy.	W	jej	oczach	pożą da nie	miesza ło	się	z	wątpliwościa -
mi.	 Pierwsze	 w	 peł ni	 aprobował,	 drugie	 powinno	 zniknąć.	 –
Przyszłaś	dokończyć	to,	co	za częliśmy	na	ławce.	Bez	cia steczek,
niestety.
–	Co	każe	ci	tak	myśleć?
–	 Cóż,	 masz	 puste	 ręce,	 chyba	 że	 liczyć	 tę	 koszulkę,	 którą

gnieciesz.	 –	 Podzia ła ło.	 Puściła	 koszulkę.	 –	Mówiłem	 ci,	 twoje
cia ło	nie	kła mie.	–	Wsunął	nogę	między	jej	nogi	i	przytulił	się	do
niej.	–	Moje	też	nie.
–	No,	no.
–	Jeszcze	nic	nie	widzia łaś,	Księżno.	–	Ale	zoba czy,	jeśli	to	od

niego	za leży.	I	to	szybko.
Za śmiał	się,	muska jąc	warga mi	jej	skroń.
–	Chyba	już	mówiłam,	żebyś	mnie	tak	nie	na zywał.
–	Mówiłaś.	–	Objął	ją	w	ta lii.	–	Ale	wiem,	że	tak	na prawdę	ci

się	to	podoba.
–	Może.	–	Położyła	dłonie	na	jego	piersi.	–	Więc	to	zrobimy?
–	To	stwierdzenie	czy	pyta nie?
–	Pyta nie.



–	Głosuję	za.	–	Musnął	warga mi	jej	usta.	–	Ale	oboje	musimy
tego	chcieć.
Znów	 ją	poca łował,	 tym	 ra zem	dłużej.	Kiedy	 się	odsunął,	by

zła pać	oddech,	 oboje	 byli	 podnieceni.	 Jeśli	Noelle	 się	nie	 zgo-
dzi,	 czeka	 go	 kolejna	 sa motna	 noc,	 tylko	 on,	 prysznic.	 Chyba
żeby	chcia ła	go	oglą dać…
–	Więc	jak?
–	To	zły	pomysł.	–	Przeniosła	rękę	na	jego	kark.
–	Może.	–	Poka zał	 jej	uśmiech,	który	obiecywał	świat	grzesz-

nych	cudów.	–	Ale	cza sa mi	złe	pomysły	są	najlepszymi	pomysła -
mi.
Tak	długo	milcza ła,	że	opuścił	ręce	i	za czął	się	cofać.	Za trzy-

ma ła	go,	kła dąc	mu	rękę	na	ra mieniu.
–	Nie	odchodź.
Spojrzał	na	 jej	dłoń.	Bla da,	delikatna,	palce	drżą ce	z	nerwo-

wego	 podniecenia.	 Albo	 ze	 stra chu.	 Przekroczyła	 swoją	 strefę
komfortu.	On	też,	do	dia bła.
–	Nie	martw	się.	–	Dotknął	jej	dloni.	–	Nie	idę	da leko.
–	Nie?
–	Nie,	do	dia bła.	–	Za śmiał	się.	–	To	mój	pokój.
–	Och.	Tak.	–	Za czerwieniła	się,	nie	spuszcza jąc	z	niego	wzro-

ku.	–	Cóż,	ja	też	nie	mam	ochoty	nigdzie	iść.
–	A	na	co	masz	ochotę,	Księżno?
–	Na	ciebie.	–	Zbliżyła	się	do	niego.	–	Pra gnę	cię.
Z	ocią ga niem	uwolnił	się	od	niej,	ale	tylko	po	to,	by	za mknąć

drzwi	na	klucz.
–	Ostatnia	szansa,	jeśli	chcesz	się	wycofać.
–	Nie	chcę.	–	Uniosła	głowę.
Położył	 dłonie	 na	 jej	 ra mionach	 z	 cienkimi	 ra miączka mi	 ko-

szulki.	Czy	wszędzie	jest	taka	gładka	i	miękka?
–	Nie	na leżę	do	fa cetów,	którzy	szybko	się	uwija ją.	Czeka	cię

cała	noc	rozpusty.	Ty	na	mnie.	 Ja	na	 tobie.	Wszystkie	pozycje,
które	za akceptujesz.
Zerknęła	 na	 jego	 kontuzjowa ną	 rękę,	 pozba wioną	 na	 noc

usztywnienia,	na	jego	ta tuaże	i	blizny	po	opera cji.
–	A	twoja	ręka?	Moja	noga?
–	 Musimy	 być	 twórczy.	 Mam	 Ka ma sutrę	 w	 ma łym	 palcu.	 –



Dzięki	 Reidowi	 i	 Cooperowi,	 którzy	 wrzucili	 mu	 książkę	 do
paczki.	Biła	 na	głowę	wszystko,	 co	 znajdowa ło	 się	 na	pół kach
biblioteki	w	Spaulding.	–	Jeszcze	ja kieś	obiekcje?
Zrobiła	krok	do	tyłu	i	chwyciła	za	brzeg	ko szulki.	Centymetr

po	centymetrze	odsła nia ła	brzuch,	aż	koszulka	zna la zła	się	na
podłodze.	Sta ła	przed	nim	w	spodniach	do	jogi,	któ re	obciska ły
jej	 biodra,	 i	 koronkowym	 la wendowym	sta niku,	 który	niewiele
zosta wiał	wyobraźni.
–	Czy	taka	odpowiedź	ci	pa suje?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Tom	Petty	miał	ra cję.
Czeka nie	jest	najtrudniejsze.	Tak	jak	w	tej	chwili,	kiedy	No el-

le	 stoi	pół na ga,	odsła nia jąc	swoje	cia ło	 i	 za mia ry,	czeka jąc,	aż
on	coś	zrobi	albo	powie.	I	nic.	Gdyby	podniósł	jej	koszulkę	i	rzu-
cił	 jej	 z	 powrotem,	 wiedzia ła by	 przynajmniej,	 co	 się	 dzieje
w	jego	głowie.
W	końcu	sama	pochyliła	 się,	by	 ją	podnieść,	przekona na,	 że

Jace	zmienił	zda nie,	gdy	jego	schrypnięty	szept	ją	powstrzymał.
–	Zostaw.	Podziwia łem	widok.
–	Myśla łam…
–	Nie	rób	tego.	–	Splótł	ra miona	na	piersi.
–	To	co	mam	zrobić?
–	Pierwszy	raz	na	rodeo?
–	Ra czej	nie.	–	Zdmuchnęła	ko smyk	z	twa rzy.	–	Powiedzmy,	że

nie	przywykłam	do	bycia	agresorem.
–	Och,	więc	tak	chcesz	to	rozegrać.	Dla	mnie	okej.
Dwoma	kroka mi	podszedł	do	łóżka,	położył	się	i	podłożył	ręce

pod	głowę.
–	Tu	jestem.	Cały	twój.	Rób,	co	chcesz	i	obie caj,	że	rano	wciąż

będziesz	mnie	sza nować.
Skrzyżował	nogi	w	kostkach.	Na wet	stopy	miał	seksowne.	Tak

różne	od	 jej	stóp,	wciąż	posinia czonych,	krwa wią cych	 i	za ban-
da żowa nych	od	tańca	na	puentach.
Potrzą snęła	głową.	Idiotka.	Za chwyca	się	stopa mi.	Co	za	stra -

ta	cza su!	Jest	tyle	innych	cieka wych	rzeczy	do	zba da nia.
Jak	ma wia ła	 jej	matka:	Nie	mar nuj,	a	nie	będziesz	w	potrze-

bie.	Noelle	zdjęła	ba leriny	i	spodnie	do	jogi.
Oczy	Jace’a	pociemnia ły.
–	Ale	widok.
Powiodła	wzrokiem	za	jego	spojrzeniem	na	koronkowy	sta nik,

figi	do	kompletu	i…	kola no	z	apa ra tem	ortopedycznym.



–	Zdejmij	to	–	polecił.
Położyła	ręce	na	biodrach	i	przekrzywiła	głowę.
–	Myśla łam,	że	ja	tu	rzą dzę.
–	Ty.	–	Spojrzał	jej	w	oczy.	–	Jak	tylko	to	zdejmiesz.
–	Wszystko?
–	Tylko	to.	Resztę	zostaw	mnie.
Pochyliła	się,	żeby	poluzować	rzepy.
–	Teraz	ty	–	powiedzia ła.
–	Co	ja?	–	spytał	niewinnie.
–	Rozbierz	się	do	naga,	supergwiazdo.
Pocią gnął	za	sznurki	spodni	od	dresów.
–	Nic	pod	nimi	nie	mam.
–	Jeszcze	lepiej.
–	Może	byś	mi	pomogła?	W	końcu	jestem	kontuzjowa ny.
Szła	ku	niemu	jak	w	transie,	przycią ga na	jak	metal	do	ma gne-

su.
–	Ja sne,	graj	tą	kartą.
–	Zrobię	wszystko,	żebyś	mnie	dotknęła.
Usia dła	 na	 łóżku,	 jedną	 rękę	 wycią gnęła	 do	 pa ska	 jego

spodni.	Jace	uniósł	biodra,	a	ona	zsunęła	mu	spodnie.	Nie	mo-
gła	się	doczekać,	kiedy	go	dotknie,	więc	nie	czeka ła.
–	Cholera,	dziewczyno.	–	Syknął,	kiedy	się	nad	nim	po chyliła.

–	 Jak	 już	 się	 za	 coś	 weźmiesz…	 Lubię	 kobiety,	 które	 od	 razu
przechodzą	do	deseru.
Odpowiedzia ła by	mu,	gdyby	mogła.
–	O	Boże.	–	Poruszył	się,	a	ona	położyła	się	obok	i	za cisnęła	na

nim	wargi.	Chwyciła	 jego	członek	 jedną	ręką,	a	drugą	przesu-
wa ła	od	jego	biodra	do	pa chwiny.	Dźwięki,	ja kie	słysza ła	z	jego
ust,	za chęciły	ją,	by	przyspieszyć.	Co	prawda	nie	przepa da ła	za
miłością	 francuską,	 ale	 mia ła	 wra żenie,	 jakby	 przerwa ła	 się
w	niej	ja kaś	tama	i	teraz	nie	było	już	odwrotu.
Tymcza sem	Jace	za cisnął	palce	na	prześciera dle,	a	ona	pod-

niosła	wzrok	i	zoba czyła	 jego	za mknięte	powieki.	Uśmiechnęła
się,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	ledwie	nad	sobą	pa nował	i	poczuła
moc	 płyną cą	 ze	 świa domości,	 że	 to	wszystko	 jej	 sprawka.	 Po-
czuła	 pulsowa nie	 w	 podbrzuszu.	 Wystarczył by	 leciutki	 dotyk
i	sama	by	eksplodowa ła.	Ale	choć	nie	mogła	się	doczekać	orga -



zmu,	jeszcze	bardziej	pra gnęła	doprowa dzić	do	niego	Jace’a.
Lekko	się	uniosła,	delikatnie	pieszcząc	go	językiem,	choć	wie-

dzia ła,	że	nie	 tego	pra gnął.	Uniósł	 ręce	 i	 za cisnął	 je	na	 jej	 ra -
mionach,	 przycią ga jąc	 ją	 bliżej.	 Wtedy	 za bra ła	 się	 do	 dzieła
z	nowym	za pa łem.
–	Przestań	–	mruknął,	próbując	się	odsunąć.	–	Za raz	skończę.
Podniosła	głowę,	ale	nie	za bra ła	ręki.
–	Taki	jest	plan.
–	A	ty?	–	Spojrzał	na	nią	spod	ciężkich	powiek.
–	Powiedzia łeś,	że	mamy	całą	noc.
–	To	prawda.
–	To	leż	spokojnie	i	daj	mi	skończyć.	Nie	martw	się.	Dosta nę,

czego	chcę.

Z	całą	pewnością.
Może	Jace	był	w	łóżku	dra niem,	ale	na	pewno	nie	przedkła dał

swojej	 sa tysfakcji	 nad	 sa tysfakcję	 partnerki.	 Seks	 wyma ga
dwojga	 i	 służy	 dwojgu.	 Jeśli	miał	 szczytować,	Noelle	 powinna
szczytować	ra zem	z	nim.
Potem	mogą	za cząć	od	nowa.
–	Chodź	no	tu.
–	Jestem	za jęta.
–	Myśla łem,	że	to	będzie	uczta	dla	dwojga.
–	Co?	–	Szeroko	otworzyła	oczy.
–	Ja	też	chcę	wiedzieć,	jak	sma kujesz.	–	Niczego	bardziej	nie

pra gnął.	–	Usiądź	na	mnie.
–	Teraz?
–	Lepszego	momentu	nie	będzie.
Po	 chwili	 wa ha nia	Noelle	 speł niła	 jego	 prośbę.	 Jace	 palcem

odsunął	jej	figi	i	wysunął	czubek	języka.
–	Proszę,	Jace.
Nie	 chciał	 się	 spieszyć.	 Chciał	 poczuć	 jej	 smak,	 zna leźć

wszystkie	 strefy	 erogenne,	 o	 których	 istnieniu	 sama	 nie	 wie-
dzia ła.	Ale	jej	jęki	i	jego	erekcja	mówiły	mu	co	innego.
–	Proszę	–	jęknęła	znów,	dra piąc	go	pa znokcia mi.
–	Jesteś	gotowa,	Księżno?
W	odpowiedzi	usłyszał	kolejne	westchnienie.



Po	chwili,	gdy	Noelle	skończyła,	on	także	skończył.
–	 O	mój	 Boże.	 –	 Sturla ła	 się	 z	 niego,	 jej	 głowa	 zna la zła	 się

obok	jego	głowy.
–	To	było…
–	Trzęsienie	ziemi?	Fanta styczne?	Nieza pomnia ne?	Wszystko

na raz?
–	Wszystko	na raz.	Teraz	sodówa	uderzy	ci	do	głowy.
–	Mały	Jace	szykuje	się	na	drugą	rundę.
–	Mały	Jace	może	być	gotowy,	ale	ja	nie.
Zerknęła	na	swoje	piersi	i	brzuch,	mokre	i	lepkie.
–	Mam	plan,	któ ry	za dowoli	nas	oboje.	 –	Wstał	 i	wziął	 ją	na

ręce.	Noelle	za piszcza ła	i	objęła	go	za	szyję.
–	Twoja	ręka…
–	W	porządku.	Nie	jesteś	ciężka.	I	nie	idziemy	da leko.
–	Dokąd	mnie	za bierasz?
–	Do	ła zienki,	żebyś	się	umyła.	Potem	możemy	się	znowu	za -

brudzić.
Kopnięciem	otworzył	drzwi,	posta wił	Noelle	i	odkręcił	kurek.
–	Jedno	z	nas	ma	na	sobie	za	dużo	ubrań.	–	Wyjął	prezerwa ty-

wę	z	szafki	i	wszedł	pod	prysznic.
Noelle	bez	słowa	rozpięła	sta nik.
–	Mogła byś	się	pospieszyć.	Nie	chciał bym,	żeby	nam	za bra kło

ciepłej	wody.
Chwilę	 później	 jej	 la wendowe	 figi	 wylą dowa ły	 na	 podłodze.

Spojrzenie	Jace’a	wędrowa ło	od	jej	miękkich	piersi	do	twardego
brzucha	i	trójką ta	między	noga mi.
–	Jesteś	pra wie	doskona ła.	–	Wycią gnął	rękę.
–	Pra wie?	–	Weszła	pod	prysznic.	–	Jestem	ura żona.
Jace	za sunął	za słonę	prysznicową.	Noelle	za mknęła	oczy,	od-

chyliła	głowę.
–	Dobrze?
–	Uhm.	–	Odrzuciła	do	tyłu	włosy.
–	Odwróć	się,	a	poczujesz	się	jeszcze	lepiej.
Na lał	 na	 dłoń	 trochę	 płynu	 pod	 prysznic	 i	 na mydlał	 ją,	 aż

oparła	się	o	niego,	z	głową	na	jego	ra mieniu.	Gdy	pochylił	gło-
wę,	by	ją	poca łować,	sta li	w	chmurze	pary.
–	No	i	już	–	rzekł,	kiedy	oderwał	od	niej	wargi.	–	Jesteś	czysta.



–	Co	teraz?
Chcia ła	odwrócić	się	do	niego	twa rzą,	ale	ją	za trzymał.
–	Teraz	będziemy	się	kochać.
–	Tak,	 proszę.	 –	Oparła	 się	 o	 ścia nę,	 kła dąc	dłonie	na	ka fel-

kach	i	rozsunęła	nogi.	–	Chcę	tego.
Podoba ło	 mu	 się,	 że	 słowa mi	 i	 cia łem	 mówiła	 mu,	 czego

chcia ła.	Była	szczupła	i	drobna,	ale	tkwiła	w	niej	nieza przeczal-
na	siła.
Sięgnął	po	prezerwa tywę	i	za bezpieczył	się.	Wszedł	w	nią	jed-

nym	ruchem.	Niewiele	bra kowa ło,	by	doszedł	po	paru	pchnię-
ciach,	 jak	 niedoświadczony	 na stola tek.	 Sta rał	 się	 skoncentro-
wać	na	czymś	 innym,	na	przykład	na	sta tystykach,	ale	słysząc
Noelle,	wiedział,	że	to	z	góry	przegra na	bitwa.	Położył	rękę	na
jej	dłoniach,	drugą	sięgnął	między	jej	nogi.	Odchyliła	głowę,	wi-
dział	teraz	jej	oczy,	coraz	większe	źrenice.	Gdy	szczytowa ła,	wy-
cisnął	ca łusa	nad	jej	obojczykiem.	Potem	sam	osią gnął	szczyt.
–	Ja sny	szlag!	–	Oparł	czoło	o	jej	mokre	włosy.
–	Możesz	to	powtórzyć.
Zrobił	to,	a	ona	się	za śmia ła.
–	Woda	robi	się	zimna.
Za kręcił	 kurek,	potem	odsunął	 za słonę	 i	wziął	dwa	 ręczniki.

Jednym	owinął	Noelle,	drugim	za czął	wycierać	włosy.
–	Co	powiesz,	żebyśmy	spróbowa li	po	bożemu?
–	A	jak	to	jest?	–	spyta ła,	wychodząc	za	nim	z	ła zienki.
–	W	pozycji	horyzontalnej.	W	łóżku.
–	Bo	ja	wiem.	–	Przygryzła	wargę	i	uda wa ła	powa gę,	ale	błysk

w	oczach	ją	zdra dził.	–	Wyda je	się	nudna.
–	Ty	i	ja	nago?	Nie	będzie	nudno.
Wziął	ją	za	rękę	i	pocią gnął	na	łóżko.	Leżeli	do	siebie	twa rzą.

Noelle	za mrucza ła	z	za dowoleniem.
Zdobył	kolejny	punkt.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Trzy	 krótkie	 stuknięcia	wybudziły	Noelle	 z	 najlepszego	 snu,
jaki	zda rzył	jej	się	od	mie sięcy.	Za mruga ła	i	przetarła	oczy.	Któ-
ra	to	godzina?	I	kto	puka	do	jej	drzwi?	Po	kolejnych	trzech	stuk-
nięciach	odezwał	się	ja kiś	głos:
–	Pa nie…	Jace?
Jace?	Znów	za mruga ła	i	odwróciła	się	na	drugi	bok,	wpa da jąc

na	ciepłe	i	na gie	męskie	cia ło.
Jace.	 Na tychmiast	 powróciły	 do	 niej	 wyda rzenia	 minionej

nocy.	Przeżyła	nie	jeden	czy	dwa,	ale	cztery	orga zmy.	Więcej	niż
z	Yannickiem	w	cią gu	miesią ca.	Fanta styczna	noc,	którą	mia ła
za kończyć	powrotem	do	pokoju	bla dym	świtem,	gdy	koryta rze
są	jeszcze	puste.	Tyle	że	po	czwartym	orga zmie	pa dła	wyczer-
pa na.
–	Jace	–	syknęła,	szturcha jąc	go	i	usiłując	ignorować	jego	sek -

sowny	wygląd.	–	Obudź	się.
–	Gotowa	na	więcej?	–	Wycią gnął	rękę,	tra fia jąc	na	jej	pierś.	–

Która	jest?	Pią ta?	Szósta?
Niezbyt	chętnie	i	ostrożnie,	bo	mięśnie	ją	bola ły,	Noelle	wsta -

ła	z	łóżka	owinięta	cienką	koł drą.
–	Ktoś	jest	za	drzwia mi.
Jak	na	za woła nie	rozległo	się	stuka nie.
–	Jest	tam	ktoś?	To	ja,	Dylan.
–	 Cholera.	 –	 Jace	 wstał	 i	 wcią gnął	 bokserki.	 –	 Mia łem	 się

z	nim	spotkać	na	śnia da niu.
–	Nie	może	mnie	tu	zoba czyć.	–	Noelle	za częła	zbierać	swoje

rzeczy.
–	Nie	za pomnij	tego.	–	Jace	trzymał	w	palcach	sta nik.
–	To	nie	jest	za bawne	–	odburknęła.
–	Schowaj	się	w	ła zience,	a	ja	się	go	pozbędę.
–	Tylko	szybko.	Ale	bądź	dla	niego	miły.
–	Tak,	proszę	pani.	 –	Za sa lutował	żartobliwie.	–	Powiem	mu,



że	spotka my	się	w	ja dalni	za	pięć	minut.
Uniósł	rękę	i	pową chał,	marszcząc	nos.
–	Powiedzmy	za	dziesięć.
Rozległo	się	kolejne	stuka nie,	tym	ra zem	głośniejsze.
–	Słyszę	cię.	Wszystko	w	porządku?
–	Otwórz	mu,	za nim	wywa ży	drzwi.	 –	Noelle	pokuśtyka ła	do

ła zienki.	Oparła	się	o	drzwi	z	westchnieniem.
–	Hej?	–	szepnął	Jace,	uchyla jąc	drzwi,	aż	podskoczyła.	–	Coś

zosta wiłaś.	–	Podał	jej	apa rat	ortopedyczny.
–	Dzięki.	–	Za mknęła	się	w	chwili,	gdy	cofnął	rękę.
–	Wszystko	w	porządku?	–	wołał	Dylan.
–	Już	idę	–	odparł	Jace.	–	Tylko	coś	na	siebie	włożę.
Noelle	 nie	 przysłuchiwa ła	 się	 ich	 rozmowie,	 skupiła	 się	 na

tym,	by	doprowa dzić	się	do	porządku.	Włożyła	koszulkę.	Za łoży-
ła	 apa rat	 ortopedyczny.	 Wła śnie	 wkła da ła	 spodnie,	 gdy	 Jace
odezwał	się	przez	szpa rę	w	drzwiach.
–	Okej,	Księżno.	Droga	wolna.
–	Szybko	poszło.
–	Jestem	szybki.
Zna li	się	ledwie	od	dwóch	tygodni.	Nigdy	nie	byli	na	randce,

jeśli	nie	liczyć	spa ceru	wokół	kliniki	i	dzielenia	się	ma ka ronika -
mi.	A	jednak	pozwoliła	mu	się	dotykać	tak,	jak	żadnemu	innemu
mężczyźnie.	A	na wet	go	o	to	bła ga ła.	Na	to	wspomnienie	policz-
ki	 ją	za piekły.	Spojrza ła	na	swoje	odbicie	w	lustrze	 i	ścią gnęła
brwi.	Była	 czerwona	 jak	burak,	 jej	włosy	wyglą da ły	 tak,	 jakby
mysia	rodzina	urzą dziła	sobie	w	nich	imprezę.	Od	dwuna stu	go -
dzin	nie	myła	zębów.
–	Pra wie	skończyłam.	–	Zna la zła	pa stę	do	zębów	Jace’a,	wyci-

snęła	 trochę	 na	 pa lec	 i	 potarła	 zęby.	 Potem	 wypłuka ła	 usta
i	spryska ła	twarz	zimną	wodą.
–	Cała	twoja	–	powiedzia ła,	otwiera jąc	drzwi.
–	Dzięki.	–	Wciąż	był	pół na gi.	–	W	porządku?
–	Ja sne.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Czemu	pytasz?
–	Wiesz	czemu.
–	Wszystko	 okej.	 Za spokoiliśmy	potrzebę.	 Teraz	możemy	 się

za jąć	innymi	spra wa mi.	–	Dostrzegła	swoje	ba leriny	przy	oknie
i	pochyliła	się,	modląc	się	w	duchu,	żeby	Dylan	ich	nie	za uwa -



żył.
Jace	za śmiał	się.
–	 Kocha nie,	 to	 jest	 o	 wiele	 więcej	 niż	 potrzeba.	 To	 jest	 jak

ospa	wietrzna.	Nie	wystarczy	jedna	dawka.
Noelle	usia dła	na	łóżku	i	wsunęła	stopy	w	buty.
–	Przypominam	sobie,	że	wzięłam	cztery	dawki.	To	nie	wystar-

czy?
–	Nie	dla	mnie.	Możesz	stwierdzić,	że	masz	dość?
Nie.	Ale	istnieje	mnóstwo	powodów,	dla	których	kontynuowa -

nie	tego	leczenia	jest	złym	pomysłem.	Na	przykład…
–	Nie	możemy	tego	cią gnąć.	A	gdyby	ktoś	się	dowiedział?
–	Co	z	tego?	–	Oparł	się	o	fra mugę.	Wyglą dał	tak,	że	chcia ła

wycofać	wszystkie	za strzeżenia.	 –	 Jesteśmy	dorośli.	Robimy	 to
za	obopólną	zgodą.	Nie	mam	nic	do	ukrycia.
–	Ale	ja	mam.	Muszę	dbać	o	swoją	reputa cję.
–	A	ja	nie?
–	Żartujesz?	Jesteś	uwa ża my	za	niegrzecznego	chłopca.	Twoja

reputa cja	 jest	 bezpieczna.	 Zaś	moja…	 –	Nie	wiedzia ła,	 ile	mu
zdra dzić,	więc	posta nowiła	ogra niczyć	się	do	minimum.	–	Moje
ostatnie	rozsta nie	nie	było	miłe.	Media	mia ły	święto.	Nie	chcę
znów	tego	przeżywać.
–	 I	nie	będziesz.	Nie	będziemy	się	 tym	chwa lić.	Nikt	oprócz

na szych	rodzin	i	przyja ciół	nie	wie,	że	tu	jesteśmy.
–	A	personel?	Inni	pa cjenci?
Podszedł	do	niej	i	ujął	ją	pod	brodę.
–	Będziemy	dyskretni.	Jeśli	ktoś	przypadkiem	coś	zoba czy,	bę-

dzie	milczał	ze	stra chu,	że	stra ci	pra cę.
–	Tak	by	się	sta ło?
–	W	sekundę.	–	Pogła dził	 jej	policzek.	–	Więc	jak?	Wchodzisz

w	to?
–	Ja…	wrócimy	do	tego.	–	Potrzą snęła	głową	i	odsunęła	się.	–

Idź	już.	Dylan	nie	będzie	czekał	w	nieskończoność.
–	Ja	też,	moja	słodka.	–	Puścił	do	niej	oko	i	ruszył	do	ła zienki,

woła jąc	przez	ra mię:	–	Ja	też	nie	będę.

Minęło	 ponad	 pół	 godziny,	 nim	 Jace	 dotarł	 do	 ja dalni.	 Poru-
sza jąc	 się	 wolniej	 niż	 zwykle	 dzięki	 ma ra tonowi	 seksu,	 wziął



tacę,	na łożył	 jajka,	bekon,	grzankę	i	kawę	i	rozejrzał	się	w	po-
szukiwa niu	Dyla na.
Zoba czył	go	przy	stoliku	w	rogu	sali.	Nie	było	 to	 trudne,	bo

chłopak	ma chał	do	niego	jak	sza lony.	Był	cierpliwy.	Jace	musiał
mu	to	oddać.	I	pełen	entuzja zmu.
–	Cześć,	Dylan,	wybacz,	że	ka za łem	ci	czekać.	–	Jace	położył

tacę	 i	 wyjął	 spod	 pa chy	 sza rą	 kopertę.	 –	 Coś	 ci	 przyniosłem,
żeby	ci	to	wyna grodzić.
Rzucił	kopertę	na	stolik.	Dylan	podniósł	ją	tym,	co	mu	zosta ło

z	lewej	ręki,	i	pra wą	ją	otworzył.
–	Dzięki.
–	Tylko	się	za	bardzo	nie	podniecaj	–	uprzedził	Jace,	sia da jąc

na przeciwko.	–	To	nie	jest	pił ka	z	autogra fem.
Co	prawda	już	polecił	Cooperowi,	by	przywiózł	ze	sobą	dużo

pa mią tek	Stormów,	gdy	przyjedzie	za	dwa	tygodnie.
Dylan	uśmiechnął	się	i	zdmuchnął	grzywkę	z	czoła.
–	Domyśliłem	się	po	opa kowa niu.
–	Wydrukowa łem	ci	różne	rzeczy	z	sieci	–	wyja śnił	Jace.	–	To

najlepsze,	co	mogłem	zrobić	w	tak	krótkim	cza sie.
Dylan	kartkował	stos	pa pierów.
–	Jim	Abbott.	Pete	Gray.	To	ci	goście,	o	których	wczoraj	wspo-

mina łeś?
Jace	skinął	głową	i	wypił	łyk	kawy.
–	Za mówiłem	książki	z	Ama zona.	Ale	będą	tu	dopiero	za	parę

dni.	Pomyśla łem,	że	to	cię	odpowiednio	na sta wi.
–	Na sta wi?	Do	czego?
–	Do	powrotu	na	boisko.
–	Nie	wiem,	czy	za uwa żyłeś,	ale	brak	mi	ka wał ka	ręki.	–	Dy-

lan	uniósł	kikut.
–	Tak	samo	Abbottowi	i	Grayowi.	Gra li	w	pierwszej	lidze.
–	Poważnie?
–	Abbott	był	miota czem,	jak	ty.
–	Niemożliwe.
–	Przeczytaj	to.	Potem	poga da my.
–	Ja sne.	–	Chłopak	schował	pa piery	do	koperty,	zjadł	resztę	ja -

jecznicy	i	wypił	sok	poma rańczowy.
Jace	zjadł	śnia da nie	i	słuchał,	jak	Dylan	mówi	o	bejsbolu.	Jeśli



chłopa kowi	 nie	 uda	 się	 wrócić	 na	 boisko,	 pomyślał,	 będzie
z	niego	świetny	komenta tor.
Dylan	był	w	połowie	 rela cji	 z	World	Series	2001,	kiedy	 Jace

poczuł,	że	włoski	na	karku	sta ją	mu	dęba.	Za nim	ją	dojrzał	ką -
tem	oka,	wiedział,	że	to	Noelle.
Sta ła	 przy	 la dzie,	 sta ra jąc	 się	 nie	 nadwyrężać	 chorej	 nogi.

Przebra ła	się,	trochę	uporządkowa ła	włosy	i	lekko	się	uma lowa -
ła,	ale	na wet	z	tej	odległości	widział	ten	blask	za dowolonej	ko-
biety,	która	spędziła	sza loną	noc.
Odchrząknął	i	wrócił	spojrzeniem	do	ta lerza.
–	Ładna,	co?	To	twoja	dziewczyna?
–	Koleżanka.
–	Chyba	 jej	się	podobasz	–	za uwa żył	Dylan,	kiedy	usia dła	po

drugiej	stronie	sali.
–	Tak?
–	No,	lubi	cię.	Uwierz	mi.	Powinieneś	się	z	nią	umówić.
–	Tak	myślisz?
–	Ja sne.	Co	masz	do	stra cenia?
Świetnie.	 Po	 prostu	 super.	 Wysłuchuje	 porad	 od	 dziecia ka,

który	pewnie	niedawno	sam	za czął	randkować.
–	Poza	tym	–	podjął	Dylan	–	nie	ma	tu	wiele	do	roboty.
To	prawda.	Jace	wbił	widelec	w	sa dzone	jajko.
–	 A	 dokąd,	 powiedz	 mi,	 proszę,	 miał bym	 za brać	 tę	 śliczną

damę?	Jesteśmy	na	odludziu.
Od	najbliższego	mia steczka	dzieliło	ich	ponad	trzydzieści	kilo-

metrów.	Jeśli	na zwać	mia steczkiem	sta cję	benzynową,	minimar-
ket	i	budynek,	który	mieści	posterunek	policji,	pocztę	i	sąd.	Do
Phoenix	jecha ło	się	dwie	godziny.	Świetne	miejsce,	by	trzymać
się	z	dala	od	pa pa razzich,	ale	kiepskie,	jeśli	chodzi	o	rozrywki.
–	Co	ją	 interesuje?	Poza	tobą,	oczywiście.	Dziewczyny	uwiel-

bia ją,	jak	się	zwra ca	uwa gę	na	to,	co	lubią.
Niegłupi	chłopak.	Może	jednak	czegoś	się	od	niego	na uczy.
Jace	spojrzał	na	Noelle	przez	salę.	Jej	pożegnalne	słowa	tego

ranka	 sta nowiły	 wyzwa nie,	 które	 chętnie	 przyjął.	 Nie	 był	 ty-
pem,	który	siedzi	i	czeka	na	kobietę.
Zwrócił	się	do	Dyla na.
–	Mam	pomysł.	Ale	będę	potrzebował	pomocy.



–	Ja sne.	Co	zechcesz,	jestem	do	dyspozycji.
–	 Świetnie.	 –	 Jace	 dopił	 kawę,	wziął	 tacę	 i	 wstał.	 –	 Ale	 naj-

pierw	musimy	się	umówić	z	fryzjerką.	Zwykle	jest	tu	we	wtorki
i	czwartki.
–	Chcesz	wyglą dać	 fajnie,	 za nim	zrobisz	 ruch.	 –	Dylan	 szedł

za	Jace’em.
–	Nie	ja	będę	się	strzygł,	mą dra lo.	Ty.
Dylan	przeczesał	ręką	ja sne	loki.
–	Wyglą dam	super.
Ach,	ta	ślepa	młodzieńcza	pewność	siebie.
Jace	posta wił	tacę	na	ta śmie.
–	Ale	nie	możesz	grać	w	pił kę	z	włosa mi	w	oczach.
Chryste.	Ma	ledwie	trzydziestkę.	Kiedy	został	jego	ojcem?	Dy-

lan	spojrzał	na	niego	za skoczony.
–	Myśla łem,	że	chodzi	o	ciebie	i	tę	ba lerinę.
–	 Co	 nie	 zna czy,	 że	 nie	 mogę	 ci	 dać	 przyja cielskiej	 rady.	 –

Klepnął	chłopa ka	w	ra mię.	–	Więc	jak?
–	Okej	–	od parł	Dylan	po	chwili	na mysłu.	–	Tylko	żeby	nie	zro-

biła	ze	mnie	totalnego	la musa.
–	Ja sne,	chłopa ku.	–	Cokolwiek	to	zna czy.	Cholera,	za chowuje

się	jak	ojciec.	–	Ja sne.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Pani	Nelson!	Pani	Nelson!
Odwróciła	się	i	ujrza ła	biegną cego	Dyla na.
–	Zwolnij,	chłopa ku	–	za żartowa ła.	–	Gdzie	się	pali?
Za trzymał	się	gwał townie.
–	Przepra szam,	chcia łem	tylko	coś	pani	dać.
Wycią gnął	rękę	z	bukietem	kwia tów	w	odcieniach	różu,	fiole-

tu,	oranżu	i	żół ci.
Cofnęła	się	zmiesza na,	chowa jąc	ręce	do	kieszeni.	Nie	po	raz

pierwszy	była	zmuszona	rozcza rować	fana,	który	się	w	niej	du-
rzył,	co	nie	zna czy,	że	z	cza sem	było	jej	ła twiej.
–	Dylan,	nie	powinieneś	był.
–	To	nie	ode	mnie.	Proszę	przeczytać	bilecik.
Noelle	wzięła	od	niego	bukiet,	zna la zła	kopertę,	otworzyła	ją

i	w	milczeniu	przeczyta ła.
„Idź	za	chłopa kiem.	Nie	za da waj	pytań”.
–	 Kto	 to	 przysłał?	 –	 Jak by	 nie	 wiedzia ła.	 Tylko	 jeden	 fa cet

mógł	nią	dyrygować	jak	prowa dzą cy	musztrę	sierżant.
–	Prosił,	żebym	nic	nie	mówił.	–	Dylan	spuścił	wzrok	na	swo je

buty.	–	Powinna	pani	pójść	ze	mną	bez	żadnych	pytań.	Tak	jest
tam	na pisa ne,	prawda?
–	Nie	mam	zwycza ju	 słuchać	 rozka zów.	 –	Na wet	mężczyzny,

któremu	za wdzięcza ła	najlepsze	orga zmy.
–	Uprzedził,	 że	może	pani	 się	 nie	 zgodzić.	Wtedy	mam	pani

dać	to.
Wyjął	 kolejną	 kopertę.	 Noelle	 rozerwa ła	 ją	 zniecierpliwiona

i	przeczyta ła	jedno	słowo.	„Proszę”.
Niech	go	szlag.	Całe	słuszne	oburzenie	ją	opuściło,	jego	miej-

sce	za jęła	cieka wość.
–	W	porządku,	prowadź.	Masz	pojęcie,	 o	 co	 chodzi?	Mia łam

na dzieję,	że	wcisnę	się	wieczorem	na	ba sen.
Sara	powiedzia ła,	że	to	dla	niej	świetne	ćwiczenie.



–	Żadnych	pytań,	pa mięta	pani?	–	odparł	Dylan.
Wzdycha jąc,	 ruszyła	 za	nim	do	holu,	 za miast	 jednak	przejść

na	drugą	stronę	kliniki,	prowa dził	ją	do	głównych	drzwi.	Na	ze-
wnątrz	 zoba czyła	 czerwony	 sportowy	 sa mochód	 za parkowa ny
przy	 kra wężniku	 i	mężczyznę,	 który	 się	 o	 niego	 opierał.	Męż-
czyzna	spotkał	się	z	nią	spojrzeniem,	jego	twarz	przeciął	szero-
ki	uśmiech.
Przysta nęła	w	pół	kroku.	Na wet	w	sta nie	wzburzenia	uwa ża -

ła,	by	nie	ura zić	kola na.	Jace	wiedział,	że	nie	wolno	opuszczać
terenu	 kliniki	 bez	 pozwolenia.	 Tymcza sem	 wyda wa ło	 się,	 że
jego	ta	za sa da	nie	obowią zuje.
–	Nie	wspomina łeś	o	opuszczeniu	kliniki	–	rzekła	do	Dyla na,

choć	wciąż	pa trzyła	na	Jace’a.
Dylan	się	uśmiechnął.
–	Proszę	się	nie	martwić,	on	wszystko	pani	powie.
Chłopak	zrobił	krok	w	stronę	automa tycznych	drzwi,	a	te	się

rozsunęły.	Noelle	poczuła	uderzenie	gorą cego	powietrza.	Ktoś,
kto	twierdzi,	że	to	nie	upał,	a	wilgotność	męczy	człowieka,	nie
spędził	lata	w	Arizonie.
–	Nie	wyjdę	stąd.
–	Ona	mówi,	że	nie	wyjdzie!	–	za wołał	Dylan.
–	Dzięki,	sta ry	–	za wołał	Jace.	–	Słysza łem.
–	Mówię	poważnie	 –	 powtórzyła	 głośniej,	 gdy	Dylan	poka zał

Jace’owi	uniesione	kciuki	i	odda lił	się
Drzwi	za częły	 się	za mykać,	ale	 Jace	 ruszył	na przód	 i	 za trzy-

mał	je,	wysuwa jąc	nogę.
–	Podaj	mi	jeden	dobry	powód.
–	Podam	ci	dwa.	–	Uniosła	pa lec.	–	Po	pierwsze,	jest	piekielnie

gorą co.	Po	drugie	–	doda ła	drugi	pa lec	–	nie	zgłosiłam	wyjścia.
Jace	wrócił	do	sa mochodu	i	uderzył	w	dach.
–	Mam	klima tyza cję	w	tej	ślicznotce	i	kartkę	od	Sary,	zwalnia -

ją cą	cię	na	parę	godzin.
–	Parę	godzin?	–	Mimowolnie	wyszła	na	zewnątrz,	czując,	że

drzwi	się	za myka ją.	–	A	dokąd	mnie	za bierzesz?
–	Jest	tylko	jeden	sposób,	żebyś	się	przekona ła.	–	Przeszedł	na

stronę	pa sa żera	i	otworzył	drzwi.	–	Wska kuj.
Skrzyżowa ła	ra miona	na	piersi	i	ani	drgnęła.



–	Nie	ufasz	mi?	–	spytał,	unosząc	brwi.
–	Bingo.
–	 Jestem	 ura żony.	 –	 Położył	 rękę	 na	 sercu,	 jakby	 go	 tra fiła

kula,	 ale	 gdy	 skończył	 z	 przedsta wieniem,	 wyjął	 z	 kieszeni
zgniecioną	kartkę.
Noelle	ją	wygła dziła	i	przeczyta ła,	potem	podniosła	wzrok	na

Jace’a,	 który	 opierał	 się	 o	 ma skę.	 Wyglą dał	 jak	 bengalski	 ty-
grys,	który	czai	się	do	skoku.
–	Wyglą da	na	prawdziwe.	Więc	Sara	się	zga dza?
–	Masz	tam	jej	słowa.	„Za bierz	ją	stąd.	Ta	dziewczyna	potrze-

buje	zmia ny	miejsca,	na	cito”.
–	Brzmi	jak	Sara	–	przyzna ła	Noelle	ze	śmiechem.
–	Więc	jaki	werdykt?
Choć	nie	chcia ła	tego	przyznać,	słowa	Sary	mia ły	sens.	Noel-

le	za czyna ła	wa riować	w	czterech	ścia nach	kliniki.	W	minionym
tygodniu	wyjęła	na wet	zestaw	do	ha ftu	na	kanwie,	który	przy-
sła ła	jej	w	dobrej	wierze	matka.	Kto	przed	sześćdziesiątką	zaj-
muje	się	ta kimi	rzecza mi?
Co	 złego	 może	 zrobić	 jeden	 wieczór	 poza	 kliniką,	 na wet

z	Jace’em?	Przecież	już	się	z	nim	przespa ła.	Sytuacja	nie	może
się	bardziej	skomplikować.
–	Okej	–	odparła.	–	Ale	to	nie	zna czy,	że	z	sobą	chodzimy.
–	Chodzimy?	–	za śmiał	się.	–	Co	to	jest,	liceum?
–	Nie	jesteśmy	parą.
–	Rozumiem.	–	Poka zał	jej	otwarte	drzwi	od	strony	pa sa żera.
Spuściła	 wzrok	 na	 swoje	 ubra nie.	 Koszulka	 gimna styczna,

spodnie	do	jogi,	sportowe	buty.	W	Spaulding	to	był	standardo-
wy	strój,	ale	pewnie	nie	na da je	się	do	tego,	co	za pla nował	Jace.
–	Muszę	się	przebrać.
–	Nie	przebieraj	się,	żeby	zrobić	mi	przyjemność.
–	Nie	dla	ciebie.	Dla	siebie.
–	Ale	pospiesz	się.	Musimy	trzymać	się	pla nu.
–	Możesz	mi	powiedzieć,	jaki	strój	będzie	odpowiedni?
Omiótł	ją	spojrzeniem.
–	Dla	mnie	wyglą dasz	świetnie.
Typowy	fa cet.
–	Bardzo	mi	pomogłeś.	–	Zrobiła	w	myśli	przegląd	swojej	sza -



fy.	Nie	przywiozła	wiele	poza	ubra nia mi	do	ćwiczeń,	ale	wrzuci-
ła	ładną	dwuczęściową	sukienkę	i	sanda ły	od	Gucciego	ozdobio-
ne	ka myczka mi.	Powinny	się	nada wać.	Z	ich	kontuzja mi	ra czej
nie	będą	jeździć	konno	ani	ska kać	ze	spa dochronem.
–	Wra cam	za	dziesięć	minut.
–	Nie	poża łujesz!	–	za wołał	za	nią.
To	się	oka że.	Z	ta kim	samcem	alfa	jak	Jace	wszystko	jest	moż-

liwe.	Wstrzyma ła	oddech,	przejęta	i	przera żona.

–	Jesteśmy	na	miejscu.
Jace	za parkował	mustanga	GT	z	1965	roku	trochę	za wiedzio-

ny,	że	jazda	się	skończyła.
Spędzili	dwie	godziny	w	pułapce	niezbyt	przestronnego	wnę-

trza	mustanga.	Przedtem	wiele	nie	rozma wia li.	Aż	do	tej	pory.
Jej	duża	głośna	 rodzina.	 Jego	ojciec.	 Ich	ka riery.	Porusza li	 na -
wet	tema ty,	których	zwykle	unikał,	jak	polityka	(on	głosował	na
Republika nów,	ona	na	Demokra tów).	I	religia	(ona	była	nieprak-
tykują cą	 ka toliczką,	 on	 agnostykiem).	 Nieza leżnie	 od	 różnic,
rozmowa	ani	przez	moment	nie	była	przykra.	 Jace	nie	przypo-
minał	też	sobie,	by	rozmowa	z	inną	kobietą	była	tak…	pobudza -
ją ca.
–	 Festiwal	 Grozy	 –	 przeczyta ła	 na	markizie	 kina	w	 za bytko-

wym	centrum	Phoenix.	–	Czy	tu	się	wybiera my?
Jace	 czekał	 na	 ja kąś	 reakcję.	 Sporo	 ryzykował,	 podejmując

decyzję	na	podsta wie	sta rego	wywia du	w	ja kiejś	lokalnej	ga zet-
ce.	Noelle	odwróciła	głowę	od	okna,	patrząc	na	niego	niepew-
nie.
–	Przejecha łeś	taki	szmat	drogi,	żeby	mnie	za brać	na	horror?
–	To	nie	jest	byle	jaki	horror	–	za czął,	czując	ciężar	ryzyka.	–

To…
–	 Żartujesz?	 –	 przerwa ła	mu.	 –	 Uwielbiam	 horrory.	 To	moja

grzeszna	przyjemność.	Nieważne,	w	ja kim	hotelu	i	w	ja kim	mie-
ście	 jesteś,	 za wsze	 znajdziesz	 ja kiś	 horror,	 klika jąc	 pilotem
z	wygodnego	łóżka.
–	 To	 jak	 z	 pornosa mi.	 –	Wsunął	 pa lec	 pod	 ra miączko	 jej	 su-

kienki.
–	Co	kto	lubi.	–	Zrzuciła	jego	rękę.	–	Skąd	wiedzia łeś?



–	O	pornosach?
–	Nie,	mą dra lo.	O	mojej	 obsesji.	Nikomu	 o	 tym	mówię.	Mój

agent	 twierdzi,	 że	 to	 nie	 pa suje	 do	 wizerunku	 ba leriny.	Mam
być	kulturalną	ikoną	idealizowa nej	kobiecości.	Czy	ja kieś	ta kie
bzdury.	Gdzieś	to	przeczytał.
Jej	podniecenie	było	nieoczekiwa ne	i	urocze.	Punkt	dla	niego.
–	Ma gia	 internetu.	Wspomnia łaś	 o	 tym	w	wywia dzie	 dla	 ja -

kiejś	ga zety	z	ma łego	mia sta.	–	Oka za ło	się,	że	Dylan	był	nie	tyl-
ko	doborowym	miota czem,	był	też	specem	komputerowym.	Wy-
grzebał	nie	tylko	sta ry	wywiad,	ale	także	stronę	Festiwa lu	Gro-
zy.
–	To	musia ło	być,	 za nim	Garrett	 za bronił	mi	o	 tym	mówić.	 –

Sięgnęła	 po	 torebkę.	 –	 Będziemy	 tu	 siedzieć	 cały	wieczór	 czy
wchodzimy?
–	Wchodzimy.	–	Jace	wysiadł,	okrą żył	sa mochód	i	otworzył	jej

drzwi.	–	Jeszcze	nic	nie	widzia łaś.
–	Jest	coś	więcej?
–	Cierpliwości,	Księżno.
Wprowa dził	ją	do	holu,	gdzie	młodzian	ze	sterczą cymi	włosa -

mi	spojrzał	na	Jace’a,	wytrzeszcza jąc	oczy.
–	O	rety,	pan	jest…
–	 Cii.	 –	 Jace	 położył	 pa lec	 na	 wargach	 i	 podał	 ich	 bilety.	 –

Chcemy	tylko	w	spokoju	obejrzeć	film,	okej?
Jace	przywykł	do	tego,	że	w	Ka lifornii	wszyscy	go	rozpozna ją.

Tak	da leko	od	domu	zwykle	mu	się	to	nie	przyda rza ło.	A	tu	tra -
fił	na	fana	bejsbola.
–	 Dobra	 –	 rzekł	 mężczyzna	 po	 chwili.	 –	 Wprowa dzę	 pana.

W	 ciemności	 nikt	 pana	 nie	 pozna.	 –	 Spojrzał	 na	 bilety.	 –	Wej-
ściówki	dla	VIP-ów.	Tędy,	pa nie	Monroe.
Poprowa dził	ich	do	pierwszych	rzędów,	które	były	za rezerwo-

wa ne.	Wska zał	dwa	miejsca	w	drugim	rzędzie.
–	Proszę.	–	Oddał	im	bilety	i	wręczył	progra my.	–	Dobrej	za ba -

wy.	 Przyjęcie	 dla	 VIP-ów	 i	 spotka nie	 z	 pa nem	 Carpenterem
będą	za raz	po	projekcji,	na	górze	w	zielonym	pokoju.	Wszystko
jest	w	progra mie.
–	Pan	Carpenter?	–	spyta ła	Noelle.	–	To	zna czy…
–	 Tak.	 John	 Carpenter.	 Największy	 żyją cy	 reżyser	 horrorów.



Przynajmniej	zda niem	Dyla na.
–	Dylan	jest	w	to	za miesza ny?
Za cisnęła	wargi,	a	Jace	domyślił	się,	co	pomyśla ła.	Za bawne,

jak	szybko	na uczył	się	ją	rozumieć.
–	Nie	przejmuj	 się.	Dla	Dyla na	 i	Sary	 jesteśmy	 tylko	przyja -

ciół mi.
Noelle	położyła	rękę	na	jego	udzie.	Niebezpiecznie	blisko.	Te-

raz	on	zesztywniał.
–	Na prawdę	spotka my	Johna	Carpentera?
Jace	przykrył	jej	dłoń	swoją	i	szepnął	jej	do	ucha:
–	Mówiłem	ci,	że	będzie	niespodzianka.
–	Dziękuję	–	szepnęła.
Od	wieków	nie	był	w	kinie	na	horrorze.	Nie	przepa dał	za	hor-

rora mi.	Lubił	science	fiction	i	filmy	o	superboha terach.	Ale	już
po	 paru	minutach	 przypomniał	 sobie,	 czemu	 horrory	 były	 tak
popularne,	kiedy	chodził	do	szkoły.
–	 Nie	 wchodź	 do	 ga ra żu.	 –	 Noelle	 przysunęła	 się	 do	 niego

i	chwyciła	jego	rękę,	kiedy	dziewczyna	na	ekra nie	zignorowa ła
jej	radę.	–	On	jest	na	tylnym	siedzeniu.
Jak	na	komendę	za ma skowa ny	morderca	wyskoczył,	a	Noelle

podskoczyła,	wtula jąc	twarz	w	ra mię	Jace’a.
–	Znasz	ten	film?	–	spytał	ze	śmiechem.
–	Oczywiście.	Ale	dobry	film	za wsze	cię	za skoczy,	nieza leżnie

od	tego,	ile	razy	go	widzia łeś.
Obejrzeli	film	do	końca	pra wie	w	milczeniu,	poza	westchnie-

nia mi	i	okrzyka mi	Noelle,	ilekroć	kolejną	ofia rę	spotykał	ma ka -
bryczny	 koniec.	 Pod	 koniec	 filmu	 siedzia ła by	 na	 kola nach
Jace’a,	gdyby	nie	dzieliły	ich	podłokietniki.	Jace	z	powodu	erek-
cji	nie	mógł	zna leźć	sobie	wygodnej	pozycji.	Za nim	świa tła	się
za pa liły,	odsunął	się	od	Noelle	i	popra wił	spodnie.
–	 A	 teraz	 prawdziwa	 uczta.	 Gotowa	 na	 spotka nie	 boha tera

dnia?	–	Wstał	i	wycią gnął	do	niej	rękę.
Noelle	ujęła	ją	i	musnęła	warga mi	jego	policzek.
–	Więcej	niż	gotowa.	Ale	boha terem	dnia	jest	mężczyzna,	któ-

ry	za dał	sobie	trud,	żebym	się	tu	zna la zła.	I	to	 jest	prawdziwa
uczta.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Wyszła	 z	 kina	 bardzo	 za dowolona.	 A	 wła ściwie	 w	 euforii.
A	wszystko	 dzięki	 enigmie,	 jaką	 był	 Jace	 Superła pacz.	 Legen-
darny	 playboy,	 którego	 wizerunek	 zdobił	 pudeł ka	 z	 płatka mi.
Poświęcił	czas	na	to,	by	odkryć	jej	grzeszne	przyjemności	i	za -
pewnić	 jej	 nieza pomnia ny	wieczór.	Nie	 chcia ła	 tego	 przy znać,
ale	zrobiło	to	na	niej	wra żenie.	Ża den	inny	mężczyzna	nie	posu-
nął	 się	 tak	da leko,	by	 spra wić	 jej	 przyjemność,	w	 sypialni	 czy
poza	nią.
–	Ty	pierwsza.	–	Jace	otworzył	drzwi	od	strony	pa sa żera.
–	Raz	jeszcze	dzięki	–	rzekła,	gdy	za jął	miejsce	za	kierownicą.

–	Nie	wierzę,	że	to	dla	mnie	zrobiłeś.
Przekręcił	kluczyk	w	sta cyjce.
–	 Czy	 zrujnował bym	 swój	 wizerunek,	 gdybym	 ci	 wyznał,	 że

moje	motywy	nie	były	cał kiem	niewinne?
–	Tylko	trochę.	–	Za pięła	pas	i	wycią gnęła	chorą	nogę.	–	Każ-

dy	mężczyzna,	który	 zada	sobie	 tyle	 trudu,	 żeby	mnie	uwieść,
za sługuje	na	pewną	dozę	wyrozumia łości.
–	Nie	powiedzia łem,	że	chcę	cię	tylko	uwieść.
–	Więc	przyzna jesz,	że	chcesz	mnie	uwieść?
Gładko	włą czył	się	do	ruchu.
–	Jak	ci	się	podoba ło	spotka nie	z	księciem	ciemności?
Reżyser	 był	 cza rują cy,	 za bawny	 i	 hojny,	 jeśli	 chodzi	 o	 czas,

jaki	 poświęcił	 na	 odpowiedzi.	 Noelle	mia ła	 program	 festiwa lu
z	jego	autogra fem.
–	Wciąż	jestem	za fa scynowa na	sławnymi	ludźmi.
–	Teraz	wiesz,	jak	czują	się	twoi	fani.
–	I	twoi.	–	Odchyliła	głowę	i	za mknęła	oczy.
–	Zmęczona,	Księżno?
–	Bardziej,	niż	myśla łam.
–	Usiądź	wygodnie,	zrelaksuj	się	i	zdrzemnij.	Obudzę	cię,	jak

dojedziemy	do	domu.



–	Do	domu?	–	Otworzyła	jedno	oko.
–	Wiesz,	o	czym	mówię.	–	Za trzymał	się	na	świa tłach.	–	Bę dzie

ci	przeszka dza ło,	jak	otworzę	dach?
–	Nie,	noc	jest	ładna.	–	Za mknęła	oko	i	westchnęła	z	za dowo-

leniem,	czując	powiew	wia tru.
Po	chwili	poczuła,	że	odpływa	w	sen.
Minęło	dziesięć	minut,	a	może	dwie	godziny,	kiedy	się	obu dzi-

ła	z	głową	na	ra mieniu	Jace’a	i	ręką	na	jego	udzie.
Poczuła	dziwne	mrowienie	w	dole	brzucha.	Niemal	mimowol-

nie	przesunęła	rękę.
–	Nie	ruszaj.	–	Szarpnął	kierownicą.	–	Nie	żartuję.	Jeszcze	tro-

chę	 i	zjedziemy	z	drogi	albo	eksploduję,	albo	 jedno	 i	drugie.	–
Żwir	za skrzypiał	pod	koła mi.
–	Co	robisz?
–	Chcę	mieć	pewność,	że	nas	nie	za biję.	–	Zwolnił	i	za trzymał

sa mochód,	ga sząc	silnik.	Rozłożył	siedzenie.
Noelle	usia dła	prosto	i	spojrza ła	przez	przednią	szybę.	Za par-

kował	na	skra ju	pola,	nie	widzia ła	nic	poza	ciemnością	i	sylwet-
ką	aka cji	w	odda li.
–	Gdzie	jesteśmy?
–	Gdzieś,	gdzie	nikt	nie	zoba czy,	co	robię.
Przycisnął	wargi	do	 jej	ust.	Ujął	 jej	 twarz	w	 swoje	 szorstkie

dłonie.	Noelle	odda ła	mu	poca łunek.	Sta ra ła	się	zdusić	strach,
że	 zoba czy	 ich	 ja kiś	 przypadkowy	 człowiek,	 który	 wyszedł	 na
spa cer	z	psem.	Albo,	co	gorsza,	policjant.
–	Za	dużo	myślisz	–	skarcił	 ją.	 Jedną	rękę	wsunął	pod	górną

część	sukienki	i	chwycił	jej	pierś	przez	sta nik.
Noelle	oparła	głowę	na	siedzeniu.
–	Taki	mam	zwyczaj.
–	Przestań.	Chcę,	żebyś	tylko	czuła,	nie	myśla ła.
–	Co?	–	Za mknęła	oczy.
–	To.	–	Ścisnął	jej	pierś	aż	do	bólu.	–	I	to.	–	Chwycił	zęba mi	ko-

niuszek	ucha.	–	I	to.	–	Językiem	ła godził	ból,	jaki	spra wił	zęba -
mi.
Noelle	wsunęła	palce	w	jego	włosy,	gdy	jego	wargi	przeniosły

się	 na	 dekolt.	 To	wszystko	 było	 ta kie…	 perwersyjne.	 Przyjem-
ność	 połą czona	 z	 bólem.	 Dreszcz	 świa domości,	 że	 w	 każdej



chwili	ktoś	im	może	przerwać.
–	Zdejmuj	górę	–	rzucił	Jace.
Noelle	uniosła	ręce,	a	on	ścią gnął	górę	sukienki	i	znów	skupił

się	na	piersiach.
–	Na	pewno	już	to	robiłeś.
–	Nie	 jestem	 święty	 –	 przyznał.	 –	 Ale	mogę	 szczerze	 powie-

dzieć,	że	nigdy	nie	byłem	tak	podniecony,	żebym	musiał	zjechać
z	drogi.
–	Miło	wiedzieć.
To	 były	 ostatnie	 słowa,	 ja kie	wymienili,	 nim	 pozbyli	 się	 tylu

ubrań,	na	ile	starczyło	im	odwa gi.	Jace	pozbył	się	T-shirtu,	roz-
piął	dżinsy	i	zsunął	je	poniżej	bioder.
–	Gumka	–	jęknął.	–	W	portfelu.	Pra wa	tylna	kieszeń.
Uniósł	się,	a	Noelle	sięgnęła	do	jego	kieszeni.
–	Przestań	mnie	obma cywać	i	daj	mi	to.	–	Odebrał	jej	prezer-

wa tywę	i	za bezpieczył	się,	a	za raz	potem	wcią gnął	ją	na	kola na.
–	Nie	tra cisz	cza su,	co?	–	za uwa żyła.
–	To	 jedyny	sposób	na	seks	w	miejscu	publicznym.	–	Ścisnął

jej	biodra	i	wszedł	w	nią.	Szybko	i	gwał townie.	–	Ale	nie	martw
się.	Później	zwolnimy.
–	Później?	–	wydysza ła.
Czuła	 się	 jak	nigdy.	 Jace	był	chciwym	dra niem,	myślał	o	na -

stępnym	ra zie,	nim	skończyli.	Ale	to	nie	była	tylko	kwestia	pra -
gnienia	czy	pożą da nia.	To	konieczność.	Jak	oddycha nie.
–	Mój	pokój	–	wydyszał	między	dwoma	pchnięcia mi.	–	Zosta -

niesz	ze	mną	na	noc.
–	Lubisz	rzą dzić,	co?	–	spyta ła.	Jej	włosy	i	piersi	kołysa ły	się

przy	każdym	ruchu.
Jace	zwolnił,	by	zła pać	oddech,	nim	odpowie.
–	Masz	lepszy	pomysł?
–	Tak.	–	Oparła	czoło	o	jego	czoło.	–	Mój	pokój.	Nie	przeszko-

dzi	nam	ża den	fan	bejsbola.
–	Umowa	stoi.	–	Wziął	się	znów	do	dzieła.	–	A	teraz	nie	ga daj,

proszę.
Bez	słowa	zna leźli	wspólny	rytm,	który	ich	oboje	doprowa dził

do	 orga zmu.	 Noelle	 wtuliła	 twarz	 w	 ra mię	 Jace’a.	 Jej	 cia łem
wstrzą sa ły	fale	dreszczy.	Poca łowa ła	go	w	szyję,	potem	w	pierś.



Wtedy	przyszła	pora	na	Jace’a.	Osunął	się,	cią gnąc	ją	za	sobą.
–	Czy	mi	się	wyda je,	czy	za	każdym	ra zem	jest	lepiej?
–	Nie	wyda je	 ci	 się.	 –	 Za kręciła	 kosmyk	 jego	włosów	wokół

palca.
–	Może	przetestujemy	tę	hipotezę?
–	Co	sugerujesz?
Zerknął	na	tylne	siedzenie.	Jego	koszulka	leża ła	na	siedzeniu,

jej	majtki	zwisa ły	z	klamki.
–	Na	począ tek	moglibyśmy	się	ubrać.
–	To	sprzeczne	z	moją	intuicją.
–	Tylko	żebyśmy	mogli	dojechać	do	Spaulding	i	nie	zosta li	po

drodze	aresztowa ni,	za nim	dotrzemy	do	pokoju.
–	Czemu	od	razu	nie	mówiłeś?	–	Sięgnęła	na	tylne	siedzenie.	–

Rusz	się,	supergwiazdo.	Tra cimy	czas.
Jace	 siedział	nieruchomo.	W	 tym	momencie	 ledwie	pa miętał

swoje	imię.	Pochyla jąc	się,	Noelle	wysta wiła	pośladki.	W	końcu
opa dła	na	przednie	siedzenie,	ra tując	go	przed	pokusą,	i	poda ła
mu	T-shirt.
–	 Mówiłam	 poważnie.	 Musimy	 to	 trzymać	 w	 ta jemnicy.	 Nie

chcę	znów	być	pożywką	dla	ta bloidów.
Jace	włożył	T-shirt.
–	Dla	mnie	okej.	Nic	tak	szybko	nie	za bija	jak	zła	pra sa.
–	Nie	musisz	mi	mówić.	–	Z	trudem	wcią gnęła	figi.
Pół	godziny	później	dotarli	do	Spaulding.
–	Poważnie?	–	Przeczesa ła	ręką	rozwia ne	włosy.	–	Byliśmy	tyl-

ko	pół	godziny	stąd,	a	ty	nie	mogłeś	poczekać	z	seksem?
–	 Co	mogę	 powiedzieć?	 Jesteś	moją	 inspira cją.	 –	Wyskoczył

z	ka brioletu	niczym	Steve	McQueen,	a	za raz	potem	otworzył	jej
drzwi.	Co	prawda	wychowywał	się	bez	matki,	ale	ojciec	na uczył
go,	jak	traktować	damę.
–	Sa mochód	jest	wypożyczony,	tak?	Nie	powinieneś	go	zwró-

cić?
–	Ktoś	go	odbierze	rano.	–	Wycią gnął	do	niej	rękę.	–	To	jeden

z	bonusów	sła wy.
–	Ach	tak	–	powiedzia ła,	gdy	szli	w	stronę	wejścia,	trzyma jąc

się	za	ręce	jak	sta re	dobre	mał żeństwo.	–	Wart	swojej	ceny?
Dobre	 pyta nie.	 Jego	mat ka	 odpowiedzia ła by	 twierdzą co.	 Po-



dobnie	jak	większość	kobiet,	które	znał.	Ale	Noelle	była	ulepio-
na	 z	 innej	 gliny.	 Sama	 jest	 sławna.	 Zna	 ciemną	 stronę	 życia
w	świetle	reflektorów.	Nie	rzuciła by	go	jak	złego	na wyku,	gdy-
by	jego	ka riera	dobiegła	końca.
Skąd	ta	myśl?	Po	pierwsze,	nikt	nikogo	nie	rzuca,	bo,	cytując

Noelle,	nie	chodzą	z	sobą.	Po	drugie,	da leko	do	końca	jego	ka -
riery.
Gdy	zbliżyli	się	do	wejścia,	Noelle	puściła	jego	rękę,	a	on	po-

czuł	 dziwną	pustkę	 i	 niepewność,	 dwie	 rzeczy,	 do	 których	 nie
przywykł	w	kontaktach	z	kobieta mi.
–	Co	się	sta ło?
–	Nie	możemy	wejść	ra zem.	–	Za trzyma ła	się.
–	Czemu?	–	Też	przysta nął.
Spojrza ła	na	oszklone	drzwi	i	sylwetkę	widoczną	za	biurkiem

recepcji.	Pocią gnęła	go	w	cień.
–	Jest	późno.	Ludzie	będą	ga dać.
–	Jacy	ludzie?
–	Nocna	zmia na.	Cierpią cy	na	bezsenność.
Jace	potarł	kark.	To	był	długi	wieczór,	a	on	miał	na dzieję,	że

będzie	jeszcze	dłuższy.
–	Co	sugerujesz?
–	Pójdę	pierwsza.	Ty	wejdź	za	ja kieś	pięć	minut.	Lepiej	dzie-

sięć.	Żeby	w	recepcji	nie	zrobiło	się	jak	na	dworcu.
–	A	co	mam	tu	robić	przez	dziesięć	minut?
Spuściła	wzrok,	za wiesza jąc	go	na	jego	rozporku.
–	Na	pewno	coś	wymyślisz.
–	 Nie	 za czynaj.	 Na stępnym	 ra zem	 ścią gnę	 spodnie	 dopiero

w	twoim	pokoju.
–	Mówiłam	o	liczeniu	gwiazd.	Albo	ła pa niu	świetlików	–	rzekła

niewinnie.
–	 Ja sne.	 –	Chwycił	 ją	w	pa sie	 i	 krótko	poca łował.	 –	Dziesięć

minut,	Księżno.	Bądź	gotowa.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	Wygra łem!	–	Uderzył	pięścią	w	powietrze,	kiedy	dotarli	do
ławki,	którą	uznał	za	metę.	–	Znowu.
–	To	nie	była	spra wiedliwa	walka.	–	Noelle	cią gnęła	się	za	nim

za dysza na.	–	Masz	dwie	zdrowe	nogi.	Ja	tylko	jedną.
Zignorował	jej	słowa,	biega jąc	wokół	niej.
–	Co	powiesz	na	kolejne	okrą żenie?	Może	wygrasz.
–	Daj	mi	 pięć	minut.	 –	Opa dła	 na	 ławkę	 i	wycią gnęła	 przed

siebie	kontuzjowa ną	nogę,	ma sując	kola no.	Odkąd	Sara	po zwo-
liła	jej	znów	biegać,	robili	z	Jace’em	okrą żenia	wokół	budynku,
kiedy	słońce	za czyna ło	znikać	za	horyzontem	i	upał	sta wał	się
znośniejszy.	Ale	tego	dnia	Jace	posta nowił	za mienić	ich	zwyczaj-
ny	 bieg	 w	 wyścig,	 w	 którym	wszystkie	 chwyty	 są	 dozwolone.
Musia ła	przyjąć	wyzwa nie,	chociaż	była	pewna	przegra nej.
–	Na pij	się.	–	Usiadł	obok	niej	i	odpiął	butelkę	od	pa ska.
Noelle	wypiła	duży	łyk	ze	swojej	butelki	i	przyglą da ła	się	jego

ta tuażom.	W	nocy	też	mia ła	sporo	cza su,	by	je	podziwiać.	Ta tu-
aże	 Jace’a	 nie	 kończyły	 się	 na	 ręce.	 Pokrywa ły	 pra wą	 stronę
torsu	i	cią gnęły	się	w	dół	pleców	do	końca	łopatki.
–	Zrób	zdjęcie.	–	Puścił	oko	i	przypiął	butelkę	do	pa ska.	–	Dłu -

żej	przetrwa.
Uniósł	 koszulkę,	 by	 wytrzeć	 nią	 czoło,	 odsła nia jąc	 mi sterny

wzór	na	piersi.	Jej	serce,	które	wła śnie	za częło	zwalniać,	znów
przyspieszyło.
–	Mogę	cię	o	coś	spytać?
–	Już	to	zrobiłaś.
–	Chcę	za dać	inne	pyta nie.	–	Jace	uniósł	ręce.	–	Czemu	chcia -

łeś	mieć	ta tuaże?
–	Dla	ciebie	to	niewła ściwe?
–	Nie	mam	nic	przeciwko	ta tuażom.	Moja	szwa gierka	ma	ich

mnóstwo.	Za sta na wia łam	 się	 tylko,	 czy	 twoje	mają	 ja kieś	 spe-
cjalne	zna czenie.



–	To	miks	wzorów	plemiennych,	głównie	azteckich	i	sa moań-
skich,	trochę	majskich.	Pierwszy	zrobiłem,	kiedy	zerwa łem	wię-
za dło,	a	potem	ja koś	się	rozmnożyły.
–	Myślisz,	że	zrobisz	sobie	więcej?
–	 Jeśli	 poczuję,	 że	 tego	 mi	 trzeba.	 –	 Przecią gnął	 się,	 wstał

i	wycią gnął	rękę.	–	Jeszcze	jedna	rundka,	za nim	się	rozleniwisz.
Odchyliła	się,	spla ta jąc	ra miona	na	piersi.
–	A	jeśli	zmieniłam	zda nie?
–	Nie	dosta niesz	na grody.
–	Na grody?	–	Ożywiła	się.	Zna jąc	Jace’a,	pewnie	chodzi	o	ma -

lowa nie	 cia ła	 czekola dą	 i	 futrza ne	 kajdanki,	 rzeczy,	 któ rych
jeszcze	 do	 niedawna	 nie	 akceptowa ła by	 w	 sypialni,	 ale	 teraz
niosły	 z	 sobą	 nieskończone	 możliwości.	 Z	 Jace’em	 nigdy	 nie
wiedzia ła,	czego	się	spodziewać.	–	Jaką?
–	 Musisz	 przebiec	 jeszcze	 jedno	 okrą żenie,	 żeby	 się	 dowie-

dzieć.
–	 Dobra.	 –	 Popra wiła	 koński	 ogon	 i	 wsta ła,	 nie	 korzysta jąc

z	jego	pomocy.	–	Poga nia czu	niewolników.
Ledwie	 przebiegli	 wzdłuż	 frontu	 budynku,	 gdy	 potężny	 pic-

kup	cią gną cy	srebrną	przyczepę	Airstream	poja wił	się	na	pod-
jeździe.	Na	przyczepie	widniał	na pis	La	Cuca ra cha.
Noelle	za trzyma ła	się	z	ręka mi	na	biodrach.
–	Powiedz,	proszę,	że	to	nie	jest	moja	na groda.
Pickup	 za parkował	 przy	 kra wężniku.	Mężczyzna	 o	 ja snobrą -

zowych	włosach	wychylił	się	z	okna	kierowcy.
–	Ra czej	moja	kara	–	mruknął	Jace.
Drzwi	 otworzyły	 się	 i	 kierowca	 zeskoczył	 na	 ziemię.	 Nieco

niższy	 i	 dużo	 szczuplejszy	 niż	 Jace,	 ale	 nie	 mniej	 atrakcyjny,
podszedł	do	nich	z	pewnością	człowieka,	który	zna komicie	czu-
je	się	w	swojej	skórze.
–	Powinienem	był	wiedzieć,	że	zejdziesz	się	z	naja trakcyjniej-

szą	babką	na	tym	odludziu.
–	Twój	przyja ciel?	–	spyta ła	Noelle.
–	Niestety.	–	Jace	skinął	głową.
–	 Cooper	 Morgan,	 Sa cra mento	 Storm,	 za wodnik	 gra ją cy

w	 drugiej	 ba zie.	 –	 Otoczył	 Jace’a	 ra mieniem.	 –	 To	 ja	 stoję	 za
jego	sukcesem	na	boisku.



–	Ra czej	ja	–	rzekł	ciemnowłosy	mężczyzna,	który	też	wysiadł
z	sa mochodu.	Gdy	się	zbliżył,	Noelle	ujrza ła	bliznę	na	jego	po-
liczku.	–	Reid	Montgomery.	Pierwsza	baza.
Jace	zmarszczył	czoło.
–	Nie	chcę	powiedzieć,	że	nie	cieszę	się	z	wa szej	wizyty,	ale

czy	 nie	 powinniście	 być	 w	 Atlancie	 i	 szykować	 się	 do	 meczu
gwiazd?
Reid	wzruszył	ra miona mi.
–	Jestem	na	liście	NK.
–	NK?	–	Noelle	mia ła	wra żenie,	że	mężczyźni	mówią	w	obcym

języku.
–	 Niedysponowa nych	 kontuzjowa nych	 –	 wyja śnił	 Cooper.	 –

Nasz	kolega	faulował	i	stłukł	sobie	nogę.
–	Świetnie	to	rozumiem	–	odrzekła	Noelle.
–	A	to	pech	–	przyznał	Jace.	–	Jak	ci	się	uda ło	ukryć	to	przed

pra są?
–	 To	 się	 sta ło	 podczas	 na szego	 ostatniego	 meczu.	 Wczoraj

wieczorem	zna la złem	się	na	liście.	Pewnie	niedługo	wszyscy	się
dowiedzą.
Reid	wyjął	 telefon	 z	 tylnej	kieszeni	 i	 za czął	 coś	wystukiwać.

Noelle	 za kła da ła,	 że	 sprawdza,	 czy	 informa cja	 o	 jego	 kontuzji
przeciekła	już	do	sieci.	Świetnie	pa mięta ła	to	wiszą ce	w	powie-
trzu	poczucie	za grożenia,	oczekiwa nie,	że	rzucą	się	na	nią	me-
dialne	hieny.
Jace	najwyraźniej	wyczuł	 potrzebę	 zmia ny	 tema tu,	 bo	wska -

zał	na	pojazd.
–	Który	z	was	za czyna	życie	w	przyczepie?
–	Ża den	–	odparł	Cooper.	–	To	Bucky’ego.
–	Na szego	menedżera	–	wtrą cił	Jace	jak	tłumacz.
–	Kupił	to	w	tym	roku,	żeby	żona	mogła	z	nim	jeździć	od	sta -

dionu	do	sta dionu	–	cią gnął	Cooper.	–	Ina czej	groziła	mu	rozwo-
dem,	 tak	 przynajmniej	 twierdził.	 Polecieli	 do	 Punta	 Cana	 na
parę	dni,	żeby	wypocząć	na	słońcu	i	popływać.	Prosił	nas,	w	za -
sa dzie	 mnie,	 za nim	 ten	 żartowniś	 posta nowił	 się	 za	 mną	 cią -
gnąć,	żebym	to	odsta wił	do	Sa cra mento.
–	Świetnie.	Ale	nie	możecie	tu	parkować.
–	Kto	mówi	o	parkowa niu?	–	Cooper	szturchnął	Jace’a	łokciem



w	żebra.	–	Przyjecha liśmy,	żeby	cię	porwać.
–	Porwać?
–	Co	powiesz	na	dwa	dni	wędkowa nia	nad	Lake	Mead?
Jace	przeniósł	wzrok	na	Noelle.
–	Twoja	pani	może	z	nami	je chać,	jeśli	chce	–	dodał	Reid,	cho-

wa jąc	telefon	do	kieszeni.
Twoja	pani?	Co	ta kiego	powiedzia ła	Holly?	Żeby	się	nie	mar-

twiła,	czy	to	ten	jedyny.
–	Jesteśmy	tylko	przyja ciół mi.
Cooper	 i	 Reid	wymienili	 spojrzenia,	 czego	 Jace	 albo	 nie	 za -

uwa żył,	albo	posta nowił	zignorować.
–	Noelle	na	pewno	ma	ciekawsze	za jęcia	niż	przyglą da nie	się,

jak	siedzimy	z	wędką.	–	Jace	lekko	pogła skał	jej	ra mię.
–	Dziękuję	za	za proszenie,	ale	nie	chcia ła bym	zepsuć	męskiej

wypra wy.
–	 Już	 pra wie	 pora	 kola cji.	 Może	 skoczymy	 do	 mia sta	 coś

zjeść?	–	za sugerował	 Jace.	–	Na	Route	20	 jest	bar,	gdzie	przy-
zwoicie	karmią	i	mają	niezły	wybór	piwa	beczkowego.	Z	sa me-
go	rana	możemy	wyruszyć	nad	jezioro.
–	Jestem	za.	–	Reid	potarł	dłonie.	–	Umieram	z	głodu.
–	Dobry	pomysł	–	przyznał	Cooper.	–	Ale	mówiłeś,	że	nie	mo-

żemy	tu	za parkować	przyczepy.
–	Pojedźcie	na	tył	budynku,	jest	tam	duży	parking.
–	Nie	 za pomnia łeś	 o	 czymś?	 –	Noelle	 spojrza ła	 zna czą co	 na

Jace’a.	–	Sara.
–	Sara?	–	spytał	Reid.	–	Ukrywasz	kolejną	dziewczynę?
–	To	na sza	reha bilitantka.	–	Jace	się	skrzywił.	–	Bardzo	wyma -

ga ją ca.
–	Tylko	dla tego,	że	nie	słuchasz	poleceń.	–	Noelle	uniosła	ką -

ciki	warg.
–	Pomogłem	ci	uciec	z	 tego	więzienia	na	parę	godzin,	praw-

da?	Za ła twię	to.	–	Położył	rękę	na	jej	plecach,	budząc	w	niej	na -
tychmia stowe	podniecenie,	i	pchnął	ją	w	stronę	wejścia,	nie	da -
jąc	jej	szansy	na	sprzeciw.	–	Spotka my	się	na	parkingu.	Dajcie
nam	kilka	minut,	żebyśmy	wzięli	prysznic	i	przebra li	się.
–	Ra zem?	–	za wołał	za	nimi	Reid.
–	Słysza łeś,	co	pani	powiedzia ła.	Jesteśmy	przyja ciół mi.	Gdy-



by	łą czyło	nas	coś	więcej,	czeka libyście	dłużej.
Przyja ciele.	Czemu	jej	wła sne	słowa	były	jak	cios	w	serce,	kie-

dy	to	Jace	 je	wypowiedział?	To	ona	nie	chcia ła	się	anga żować,
on	tylko	sta rał	się	usza nować	jej	życzenie.	Nie	traktował	jej	jak
Yannick,	który	nie	chciał,	by	pozna ła	jego	rodzinę	czy	przyja ciół
spoza	zespołu	ba letowego.
Kolejna	czerwona	fla ga,	którą	zignorowa ła.
–	W	ta kim	ra zie	to	świetnie,	że	 jesteście	tylko	przyja ciół mi	–

za wołał	Reid.	–	Umieram	z	głodu.	Poważnie.
Noelle	zda wa ło	się,	że	Jace	mruknął:	Król	pa tosu.

Parking	pod	ba rem	był	pełen,	kiedy	tam	dotarli	ja kąś	godzinę
później.
–	Niezła	 speluna.	 –	Reid	przeniósł	wzrok	z	 zepsutego	neonu

na	odpa da ją cą	farbę	i	w	końcu	na	za błocone	pickupy	z	pół ką	na
broń	 dumnie	 wysta wioną	 za	 tylną	 szybą.	 –	 Jeśli	 ktoś	 lubi	 żyć
niebezpiecznie.
–	Hej,	to	ty	umiera łeś	z	głodu	–	Jace	przypomniał	przyja cielo-

wi.	–	Jeśli	na legasz,	możemy	pojechać	trzydzieści	kilometrów	do
na stępnej	 knajpy,	 która	 jest	w	 sumie	 taka	 sama,	 poza	 tym,	 że
bardziej	się	tam	ka muflują,	noszą	czapki	besjbolówki	tyłem	do
przodu	i	żują	ta ba kę.
–	Reid	chciał	powiedzieć,	 że	nie	możemy	się	doczekać,	 żeby

coś	zjeść	w	tym	uroczym	loka lu.	–	Cooper	zga sił	silnik	i	schował
kluczyki	do	kieszeni.	–	Prawda,	profesorze?
–	Profesorze?	–	spyta ła	Noelle.
Jace	klepnął	Reida	w	ra mię.
–	Geniusz	 skończył	 Stanford	 summa	 cum	 laude.	Ma	 dyplom

z	inżynierii	chemicznej.
–	Nie	można	grać	w	pił kę	do	końca	życia.
Cooper	wska zał	głową	na	tylne	siedzenie	i	klepnął	Reida	w	to

samo	miejsce	co	Jace,	tyle	że	dziesięć	razy	mocniej.
–	Na	tej	twojej	uczelni	chyba	nie	uczą	taktu.
–	 Przepra szam,	 sta ry.	 –	 Reid	 potarł	 ra mię	 i	 rzucił	 Jace’owi

przepra sza ją ce	spojrzenie.	–	Nie	chcia łem	powiedzieć,	że	ty…
–	Nie	ma	za	co	–	Jace	mu	przerwał.
Kła mał.	Cholernie	się	martwił.	Tera pia	szła	wolniej,	niż	ocze-



kiwał.	O	wiele	wolniej.
–	Chodźmy.	–	Wysiadł	i	podał	rękę	Noelle.	–	Dość	tego	dołują -

cego	ga da nia.
Wnętrze	knajpy	nie	prezentowa ło	się	dużo	lepiej.	Duży	dębo-

wy	bar	zdominował	jedną	cześć	sali.	Boksy	z	czerwonego	winy-
lu,	sta roświecka	sza fa	gra ją ca	i	mały	parkiet	do	tańca	zajmowa -
ły	drugą	część.	Cuchnęło	dymem	pa pierosowym	 i	 zwietrza łym
piwem.	Ale	nieza leżnie	od	podejrza nej	atmosfery,	a	może	z	 jej
powodu,	bar	był	za tłoczony.
–	Co,	nie	ma	mecha nicznego	byka?	–	rzucił	Cooper.
Reid	spojrzał	na	Jace’a,	unosząc	brwi.
–	Na	pewno	nie	zmienisz	zda nia?
–	Trzydzieści	kilometrów,	sta ry	–	przypomniał	Jace.
Jakby	na	za woła nie	Reidowi	za burcza ło	w	brzuchu.
–	 Co	 za	 banda	 dziecia ków.	 –	Noelle	 przepchnęła	 się	między

nimi	i	ruszyła	do	hostessy.	–	Znajdę	stolik.
–	Cholera.	–	Cooper	cicho	gwizdnął.	–	Podoba	mi	się.
–	Mnie	też	–	zgodził	się	Reid.	–	Wreszcie	spotka łeś	kogoś,	kto

do	ciebie	pa suje.
Jace	wsa dził	ręce	do	kieszeni	dżinsów.
–	Powta rzaj	za	mną:	Tylko	przyja ciele.
–	Powta rzaj	za	mną	–	rzekł	jak	echo	Reid.	–	Bzdura.
–	 No,	 chłopa ki	 –	 Cooper,	 za wsze	 rozjemca,	 wszedł	 między

nich.	–	Bądźcie	grzeczni.
–	 Trzeba	 czekać	 pół	 godziny.	 –	 Noelle	 wróciła	 z	 pa gerem

w	ręce.	–	Na pijmy	się	czegoś	przy	ba rze.	Da dzą	nam	znać,	jak
stolik	się	zwolni.
Schowa ła	pa ger	do	kieszeni	i	ruszyła	przed	siebie,	nie	czeka -

jąc	na	odpowiedź.
–	Cofam	–	rzekł	Cooper,	pa trząc	na	kołyszą ce	się	pośladki	No-

elle.	–	Nie	tylko	mi	się	podoba.	Ja	ją	kocham.
Jace	mimowolnie	za cisnął	pięści.	Reid	się	za śmiał.
–	Co?	Nie	chcesz,	żeby	Coop	poderwał	koleżankę?
–	Pa lant.
Cooper	odchrząknął.
–	Za mierza cie	kłócić	się	jak	sta re	mał żeństwo	czy	dołą czycie

do	damy	przy	ba rze?



–	Dołą czymy	do	damy.	–	Jace	ruszył	śla dem	Noelle.
Musi	 lepiej	 ukrywać	 emocje.	 Ale	 to	 nie	 zna czy,	 że	 pozwoli

podrywać	swoją	dziewczynę.
Swoją	dziewczynę?	Kiedy	 to	 się,	do	dia bła,	 sta ło?	Nigdy	nie

był	za borczy.	Ra czej	się	nie	anga żował.	Ale	Noelle	różniła	się	od
kobiet,	z	którymi	dotąd	się	spotykał.
–	Co	dla	ciebie,	kocha siu?	Pierwszą	rundkę	sta wia	Coop	–	za -

wołał	Reid.
Noelle	wda ła	się	w	rozmowę	ze	starszą	parą	w	identycznych

T-shirtach	z	na pisem	„Przeszedłem	Wielki	Ka nion”.	Jace	spotkał
się	z	nią	wzrokiem	i	wymienili	sekretne	uśmiechy.
–	Jeśli	on	pła ci,	wezmę	glenfiddich.	Nierozcieńczoną.
Cooper	się	za śmiał.
–	 W	 tej	 melinie	 będziesz	 miał	 szczęście,	 jeśli	 mają	 dewar’s

white	la bel.
–	No	to	podwójną.	Nie	prowa dzę.
Milczą ca	do	tej	pory	sza fa	gra ją ca	obudziła	się	do	życia	i	huk-

nęło	„One	Bourbon,	One	Scotch,	One	Beer”	George’a	Thorogo-
oda.	Tłum	przeniósł	się	na	parkiet.
–	Świetny	wybór.	Może	spytam	twoją	przyja ciół kę,	czy	zechce

ze	mną	za tańczyć!	–	Reid	przekrzykiwał	muzykę.
Jace	spojrzał	na	Noelle,	która	podpisywa ła	się	na	ba rowej	ser-

wetce.	Ameryka nie	kocha ją	bejsbol,	 ale	najwyraźniej	ba let	 też
ma	swoich	fa nów.
–	Masz	w	ogóle	pojęcie,	jak	się	tańczy?
Reid	podał	Jace’owi	bourbona	i	upił	łyk	swojego	drinka.
–	Szybko	się	uczę.
Jace	wypił	duży	łyk	i	odsta wił	szklankę	na	blat.
–	Trochę	za	szybko,	jeśli	chcesz	znać	moje	zda nie.
–	Mam	was	znów	rozdzielić?	–	Cooper	podał	barma nowi	dwie

dwudziestki.	–	Reid,	przestań	drażnić	Jace’a.	Jace,	bądź	mężczy-
zną,	przyznaj,	że	dziewczyna	ci	się	podoba	i	poproś	ją	do	tańca.
Czego	się	boisz?	To	nie	zobowią za nie	na	całe	życie.
–	 Dobra.	 –	 Jace	 spojrzał	 na	Noelle	 w	 objęciach	 Pana	Wielki

Ka nion.	–	Tylko	nie	wyobra żajcie	sobie	Bóg	wie	czego.
Ruszył	ura tować	Noelle	z	niedźwiedzich	objęć.
Położył	rękę	na	jej	ra mieniu.	Pan	Ka nion	niechętnie	wypuścił



ją	z	uścisku	i	odsunął	się.
–	Przepra szam,	że	przerywam.	 –	 Jace	posłał	pa rze	cza rują cy

uśmiech.	–	Ale	ta	dama	jest	mi	winna	ta niec.
–	Tak?	–	Noelle	podniosła	na	niego	wzrok.
Ścisnęło	go	w	doł ku.	Ma	problem.	Duży	problem.
Odsunął	na	bok	niepokój	i	pochylił	się	do	jej	ucha,	tak	blisko,

że	poczuł	grejpfrutowy	szampon.
–	Chyba	że	wolisz	ga dać	z	tą	parą	sta ruszków.
–	Jesteś	niemiły	–	syknęła.	A	głośno	powiedzia ła:	–	To	prawda.

–	Wyprostowa ła	się	 i	zwróciła	się	do	pary:	–	Mam	na dzieję,	że
nie	ma cie	państwo	nic	przeciwko	temu.
–	Oczywiście,	że	nie,	moja	droga.	–	Starsza	ko bieta	poklepa ła

Noelle	po	ręce.	–	Poświęciła	nam	pani	 i	 tak	dużo	cza su.	Niech
pani	za tańczy	ze	swoim	młodym	partnerem.
–	Och,	on	nie	jest…
–	Chodźmy,	Księżno.	–	Jace	pocią gnął	ją	na	parkiet.	–	Noc	jest

młoda,	ale	nie	potrwa	wiecznie.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Noelle	 szybko	 pożegna ła	 się	 z	 państwem	 Kirby,	 miłą,	 choć
zbyt	 wylewną	 parą,	 która	 sprzeda ła	 swój	 dom	w	Westchester
i	 podróżowa ła	 po	 Sta nach	 kamperem.	 Rozejrzawszy	 się,	 by
sprawdzić,	 że	 na	widoku	nie	ma	 innych	 fa nów,	Noelle	 roszyła
z	Jace’em	na	parkiet.
–	 Ostrożnie.	 Sara	mówi,	 że	moje	 kola no	 odzyska ło	 na	 ra zie

formę	na	osiemdziesiąt	pięć	procent.
–	Nie	oba wiaj	się,	nie	chcę	zezłościć	tej	zoł zy.
Gdy	zna leźli	ka wa łek	miejsca,	popłynęła	wolna	melodia.	Noel-

le	za wa ha ła	się,	ale	Jace	już	ją	objął,	wsuwa jąc	nogę	między	jej
nogi	i	kołysząc	się	w	rytm	muzyki.
–	Teraz	gra ją	na szą	melodię.
–	„Concrete	Angel”	to	na sza	melodia?
–	A	nie?
–	Trochę	depresyjna,	co?
Jace	splótł	palce	z	 jej	palca mi.	Drugą	ręką	gła dził	 ją	po	ple-

cach,	przypra wia jąc	ją	o	ciarki.	Na wet	najbardziej	niewinny	do-
tyk	Jace’a	ją	rozbra jał.	I	tyle	z	teorii	pewnego	rosyjskiego	cho -
reogra fa,	że	była,	cytując,	„zimną	suką”.	Rzucił	jej	to	z	pogardą
w	obecności	ca łego	zespołu.
Oparła	głowę	na	piersi	Jace’a.	Pachniał	drzewem	sanda łowym

i	miętą.	Słysza ła	bicie	 jego	serca.	Pra wie	ża łowa ła,	że	Yannick
jej	teraz	nie	widzi,	tańczą cej	w	rytm	piosenki	Martiny	McBride,
w	ra mionach	mężczyzny,	na	widok	którego	przeszedł by	na	dru-
gą	stronę	ulicy.
–	Nie	słucha łem	słów	–	przyznał	Jace,	przerywa jąc	jej	myśli.	–

Wsłucha łem	się	w	rytm.
Przycisnął	 ją	 mocniej.	 Poczuła	 jego	 erekcję.	 Ponad	 jego	 ra -

mieniem	dojrza ła	Coopera	i	Reida.
–	Co	pomyślą	twoi	koledzy?
–	Że	jestem	mą dry.	–	Jace	odwrócił	się,	by	zna la zła	się	tyłem



do	baru.	–	I	jestem	szczęścia rzem.
–	Czy	publiczne	 oka zywa nie	 uczuć	nie	wykra cza	poza	na szą

umowę?
–	 Nikt	 nie	 zwraca	 na	 nas	 uwa gi.	 Był bym	 zdziwiony,	 gdy by

ktoś	poza	twoimi	sta ruszka mi	wiedział,	kim	jesteśmy.
Rozejrza ła	 się.	 Wszyscy	 byli	 za słucha ni	 w	 melodię,	 za jęci

sobą,	nie	interesowa li	się	parą	przypadkowych	ludzi,	którzy	nie
potra fili	utrzymać	rąk	przy	sobie.
–	Poza	tym	–	podjął	Jace	–	nie	możesz	mnie	tu	zosta wić	sa me-

go.
–	A	to	czemu?
Otarł	się	znów	o	nią.
–	A	jak	niby	ta niec	ma	rozwią zać	twój…	problem?
–	Zyskam	kilka	minut,	żeby	nad	tym	za pa nować.
–	Siła	woli?	–	Uniosła	głowę,	by	spojrzeć	mu	w	oczy.
–	Dał bym	radę,	gdybyś	tak	na	mnie	nie	pa trzyła.
–	Jak?
–	 Jakbyś	 od	 kilku	 dni	 nie	 ja dła,	 a	 ja	 był bym	 soczystym	 ste -

kiem.
–	Wolę	kurcza ka.	Mniej	tłuszczu	i	cholesterolu.	–	Potrzą snęła

głową	 i	 odgarnęła	 do	 tyłu	 włosy,	 po	 czym	 zmieniła	 temat	 na
bezpieczniejszy.	–	Twoi	koledzy	wyda ją	się	sympa tyczni.
–	Są	w	porządku,	jeśli	lubisz	aroganckich	młodocia nych	dup-

ków.
–	Ciebie	lubię,	prawda?
–	Nie	wiem.	A	lubisz?
Tak.	Z	powodu	na rzuconej	przez	okoliczności	bliskości	spędzi-

ła	 z	 nim	 więcej	 cza su	 niż	 z	 Yannickiem	 przez	 kilka	 miesięcy.
I	podoba ło	jej	się	to,	co	widzia ła.	Jego	przyja zne	stosunki	z	per-
sonelem.	 Cotygodniowe	 telefony	 do	 ojca.	 To,	 że	 wziął	 Dyla na
pod	swoje	skrzydła	i	cierpliwie	go	wysłuchiwał.	Nie	wspomina -
jąc	o	niespodziance,	jaką	był	Festiwal	Grozy.	I	tu	tkwił	problem.
Im	więcej	wiedzia ła	na	 temat	 Jace’a,	 tym	bardziej	była	w	nim
za durzona.	Nie	był	playboyem,	który	demoluje	pokoje	hotelowe,
jak	przedsta wia ły	go	ta bloidy.
Tyle	że	 to	miał	być	 tylko	seks,	a	nie	odkrycie	swojej	drugiej

połowy.	No	 ale	 znów,	 jak	ma wia ła	matka,	 cza sa mi	 ła twiej	 coś



zna leźć,	kiedy	się	nie	szuka.
–	Jesteś	bardzo	milczą ca.	–	Jace	za czesał	jej	kosmyk	za	ucho.

–	Czy	mam	to	rozumieć	jako	nie?
–	Nie.	 –	Uśmiechnęła	 się,	widząc	 jego	 zdumioną	minę.	 –	 To

zna czy	nie	powinieneś	rozumieć	tego	jako	nie.
–	Więc	lubisz	mnie?
Lubiła,	a	na wet	więcej,	ale	nie	chcia ła	tego	ana lizować.
–	Nie	sypiam	z	mężczyzna mi,	których	nie	lubię.
–	Dobrze	wiedzieć.
Wyda wał	 się	 usa tysfakcjonowa ny	 odpowiedzią.	 Tańczyli

w	milczeniu	do	końca	piosenki,	którą	 za stą piło	 „Save	a	Horse
(Ride	a	Cowboy)”.	Pary	na	parkiecie	oderwa ły	się	od	siebie	i	ra -
dośnie	 pokrzykując,	 usta wiły	 się	 do	 two-stepa.	 Noelle	 chcia ła
dołą czyć,	ale	Jace	trzymał	ją	przy	sobie.
–	Powinniśmy	tam	sta nąć	–	rzekła.
Opuścił	ją,	pochyla jąc	się	nad	nią.
–	 Za wsze	 ła ma łem	 za sa dy.	 –	Uniósł	 ją	 znów	 ze	 śmiechem.	 –

Chcesz	znać	prawdę?
–	Nie	wiem.
–	Kiedy	opuścimy	parkiet,	nie	będę	z	tobą	sam	na	sam,	dopóki

nie	pozbędziemy	się	Coopera	i	Reida.	–	Subtelnie	kierował	ją	do
na rożnika.	–	Nie	będę	mógł	cię	tak	dotykać.	–	Ścisnął	jej	pośla -
dek.	–	Ani	ca łować.	–	Musnął	warga mi	jej	policzek.	–	Ani	robić
tysią ca	 innych	 rzeczy,	 o	 których	 myślę,	 bo	 gdybym	 je	 zrobił
w	 miejscu	 publicznym,	 został bym	 aresztowa ny.	 Więc	 wybacz,
jeśli	jeszcze	nie	jestem	gotów	cię	puścić.
–	Aha.	–	Czy	mówiła,	że	się	w	nim	za kochuje?	W	za sa dzie	po-

winna	użyć	cza su	przeszłego.
–	To	wszystko,	co	masz	do	powiedzenia?	–	Jace	poca łował	 ją

w	drugi	policzek,	a	potem	w	ką cik	warg.
–	 Masz	 szczęście,	 że	 aż	 tyle.	 –	 Ścisnęła	 jego	 ra mię.	 –	 Nie

mogę	myśleć,	kiedy	to	robisz.
–	Co?	–	spytał	cicho.
–	Wiesz	 co.	 –	Za drża ła,	 gdy	 język	 Jace’a	dotknął	wrażliwego

miejsca	na	jej	szyi.	–	Musimy…	przestać	tańczyć.	Niedługo	za -
woła ją	nas	do	stolika.
Ledwie	to	powiedzia ła,	odezwał	się	pa ger.



–	Cholera.	–	Jace	odsunął	się	i	spojrzał	na	nią.
Noelle	 wyjęła	 pa ger	 i	 pozbiera ła	 się	 na	 tyle,	 by	 poszukać

wzrokiem	Coopera	i	Reida.	Dojrza ła	ich	rozma wia ją cych	z	parą
ską po	odzia nych	rudowłosych	kobiet.
–	Lepiej	chodźmy	ra tować	twoich	kumpli.
Jace	powiódł	wzrokiem	za	jej	spojrzeniem.
–	Nie	wyglą da ją,	jakby	potrzebowa li	ra tunku.	Ra czej	potańcz-

my	do	końca	piosenki.
–	Odda dzą	nasz	stolik	komuś	innemu.
–	Będą	inne	stoliki.	–	Wzruszył	ra miona mi.
–	Pogódź	się	z	tym,	ksią żę.	–	Pocią gnęła	go.	–	Zegar	wybił	pół -

noc,	bal	dobiegł	końca.
–	Skoro	tak	mówisz,	Kopciuszku.	–	Poszedł	za	nią	grzecznie.	–

Ale	nie	za pominaj	o	dalszym	cią gu	bajki.
–	 Chcesz,	 żebym	 zgubiła	 pantofelek?	 –	 Spojrza ła	 na	 różowe

ba leriny,	które	Holly	przysła ła	jej	w	odpowiedzi	na	rozpaczliwe
bła ga nia	o	coś	do	ubra nia.	Może	znów	nosić	ładne	buty.	Jeszcze
nie	 na	 obca sie,	 oczywiście.	 –	 Jestem	 do	 nich	 przywią za na.	 To
Ma nolo	Blahnik.
–	Cokolwiek	to	zna czy.	–	Jego	uśmiech	przyspieszył	jej	tętno.	–

Nie	martw	się.	Możesz	za trzymać	swoje	cenne	buty.	Nie	muszę
cię	szukać.	Wiem,	gdzie	mieszkasz.
–	Więc	co	potem?
–	Szczęśliwe	za kończenie	–	szepnął,	gdy	za trzyma li	się	przed

hostessą.	Dał	znak	przyja ciołom,	by	do	nich	dołą czyli.	–	Za wsze
chodzi	o	szczęśliwe	za kończenie.

–	Chyba	coś	mam.	–	Reid	wstał,	włożył	piwo	do	uchwytu	roz-
kła da nego	krzesła	i	wycią gnął	kijek	z	pia sku.
–	Jesteś	pewien,	że	tym	ra zem	to	ryba,	a	nie	opona?	–	dociął

mu	Cooper.
–	To	był	nieza mierzony	błąd.	–	Reid	powoli	zwijał	linkę.	–	Cho-

lerna	opona	wa żyła	chyba	tonę.
–	 Tylko	 pa miętaj,	 szuka my	 skalnika,	 profesorze.	 Skalniki	 są

smaczniejsze	niż	opony.	I	ła twiej	się	je	przeżuwa.
Jace	siedział	 z	 tyłu	 i	 słuchał	przekoma rza nia	się	kumpli.	Za -

wsze	 tacy	 byli,	 wszyscy	 trzej.	 Chłopcy	 to	 za wsze	 chłopcy.	 Ale



w	ra zie	konieczności	sta li	za	sobą	murem.	W	dzień	i	w	nocy,	nie
za da jąc	zbędnych	pytań.
Co	powiedzieliby	teraz,	gdyby	wiedzieli,	że	ich	nieustra szony

lider,	 cieszą cy	się	niezwykłym	powodzeniem	u	kobiet,	 za wiesił
się	 na	 ja kiejś	 kruchej,	 lecz	 mężnej	 ba lerinie?	 Minęło	 dopiero
pół tora	dnia	nad	jeziorem,	a	Jace	już	za	nią	tęsknił.	Mógł by	po-
wiedzieć,	 że	 czuł	 fizyczny	 ból	 tęsknoty.	 I	 nie	 chodziło	 tylko
o	 seks.	Próbował	 sobie	wmówić,	 że	 tęskni,	bo	nie	mieli	 oka zji
porządnie	się	pożegnać.	Ale	to	bzdura.	Mógł by	się	z	nią	kochać
całą	wieczność	i	nie	miał by	dość.
Najbardziej	go	przera ża ło,	że	bra kowa ło	mu	nie	tylko	seksu.

Tęsknił	za	za pa chem	jej	perfum,	który	został	na	jego	poduszce.
Za	jej	nietypowym	gustem	muzycznym,	na zywa ła	to	art	punk.
Zgniótł	w	dłoni	pustą	puszkę.	Za wsze	chodzi	o	szczęśliwe	za -

kończenie.	Na prawdę	 tak	 powiedział?	 Kim	 on	 jest,	 do	 dia bła?
Hansem	Christia nem	Andersenem?
To	nie	bajka.	Noelle	ma	swoje	życie	w	Nowym	Jorku,	do	któ-

rego	wróci.	On	ma	swoje	w	słonecznej	Ka lifornii.	Nigdy	nie	po-
winni	się	byli	spotkać.
–	Hej,	Monroe!	 –	Cooper	wyrwał	 Jace’a	 z	 transu.	 –	Mógł byś

mi	rzucić	piwo	tą	swoją	kula wą	ręką?	Muszę	obserwować,	 jak
profesor	wycią gnie	zdobycz	dnia.
–	Z	moją	ręką	wszystko	w	porządku	–	skła mał	Jace,	wycią ga -

jąc	 piwo	 z	 lodówki	 i	 celując	 ze	 swoją	 słynną	 dokładnością
w	czeka ją ce	ręce	Coopera.	Ale	puszka	piwa	to	jedno.	Pił ka	to	co
innego.
–	Mówię	ci,	będzie	kola cja.	–	Woda	obmywa ła	czubki	welling-

tonów	Reida.	Fa cet	bardzo	poważnie	 traktował	wędkowa nie.	 –
A	ty	wyczyścisz	rybę.
Dziesięć	 minut	 później,	 po	 sporej	 dawce	 przekleństw,	 Reid

stał	na	suchym	lą dzie,	z	dumą	unosząc	tłustą	rybę.
–	Mam	na dzieję,	że	masz	gotowy	nóż	–	rzekł,	rzuca jąc	swoją

cenną	zdobycz	do	koszyka	i	poda jąc	ją	Cooperowi.	Wytarł	ręce
w	spodnie	i	sięgnął	po	piwo.	–	Nie	ma	to	jak	smak	świeżej	gril-
lowa nej	nad	ogniskiem	ryby.
–	Przyniosę	trochę	drewna.	–	Jace	wstał.
–	Pomogę	ci.	–	Reid	skończył	piwo	i	wyrzucił	puszkę.	–	Potem



za niesiemy	to	wszystko	do	obozowiska.
–	Dobry	plan.	–	Cooper	złożył	krzesło.	–	Biorę	się	za	rybę.
Ruszył	do	ich	obozu	na	Boulder	Beach.	Jace	i	Reid	skierowa li

się	w	 przeciwną	 stronę.	Nie	 uszli	 paru	metrów,	 kiedy	 za częło
się	przesłucha nie.
–	 Skoro	 pozbyliśmy	 się	 tego	 komedianta,	 poga dajmy	poważ-

nie.	Opowiedz	mi	o	swojej	dziewczynie	–	rzekł	Reid.
Jace	pochylił	się,	by	podnieść	kilka	ga łą zek.
–	Na	imię	ma	Noelle.
–	Imię	nie	jest	ważne.	Ważne,	że	jesteś	za kocha ny.
–	Odga dłeś	to	w	cią gu	niespeł na	dwudziestu	czterech	godzin?

–	Jace	kopnął	ka mień.	–	Zosta łeś	psychologiem?
–	Nie.	Masz	to	wypisa ne	na	twa rzy.	I	nie	tylko.
–	Co?
–	Niewiele	bra kowa ło,	żebyś	uderzył	Coopa	za	to,	że	ga pił	się

na	 jej	 tyłek.	 Jesteś	 podręcznikowym	 przypadkiem	 za zdrości,
sta ry.
–	Za zdrości?	Może.	Ale	stąd	długa	droga	do	miłości.
–	Skoro	tak	twierdzisz.	–	Reid	podniósł	pola no,	które	oka za ło

się	spróchnia łe.	–	Ale	za przecza nie	nic	nie	da.
Przez	 twarz	Reida	 przemknął	 cień	 tak	 szybko,	 że	 Jace	 omal

go	nie	za uwa żył.	O	ile	Jace	się	orientował,	Reid	z	żadną	kobietą
nie	zwią zał	się	na	dłużej.	Bardzo	niewiele	mówił	o	prywatnym
życiu.	Na wet	Jace	i	Cooper	nie	zna li	historii,	która	kryła	się	za
jego	blizną.
–	Okej,	za łóżmy,	że	masz	ra cję.	Co	mam	z	tym	zrobić?	Miesz-

ka my	na	dwóch	końcach	kra ju.
–	 Słysza łeś	 o	 bra ciach	 Wright?	 Wymyślili	 la ta ją cą	 ma szynę,

którą	 na zwa li	 aeropla nem.	W	 cią gu	 pięciu	 godzin	możesz	 nią
przelecieć	 z	 jednego	 krańca	 na	 drugi.	 Są	 esemesy,	 Fa ceTime,
Skype…
–	 Rozumiem.	 –	 Jace	 pomyślał	 o	matce,	 czeka ją cej,	 aż	 ojciec

wróci	z	kolejnej	długiej	tra sy.	Na wet	gdyby	mia ła	do	dyspozycji
współ czesne	 technologie,	 żadna	 liczba	 rozmów	 na	 Skypie	 nie
utrzyma ła by	 ich	 mał żeństwa.	 –	 Związki	 na	 odległość	 się	 nie
uda ją.
–	 Jeśli	 jest	 chęć,	 znajdzie	 się	 sposób.	 Jeśli	 dziewczyna	 jest



tego	warta.	–	Reid	zerknął	na	Jace’a.	–	Jest	warta?
–	Co	z	tobą,	sta ry?	–	Jace	przysta nął.	To	bardzo	poważne,	na -

wet	jak	na	profesora.
–	Nie	wymiguj	się.	Chodzi	o	twoje	życie,	nie	moje.
–	Tak,	jest	warta.	–	Nie	musiał	się	długo	za sta na wiać.
–	To	za ryzykuj.	Jesteś	ła pa czem,	do	cholery.
–	A	jeśli	na wa lę?
–	Niemożliwe.
–	Znów	ba wisz	się	w	psychologa?
–	Nie.	Tylko	mam	oczy.	Ona	nie	zdejmuje	z	ciebie	wzroku.	Jest

tak	za kocha na	jak	ty.	Jeśli	ją	kochasz	i	pozwolisz	jej	odejść,	bę-
dziesz	ża łował.	Uwierz	mi.
Twarz	Reida	pociemnia ła,	a	Jace	się	za sta na wiał,	kto	i	jak	go

zra nił.	Ale	Reid	nie	dał	mu	szansy	na	dopyta wa nie.
–	Wystarczy	tego	drewna.	Wra cajmy	do	obozu.
Jace	 zrozumiał.	 Temat	 za kończony.	 Nie	 skarżył	 się.	 Przez

resztę	 drogi	 rozma wia li	 o	 meczu	 gwiazd	 i	 szansach	 Stormów
w	meczach	ba ra żowych.
–	Długo	was	nie	było	–	zga nił	ich	Cooper,	kiedy	dotarli	do	obo-

zu.	–	Jace,	sprawdź	telefon.	Dzwoni	od	pół	godziny.
Jace	zosta wił	komórkę	w	przyczepie,	bo	nie	chciał	ryzykować,

że	zgubi	ją	w	jeziorze.	Poza	tym	nad	wodą	nie	było	za sięgu.
–	Dzięki.
Otworzył	 drzwi	 przyczepy	 spa nikowa ny.	 Ojciec	 nie	 był	 już

młody.	A	 jeśli	 coś	mu	 się	 sta ło?	A	może	 to	 jego	 agent	 dzwoni
w	spra wie	kontraktu,	 który	wyga sał	 z	 końcem	sezonu?	Po	 raz
pierwszy	poja wił	się	nowy	niepokój:	A	jeśli	to	Noelle	coś	się	sta -
ło?
Wygrzebał	 telefon	 spod	 sterty	 ga zet	 na	 kuchennym	 stole.

Miał	pięć	nieodebra nych	połą czeń	z	niezna nego	numeru	i	jedną
wia domość	głosową.
Za wa hał	się,	potem	odsłuchał	wia domość.
–	Ja sny	szlag.	–	Wsa dził	telefon	do	kieszeni.
–	Co	jest?	–	spytał	Cooper.
–	Wyglą dasz	koszmarnie	–	dodał	Reid	nietaktownie.
–	 Wybaczcie,	 ale	 musimy	 to	 skrócić.	 –	 Jace	 potarł	 brodę.	 –

Muszę	wra cać.



–	Na	reha bilita cję?	–	spytał	Reid.	–	Coś	nie	tak	z	Noelle?
–	Do	Sa cra mento.	–	Jace	za cisnął	pięści.	Alterna tywą	było	wy-

bicie	dziury	w	przedniej	szybie.	–	Chodzi	o	ojca.	Został	areszto-
wa ny.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Jace	za mierzał	od	razu	powia domić	Noelle.	Nie	zdra dził by	jej
szczegółów	na	temat	ojca,	który	tra fił	za	kratki	oskarżony	o	ha -
zard.	Ha zard,	na	Boga!	Choć	martwił	się	o	ojca,	był	też	na	nie-
go	 zły.	A	 jeśli	 ojciec	 obsta wiał	mecze	bejsbola?	 Jego	drużyny?
Czy	chciał,	by	Jace	stra cił	możliwość	gry	do	końca	życia?
Nie,	nie	powie	tego	Noelle.	Powie	tylko,	że	to	pilna	rodzinna

spra wa	i	musi	lecieć	do	domu.	Miał	na dzieję,	że	nie	będzie	o	nic
dopytywa ła.
Kiedy	Cooper	 i	Reid	podrzucili	go	do	Spaulding,	Noelle	była

pierwszą	 osobą,	 na	 którą	 się	 na tknął.	 Zoba czył	 ją	 w	 ba senie.
Jedno	 spojrzenie	 na	 jej	 smukłe	 cia ło	 i	 synchroniczne	 ruchy
i	wszystkie	 jego	dobre	 intencje	ulecia ły.	Za czekał,	aż	do	niego
podpłynęła.
–	No,	no.	–	Omal	nie	za tonął	w	jej	błękitnych	oczach	przepeł -

nionych	miłym	za skoczeniem.	–	Moja	syrenka.
–	Jace.	Nie	spodziewa łam	się	ciebie	do	jutra.
Odsunął	mokry	kosmyk	z	jej	twa rzy,	pozosta wia jąc	rękę	na	jej

policzku	nieco	dłużej.
–	Mogę	do	ciebie	dołą czyć?
Wyprostował	się	i	sięgnął	za	brzeg	koszulki.
–	 Za leży.	 –	 Położyła	 się	 na	 wodzie.	 –	 Masz	 pod	 spodem

spodenki	do	pływa nia?
–	Nie,	do	dia bła.
–	No	to	chodź.
Jace	zerknął	na	drzwi	prowa dzą ce	z	ba senu	do	pomieszczenia

z	szafka mi,	a	potem	znów	na	Noelle.
–	Nie	boisz	się,	że	nas	przyła pią?
Potrzą snęła	głową,	spryskując	go	wodą.
–	 Jest	po	kola cji.	Wszyscy	pa cjenci	 są	w	pokojach,	 śpią	albo

oglą da ją	 telewizję.	 Zresztą	 ba sen	 jest	 za myka ny	 na	 noc.	 Sara
ka za ła	mi	za mknąć,	jak	skończę.	Nikt	nam	nie	przeszkodzi.



Jace	nie	za mierzał	tego	kwestionować,	kiedy	już	zsuwa ła	ko-
stium	z	piersi.
–	Skoro	będziesz	nagi,	ja	też	powinnam	być	naga.	–	Spojrza ła

na	wciąż	ubra nego	Jace’a.	–	Rozbierzesz	się?
–	Tak.	–	Zdjął	tenisówki,	dżinsy	i	bokserki	i	za nurkował.
Kiedy	wypłynął	na	powierzchnię,	Noelle	rzuciła	swój	kostium

na	brzeg	i	odwróciła	się	do	niego.
–	Osza la łeś?
–	Sama	mnie	za prosiłaś	do	ką pieli	nago.
–	Mówię	o	nurkowa niu.	Woda	nie	ma	tu	na wet	metra	głęboko-

ści.	Mogłeś	sobie	zła mać	kark.
–	Martwisz	się	o	mnie,	Księżno?	–	Podpłynął	do	niej	i	za mknął

ją	w	pułapce	między	swoim	cia łem	a	ścia ną	ba senu.	–	Uwa żaj,
bo	pomyślę,	że	coś	do	mnie	czujesz.
–	 Już	ci	mówiłam,	że	nie	sypiam	z	mężczyzna mi,	których	nie

lubię.
–	Lubić	można	pizzę	czy	piwo.	Oglą da nie	głupich	wideo	z	ko-

ta mi	 na	 YouTubie.	 –	 Każde	 zda nie	 podkreślał	 po ca łunkiem,
w	usta,	szyję,	a	potem	piersi.	–	Mówię	o	czymś	głębszym.
Na	słowo	„głębszym”	wsunął	w	nią	pa lec.	Na tychmiast	objęła

go	noga mi.	Po	kilku	pieszczotach	wycofał	się	i	za czął	od	nowa,
przenosząc	się	na	płytką	część	ba senu.
–	Co	robisz?	–	Wbija ła	pa znokcie	w	jego	plecy.
–	Głęboka	woda	jest	dobra	do	nurkowa nia,	ale	nie	do	seksu.	–

Posa dził	ją	na	schodkach	ba senu,	a	ona	oparła	się	na	łokciach.
Jace	pochylił	się	nad	nią	i	znów	wsunął	w	nią	pa lec.	Potem	dru-
gi.	–	Lepiej?
–	Tak.	–	Odchyliła	do	tyłu	głowę	i	za mknęła	oczy.
–	Otwórz	oczy	–	poprosił.	–	Chcę	pa trzeć	ci	w	oczy.	Chcę,	że -

byś	widzia ła,	co	ze	mną	robisz.
Noelle	podniosła	powieki	i	za kołysa ła	biodra mi.
–	Nigdy	dotąd	nie	kocha łam	się	w	ba senie.	 –	 Jej	policzki	 się

za czerwieniły.	Jęknęła,	kiedy	Jace	dołą czył	trzeci	pa lec.
–	Wierz	mi	albo	nie,	ja	też.	Teraz	oboje	możemy	to	odha czyć

z	listy	rzeczy	do	zrobienia	przed	śmiercią.
Mówiąc	 to,	wiedział,	 że	za częło	się	od	seksu,	bo	oboje	mieli

taką	potrzebę,	ale	sta ło	się	to	czymś	więcej	niż	przyjaźń.	I	tylko



czas	poka że,	 czym.	Czas,	 którego	nie	mają,	ponieważ	 rano	on
wyjeżdża.	Odsunął	tę	myśl,	bo	poczuł	pa znokcie	Noelle	na	ple-
cach.	Po	chwili	stra ciła	nad	sobą	kontrolę	i	opa dła	na	schodek.
–	Teraz	wiem,	czego	mi	bra kowa ło.
–	Bra kowa ło?
–	No	wiesz.	–	Westchnęła.	–	Seksu	w	ba senie.
–	A,	tego.	No	chyba.
Kiedy	usłyszał	jej	śmiech,	poczuł	wyrzuty	sumienia.
–	Muszę	ci	coś	powiedzieć.	Ja…
–	Cii.	–	Położyła	pa lec	na	jego	wargach.	–	Nie	dziś.	Cokolwiek

to	jest,	może	poczekać	do	rana.
–	Ale…
Doda ła	drugi	pa lec	i	przycisnęła	je	do	jego	warg.
–	Nie	chcę	tego	zepsuć.	Poza	tym	jestem	ci	winna	orgazm.
–	To	nie	są	za wody.
–	Powiedz	to	Ma łemu	Jace’owi.	Chodźmy	do	mnie,	spłuczemy

z	siebie	chlor.	Wyszoruję	ci	plecy.	I	przód.
Cóż,	kiedy	tak	to	ujęła…	Jeden	numerek	nie	za szkodzi.	Może

jej	to	powiedzieć	po	prysznicu.	Może	wtedy	nie	za brzmi	to	tak
źle.
–	Okej.	–	Wstał,	podnosząc	Noelle	przytuloną	do	jego	piersi.	–

Pod	wa runkiem,	że	będę	mógł	ci	się	odwdzięczyć.

–	Jace?	Nie	śpisz?	–	Obok	Noelle	nikt	się	nie	poruszył,	słysza ła
tylko	 ciche	 pochra pywa nie.	 Nic	 dziwnego,	 biorąc	 pod	 uwa gę
wysiłek,	jaki	włożyli	w	swoje	ćwiczenia,	najpierw	w	ba senie,	po-
tem	pod	prysznicem,	a	w	końcu	w	łóżku.	Z	westchnieniem	obró-
ciła	 się	 na	 bok	 i	 przyglą da ła	mu	 się	w	 pół mroku.	 Ciemny	 ko-
smyk	opadł	mu	na	czoło.	Na	brodzie	widniał	lekki	za rost.
Palce	 ją	 swędzia ły,	 by	 podą żyć	 śla dem	 za rostu	 na	 brzuchu

Jace’a,	 który	 znikał	 pod	 na kryciem.	 Ale	 najpierw	musi	 się	 do-
wiedzieć,	co	go	ścią gnęło	dzień	wcześniej	z	wycieczki	z	kolega -
mi.
–	Jace?	–	Lekko	szturchnęła	go	w	ra mię.
Otworzył	oczy.	Jego	twarz	przeciął	uśmiech,	chłopięcy	i	uwo-

dzicielski.
–	Na pa trzyłaś	się?



–	Nie	spa łeś?	–	Za czerwieniła	się.
–	Nie	cały	czas.	–	Oparł	się	na	łokciu,	pa trząc	na	nią	z	rozba -

wieniem.	–	Ale	wiem,	że	podobał	ci	się	widok.
Policzki	jeszcze	bardziej	ją	za piekły.
–	Dżentelmen	powinien	za ka słać	czy	coś.
–	Powinnaś	 już	wiedzieć,	że	nie	 jestem	dżentelmenem.	–	Do-

tknął	jej	policzka,	ale	ona	się	odsunęła.	–	Która	godzina?
Zerknęła	na	zega rek	na	nocnym	stoliku.
–	Dochodzi	szósta.
–	To	dobrze.	–	Usiadł.	–	Mam	jeszcze	trochę	cza su.
–	Do	czego?
–	Musimy	porozma wiać.	–	Chłopięcy	uśmiech	zgasł.
Mówił,	że	ma	jej	coś	do	powiedzenia,	ale	odwróciła	jego	uwa -

gę	obietnicą	seksu	pod	prysznicem.	Cokolwiek	to	było,	z	ja kie-
goś	powodu	nie	chcia ła	tego	słyszeć.
–	Czy	dla tego	zosta wiłeś	kolegów?
–	Wra cam	do	domu.
–	Tak?	–	Więc	wyjeżdża.	Nieza leżnie	od	 tego,	czy	była	na	 to

gotowa,	 ich	 krótka	 zna jomość	dobiega	końca.	 –	 To…	 to	 świet-
nie.	Więc	możesz	już	wrócić	na	boisko?
–	Niezupeł nie.	–	Odrzucił	na krycie	i	wstał.
Usiłowa ła	ignorować	widok	jego	cia ła	i	skupić	się	na	oddechu

i	zrozumieniu	tego,	co	się	dzieje.
–	To	zna czy?	Możesz	grać	czy	nie?
–	Jeszcze	nie.	–	Pochylił	się	po	bokserki.	–	Muszę	się	za jąć	pil-

ną	rodzinną	spra wą.
–	Rodzinną	spra wą?
Włożył	bokserki	i	usiadł	na	łóżku,	głaszcząc	jej	nogę.
–	Nie	musisz	się	tym	przejmować.
–	Nie	traktuj	mnie	protekcjonalnie.	–	Odsunęła	jego	rękę.
Przeczesał	palca mi	zmierzwione	włosy.
–	Czego	oczekujesz?
–	Żebyś	był	ze	mną	szczery.	Jestem	twardsza,	niż	myślisz.
–	Wiem,	Księżno.	–	Powiódł	kciukiem	po	 jej	dolnej	wardze.	–

Ale	nie	powinnaś	za wra cać	sobie	głowy	moimi	problema mi.
–	Chcę	sobie	za wra cać	głowę.	–	Ujęła	jego	dłoń.	–	Na wet	jeśli

to	ostatnia	rzecz,	którą	byś	się	ze	mną	podzielił.



Jace	otworzył	usta.	Przez	sekundę	myśla ła,	że	powie,	iż	to	nie
jest	 ich	ostatnia	wspólna	chwila.	Ale	potem	za cisnął	wargi,	aż
w	końcu	odezwał	się	obco	brzmią cym	głosem.
–	Chodzi	o	mojego	ojca.	Jest	w	więzieniu.
–	Co?	–	Chyba	się	przesłysza ła.	Z	tego,	co	Jace	mówił	o	ojcu,

wynika ło,	 że	 więzienie	 było	 ostatnim	miejscem,	 gdzie	 mógł by
tra fić.
–	To	ma	ja kiś	zwią zek	z	ha zardem.	Nie	znam	szczegółów.	Mu-

szę	na tychmiast	wra cać	do	domu,	żeby	wpła cić	kaucję	i	wyna -
jąć	adwoka ta.
Wstał	i	podniósł	z	podłogi	spodnie	i	koszulę.
–	A	co	z	reha bilita cją?
–	 Sara	 prześle	moje	 pa piery	 to	 leka rza	mojej	 drużyny.	 Znaj-

dzie	mi	coś	bliżej	domu.
–	Poja dę	z	tobą	na	lotnisko.	–	Owinięta	koł drą	podeszła	do	ko-

mody	 i	 za częła	 grzebać	 w	 szufla dach	 w	 poszukiwa niu	 czystej
bielizny	i	czegoś	przyzwoitego	do	ubra nia.
–	 Lepiej	 nie.	 –	Włożył	 spodnie.	 –	 Nie	 znoszę	 pożegnań.	 Nie

chcemy	przecież	 robić	 sceny	 na	 lotnisku,	 gdzie	 każdy	mógł by
nam	zrobić	zdjęcie	i	sprzedać	je	ta bloidom.
Noelle	trzyma ła	w	ręce	czarny	koronkowy	sta nik.	Zmarszczy-

ła	czoło	i	schowa ła	go	do	szufla dy.	Za miast	tego	wybra ła	skrom-
niejszy,	choć	wciąż	atrakcyjny	komplet	z	zielonej	sa tyny.
–	Nie	są dziłam,	że	się	tym	przejmujesz.
–	Ja	nie.	–	Włożył	koszulkę.	–	Ale	ty	tak.
Poczuła	ciepło.	Wciąż	o	niej	myślał.	Dość,	by	nie	ryzykowa ła

swojej	reputa cji.	Ale	nie	dość,	by	przenieść	ich	romans	na	kolej-
ny	poziom.	Za sunęła	szufla dę	biodrem.
–	Jeśli	jesteś	pewny.
Ujął	jej	twarz	w	dłonie.
–	Nigdy	niczego	nie	byłem	mniej	pewny.	Ale	coś	mi	mówi,	że

będzie	mniej	bola ło,	jeśli	zrobimy	to	szybko.
Serce	 za biło	 jej	mocniej.	 Przyznał,	 że	 rozsta nie	 boli.	 To	 jest

cienka	nić	na dziei,	której	będzie	się	trzymać.
–	Za dzwonisz	i	dasz	mi	znać,	że	dotarłeś	cały	i	zdrowy?
Poca łował	ją,	jakby	to	był	ostatni	raz.	Potem	cofnął	się	i	scho-

wał	ręce	do	kieszeni.



–	Spróbuję.	Będę	miał	za miesza nie	z	ojcem.
–	Rozumiem.	–	Na prawdę	rozumia ła.	Ojciec	jest	dla	niego	naj-

ważniejszy.	 Ich	 zwią zek	 był	 tymcza sowy.	 Od	 początku	 to	 wie-
dzia ła.	–	Mam	na dzieję,	że	dobrze	się	to	skończy.
Znów	ją	poca łował,	sta wia jąc	kropkę	na	ich	związku.
–	Ja	też,	Księżno,	ja	też.
Odwrócił	się	i	wyszedł.	Drzwi	kliknęły	z	ja kąś	osta tecznością,

która	odbiła	się	w	niej	echem.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

–	Proszę.	–	Jace	posta wił	miskę	przed	ojcem.	–	Moja	specjal-
ność.	Rosół	z	ma ka ronem.	Z	puszki.
–	Dziękuję.
Jace	oparł	się	o	blat	i	pa trzył,	jak	ojciec	siorbie	zupę.	Od	jego

ostatniego	pobytu	w	domu	niewiele	się	zmieniło.	Nie	było	nowej
lodówki.	Ani	pompy.	Oczywiście	 teraz	 Jace	wiedział,	na	co	po-
szły	pienią dze,	które	wysyłał	ojcu.	Do	kieszeni	Lenny’ego.	Fa cet
był	największym	bukma cherem	w	Sa cra mento	i	okolicy.	Wła dze
chcia ły,	by	ojciec	zezna wał	przeciw	niemu	w	za mian	za	zmniej-
szenie	kary.
–	Jeszcze	mi	nie	dziękuj.	Nie	słysza łeś,	ile	cię	to	będzie	kosz -

towa ło.	–	Jace	wyjął	piwo	z	lodówki.
–	Kosztowa ło?	–	Ojciec	odłożył	łyżkę.
–	Jak	skończysz	jeść,	poga da my.
–	Czy	nie	rozma wia liśmy	na	komisa ria cie?
Jace	wypił	łyk	piwa	i	uderzył	butelką	o	stół.
–	Nie	chcę	słyszeć	tych	bzdur,	które	mówiłeś	adwoka towi.	Nie

obchodzi	 mnie,	 gdzie,	 kiedy	 ani	 jak.	 Chcę	 wiedzieć	 dla czego.
Czemu	 gra łeś?	 Potrzebowa łeś	 pieniędzy?	 Proszę,	 powiedz,	 że
nie	obsta wia łeś	meczów	bejsbola.
–	To	dużo	pytań.
–	Muszę	znać	odpowiedzi.	Sta wia łeś	na	Stormów?
–	Nie.	–	Ojciec	przygarbił	się.	–	Ani	na	Stor mów,	ani	na	inną

drużynę	 bejsbolową.	 Nie	 na ra ził bym	 twojej	 ka riery.	 Wiesz
o	tym.
–	Nic	już	nie	wiem.	–	Jace	za cisnął	pięści.	–	Czemu,	tato?	Dał -

bym	ci	wszystko,	czego	potrzebujesz.
–	 Mężczyzna	 powinien	 po ma gać	 synowi,	 a	 nie	 na	 odwrót	 –

rzekł	ojciec,	pochyla jąc	głowę.
Jace	nie	przypomniał	ojcu,	że	od	lat	mu	poma ga.	Nie	ma	sen-

su	kopać	leżą cego.



–	Utrzymywa łeś	mnie	przez	osiemna ście	lat.	Sam.
–	Nie	chodziło	o	pienią dze.	Przynajmniej	z	początku.
–	A	o	co?
–	Musia łem	coś	z	sobą	zrobić.	Nie	chcia łem	umierać	z	nudów.

Więc	kiedy	mnie	poprosili…	–	urwał	i	pocią gnął	się	za	ucho.	Dla
Jace’a	 to	był	 znak,	 że	wkra cza	na	niebezpieczne	 terytorium.	 –
To	po	prostu	ja koś	tak	la winowo	za częło	rosnąć.
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc	o	nudzie?	Masz	przecież	warsz-

tat.
–	Nie	 chcia łem	 ci	mówić.	 Przez	 ostatni	 rok	 czy	 dwa	 interes

sła bo	 się	 kręcił.	 Wszystko	 jest	 jednora zowego	 użytku.	 Ta niej
jest	kupić	nową	rzecz,	niż	na pra wiać.	A	ta	nowomodna	elektro-
nika	jest	strasznie	skomplikowa na.	Nie	potra fię	tego	na pra wić.
–	Ojciec	ciężko	westchnął.	–	Jestem	sta ry,	Jace.	Jestem	reliktem
z	minionej	epoki.
–	A	co	z	Wurlitzerem?
–	 To	 jedyna	 pra ca,	 jaką	 mia łem	 w	 ostatnich	 dwóch	 miesią -

cach,	 poza	 sta roświeckim	 tosterem	 pani	 Robertson,	 która	 nie
chce	się	z	nim	rozstać.
Jace	 miał	 ochotę	 kopnąć	 się	 pod	 stołem.	 Jak	 mógł	 nie	 wie -

dzieć	o	problemach	ojca?
–	Powinieneś	był	mi	powiedzieć.
–	To	upoka rza ją ce	przyznać	się	wła snemu	dziecku,	że	jest	się

przegra nym.
–	 Nie	 jesteś	 przegra ny,	 tato.	 –	 Jace	 powiódł	 palcem	 wokół

otworu	butelki.	–	A	ja	nie	jestem	mamą.
–	Świetnie	o	tym	wiem.
–	Tak?	–	Jace	odchylił	się	na	krześle.	–	Wychowa łeś	mnie,	wy -

karmiłeś.	Woziłeś	na	treningi.	Bóg	jeden	wie,	że	nie	byłem	anio-
łem.	Nie	opuszczę	cię	tylko	dla tego,	że	masz	problemy	czy	po-
peł niłeś	kilka	błędów.
–	Więcej	 niż	 kilka.	 –	Ojciec	wziął	 łyżkę	 i	 za mieszał	wystygłą

zupę.	Potem	znów	ją	odłożył.	–	Wybacz,	synu.	Powinienem	był	ci
powiedzieć,	kiedy	sytuacja	wymknęła	się	spod	kontroli.	Nie	mu-
siał bym	wtedy	pra cować	dla	Lenny’ego,	żeby	spła cić	długi.
–	Powinieneś	był	się	złościć,	za nim	sytuacja	wymknęła	ci	się

spod	 kontroli.	 Ale	 w	 porządku.	 –	 Jack	 spuścił	 z	 tonu,	 widząc



minę	ojca,	i	położył	dłoń	na	jego	ręce.	–	Za ła twimy	to.	Będziesz
zezna wał	 przeciw	 Lenny’emu	 i	 dosta niesz	 wyrok	 w	 za wiesze-
niu.
–	Będę	musiał	się	przeprowa dzić?	–	Ojciec	za brał	rękę.	–	Len-

ny	ma	sporo	niebezpiecznych	przyja ciół.	Nie	będą	za dowoleni,
jeśli	pomogę	wsa dzić	go	za	kratki.
–	Może	–	przyznał	Jace,	uzna jąc,	że	lepiej	być	szczerym.	Może

ojciec	zosta nie	objęty	progra mem	ochrony	świadków.	–	Pomyśli-
my	o	tym,	jak	zajdzie	taka	konieczność.
–	 Jesteś	 dobrym	 chłopcem.	 Dobrym	 człowiekiem	 –	 popra wił

ojciec,	odsuwa jąc	się	z	krzesłem,	i	za niósł	ta lerz	z	resztą	zupy
do	zlewu.
Jace	 nie	 był	 tego	 pewny.	Ojciec	 też	myślał by	 ina czej,	 gdyby

czytał	ta bloidy.
–	Jeśli	tak,	to	dzięki	tobie.	–	Dokończył	piwo	i	wyjął	z	lodówki

kolejne	dwie	butelki.	Otworzył	je	i	jedną	podał	ojcu.	Zerknął	na
zegar	 na	 kuchence.	 –	 Drużyna	 Stormów	 gra	 z	 Milwaukee
o	dziesią tej.	Chcesz	obejrzeć?
–	No	nie	wiem,	skoro	ty	nie	grasz…
–	 To	 bez	 zna czenia.	 –	 Jace	 miał	 na dzieję,	 że	 kłamstwo	 za -

brzmia ło	przekonują co.
Denerwował	się	tym	smarka tym	Ha flerem,	który	go	za stą pił.

Ale	najlepszym	sposobem	na	pokona nie	rywa la	jest	studiowa nie
każdego	jego	ruchu.
–	Chodź.	–	Jace	otoczył	ojca	zdrową	ręką.	–	Możemy	za mówić

pizzę.
–	Pizza	i	piwo	są	w	twojej	diecie?	–	Ojciec	ścią gnął	brwi.	–	Nie

chciał bym,	 żebyś	 robił	 coś	wbrew	za leceniom	 lekarskim.	Dość
złego	na robiłem,	ścią ga jąc	cię	tu	z	tej	eleganckiej	kliniki.
–	Nie	za szkodzi,	jak	trochę	sobie	pofolguję.	W	przyszłym	tygo-

dniu	spotkam	się	z	leka rzem	drużyny,	żeby	poga dać	o	przenie-
sieniu	reha bilita cji	do	ośrodka	w	Sa cra mento.
–	To	zna czy,	że	tam	nie	wra casz?	Myśla łem…
–	Wszystko	gra,	tato	–	za pewnił	go	Jace.	–	Mogę	tu	skończyć

reha bilita cję.	Spędzimy	ra zem	więcej	cza su.
Drużyna	 za ła twi	mu	 ja kiś	 dobry	 ośrodek.	 Jace	 chciał	 pomóc

ojcu	nie	tylko	w	kłopotach	z	pra wem,	ale	także	w	jego	interesie.



Może	na wet	ja kiś	czas	z	nim	pomieszka.	Zresztą	nie	mógł	wró-
cić	do	Spaulding	po	tym,	jak	pożegnał	się	z	Noelle.	Od	wyjazdu
nie	 kontaktował	 się	 z	 nią,	 jeśli	 nie	 liczyć	 krótkiego	 esemesa,
w	którym	ją	informował,	że	dotarł	bezpiecznie	do	domu.	W	od-
powiedzi	 dostał	 równie	 krótkie:	Dzięki.	Nie	 byłoby	 fair,	 gdyby
na gle	się	 tam	poka zał,	oczekując,	że	będą	kontynuować	to,	co
przerwa li.	Chyba	że	miał by	jej	coś	do	za proponowa nia…
–	Co	jest?	–	Ojciec	wsunął	palce	w	przyprószone	siwizną	wło-

sy.	–	Coś	ukrywasz.
–	Mecz	się	za czyna.	–	Zmia na	tema tu	to	najlepsza	stra tegia.	–

Z	czym	chcesz	pizzę?
–	Z	twoją	ręką	jest	gorzej,	niż	przyzna jesz,	co?	A	moja	spra wa

nie	jest	taka	ła twa.
–	Nic	podobnego.	Przysięgam.	–	 Jace	opadł	na	brą zową	skó-

rza ną	 ka na pę,	 którą	 kupił	 ojcu	 na	 ostatnie	 Boże	 Na rodzenie,
i	szukał	pilota.
–	 Jeśli	 nie	 chodzi	 o	 bejsbol	 czy	moje	 problemy,	 to	może	być

tylko	jedno.	–	Ojciec	usiadł	obok,	pa trząc	na	niego	przenikliwie.
–	Kobieta.
Powinien	 za przeczyć.	 Wystarczy,	 że	 Cooper	 i	 Reid	 wiedzą

o	Noelle.
–	Tylko	jedna?	–	Oparł	stopy	na	stoliku,	uda jąc	playboya.
–	 Okej,	 rozumiem.	 Nie	 chcesz	 o	 tym	 ga dać	 ze	 sta ruszkiem.

Nie	mam	ci	za	złe,	biorąc	pod	uwa gę	moje	osią gnięcia	z	płcią
piękną.	Ale	jeśli	pozwolisz,	dam	ci	radę.
–	Wal.	–	Jace	wzruszył	ra miona mi.
–	Kobiety	nie	czyta ją	w	myślach,	choć	chcą,	żebyśmy	tak	my-

śleli.	 Jeśli	 ją	kochasz,	powiedz	 jej	 to.	Nie	 czekaj,	 aż	będzie	 za
późno.
–	Czy	 tak	było	 z	mamą?	 –	Nigdy	o	niej	 nie	 rozma wia li.	 Jace

miał	pięć	 lat,	 kiedy	odeszła,	mniej	więcej	w	cza sie,	gdy	ojciec
przestał	grać	w	pił kę.
–	Nie	 jestem	pewien.	Twoja	matka	nigdy	nie	była	szczęśliwa

jako	żona	drugoligowego	gra cza.	I	nie	była	za chwycona	pomy-
słem,	że	zosta nę	złotą	rączką.	Może	gdybym	oka zywał	 jej	wię-
cej	uwa gi,	czułości…	kto	wie?
Jace	 wiedział.	 Próbował	 być	 idealnym	 synem,	 cichym	 i	 po-



słusznym,	myśląc,	że	to	wywoła	uśmiech	na	twa rzy	matki.	Nie
uda ło	się.	Nic	nie	powstrzyma łoby	 jej	przed	odejściem.	Ale	oj-
ciec	miał	też	ra cję.	Jace	zosta wił	Noelle,	nie	przyzna jąc,	że	wła -
ściwie	 nie	 chciał	 kończyć	 tej	 zna jomości.	 Nie	 był	 gotowy	 na -
zwać	tego	miłością,	ale	nie	był	też	gotowy	z	nią	zerwać.
Teraz	musi	wymyślić,	jak	to	na pra wić.
–	Dzięki,	tato.	Wezmę	to	pod	uwa gę.
–	To	dobrze.	–	Ojciec	oparł	nogi	na	stoliku	obok	nóg	Jace’a.	–

A	co	z	pizzą?

–	Jesteś	na	to	gotowa?	–	za pyta ła	Sara.
–	Nie	powinnaś	znać	odpowiedzi?	–	odparła	Noelle.
Po	raz	pierwszy	od	wyjazdu	Jace’a	mia ła	ochotę	się	uśmiech-

nąć.	 Ale	 kolejne	 parę	minut	mogło	 zna czą co	 popra wić	 jej	 na -
strój.	–	Jesteś	fizjotera peutką.
–	 Jesteś	gotowa.	Byłaś	modelową	pa cjentką.	Robiłaś	postępy

zgodnie	 z	 pla nem.	 Była bym	 zdziwiona,	 gdyby	 doktor	 Sun	 nie
dał	ci	zgody	na	kolejny	etap	reha bilita cji.
–	Kolejny	etap?
–	Etap	czwarty.	Skupienie	się	na	technice	i	sile	poprzez	spe-

cjalne	ćwiczenia.
–	Mów	po	angielsku.
–	Jeśli	da	ci	pozwolenie,	wrócisz	do	Nowego	Jorku,	żeby	znów

za cząć	tańczyć.
–	Poważnie?	–	Noelle	za piszcza ła.
–	 Spokojnie.	 –	 Sara	 położyła	 rękę	 na	 jej	 zdrowym	kola nie.	 –

Doktor	Sun	musi	wyra zić	zgodę.	I	mówimy	o	bardzo	powolnym
powrocie.	Plie	przy	drążku,	a	nie	piruety.
–	Jestem	pod	wra żeniem,	że	je	znasz.
–	Po	tygodniach	pra cy	z	tobą	trudno	nie	za ła pać	paru	termi-

nów.	–	Sara	za śmia ła	się.
–	Moje	pa nie.	–	Dystyngowa ny	mężczyzna	po	siedemdziesiąt-

ce	sta nął	w	drzwiach.
Doktor	 Sun,	 pomyśla ła	 Noelle.	 Sekundę	 później	 to	 potwier-

dził,	przedsta wia jąc	się	i	wycią ga jąc	rękę.
–	Pani	Nelson,	jak	rozumiem.
–	Noelle	–	powiedzia ła,	ściska jąc	mu	dłoń.



–	Możemy	za cząć?
–	Oczywiście.	Im	szybciej,	tym	lepiej.
Przez	 kolejne	 pół	 godziny	 lekarz	 ka zał	 jej	 wykonywać	 serię

ćwiczeń,	pomrukując	przy	tym	i	za pisując	coś	w	jej	karcie,	lecz
nie	zdra dza jąc	swojej	opinii.
–	Dobrze	–	mruknął	w	końcu.
–	Więc	mogę	tańczyć?
–	 Jeszcze	 jeden	 test.	 –	Doktor	 poklepał	 ławkę	 do	 ćwiczeń.	 –

Proszę	się	położyć	na	plecach	z	piętą	opartą	na	skra ju.	–	Wyko-
na ła	polecenie,	a	on	zgiął	jej	nogę	w	kola nie.
Kiedy	skończył,	Noelle	usia dła.
–	Jak	brzmi	werdykt,	doktorze?	Czy	warto	było	zosta wiać	ro-

dzinę	i	jechać	na	drugi	koniec	kra ju?
–	Jeśli	pyta	pani,	czy	dzięki	przyjazdowi	tu	wyzdrowia ła	pani

tak	szybko,	jak	to	możliwe,	to	tak.	Może	pani	tańczyć.	–	Uniósł
rękę.	–	Oczywiście,	na	począ tek	powoli.	Proste	podsta wowe	ru-
chy.	Prześlę	pani	dokumenty	do	leka rza	ba letu	w	Nowym	Jorku,
a	Sara	będzie	się	konsultowa ła	z	pani	tamtejszym	tera peutą.
–	Oczywiście.	Dziękuję,	doktorze.	–	Noelle	uściska ła	za skoczo-

nego	leka rza,	a	potem	odwróciła	się	do	Sary.	–	I	tobie	też,	Saro.
Bez	ciebie	bym	tego	nie	zrobiła.
Sara	odda ła	jej	uścisk.
–	Nic	o	 tym	nie	wiem.	 Jesteś	 jednym	z	najbardziej	zmotywo-

wa nych	 pa cjentów.	 Ale	 jeśli	 tak	 twierdzisz,	 chętnie	 przypiszę
sobie	twój	sukces.
Kobiety	pożegna ły	się	z	leka rzem.	Po	jego	wyjściu	szczęśliwa

Noelle	opa dła	znów	na	ławkę.	Miną	miesią ce,	nim	będzie	dość
silna,	by	wystą pić	przed	publicznością.	Ale	będzie	tańczyć.	Ka -
riera,	na	którą	tak	ciężko	pra cowa ła,	znów	jest	na	wycią gnięcie
ręki.
–	Co	teraz?
–	Poproszę,	żeby	biuro	za ła twiło	ci	bilet	na	sa molot.	Nie	po-

winnam	tego	mówić,	ale	będę	za	tobą	tęsknić.
–	Dzięki,	 ja	 też	 będę	 za	 tobą	 tęsknić.	 –	Na gle	Noelle	 za pra -

gnęła	pobiec	do	pokoju,	gdzie	 zosta wiła	komórkę.	Ta kimi	wia -
domościa mi	warto	się	podzielić.	Musi	za dzwonić	do…	Jace’a.
Podniecenie	za mieniło	się	w	żal.	To	z	nim	najbardziej	chcia ła



teraz	porozma wiać,	on	by	najlepiej	zrozumiał,	co	to	zna czy	od-
zyskać	swoje	życie,	swoje	ma rzenia.	Niestety	od	ponad	dwóch
tygodni	się	z	nią	nie	kontaktował.
–	Hej.	–	Sara	postuka ła	Noelle	w	ra mię.	–	To	dobre	wia domo-

ści,	 a	 ty	wyglą dasz,	 jakby	 jednocześnie	 fa cet	 cię	 rzucił,	 sa mo-
chód	ci	się	zepsuł	i	pies	zdechł.
–	 To	 jest	 dobra	 wia domość,	 tyl ko…	 –	 Noelle	 nie	 mia ła	 się

komu	zwierzyć.	Na wet	sio stry	nie	wiedzia ły,	że	spa ła	z	Jace’em
ani	że	z	nim	zerwa ła.
–	Chodzi	o	Jace’a?	Ża łujesz,	że	go	tu	nie	ma?
–	To	nie	to…
Sara	przerwa ła	jej	machnięciem	ręki.
–	Nie	za przeczaj.	Cały	personel	o	was	huczał.
–	Co?
–	Może	nie	cały.	Ale	ci,	którzy	mają	oczy,	uszy	i	pół	mózgu.
–	Świetnie.	–	Więc	nikogo	nie	oszuka li.	–	Moje	życie	osobiste

jest	gorą cym	tema tem	przy	automa cie	z	wodą.
–	Nie	przejmuj	się.	Może	nie	jesteśmy	ślepi	ani	głusi,	ale	po-

tra fimy	 być	 dyskretni.	 Jeśli	 to	 ci	 popra wi	 humor,	 wszyscy	 po-
twierdzą,	że	tworzycie	świetną	parą.
–	Chcesz	powiedzieć,	tworzyliśmy.
–	 Świetnie	 się	 uzupeł nia cie.	 Dzięki	 niemu	więcej	 się	 uśmie-

chasz.	Dużo	 ła twiej	mi	 się	 z	 nim	pra cowa ło,	 kiedy	 cię	 poznał.
Na wet	słuchał	moich	poleceń…	przeważnie.
–	Wła ściwie…	–	Noelle	machnęła	ręką.	–	Od	wyjazdu	Jace	się

do	mnie	nie	odezwał.
–	Masz	chyba	sprawne	palce,	żeby	wybrać	numer.
–	Nie	wiem…
–	 Jest	 dwudziesty	 pierwszy	 wiek,	 dziewczyno.	 Weź	 spra wy

w	 swoje	 ręce.	 Twoja	 przyszłość	 za leży	 od	 ciebie.	 Siła	 kobiet
i	tak	da lej…
–	Dzięki.	Pomyślę	o	tym.	Idę	popływać.
–	Dobry	pomysł.	Rozluźnij	się	i	za dzwoń.
Może	 wymyśli	 ja kiś	 sposób,	 by	 nie	 tracić	 ani	 ka riery,	 ani

Jace’a,	pomyśla ła	Noelle.	Jeśli	on	tego	chce.
Niespeł na	kwa drans	później	pływa ła	w	ba senie.	Z	każdą	dłu-

gością	ba senu	 jej	kola no	mia ło	się	 lepiej,	wyda wa ło	się	silniej-



sze,	bardziej	 sta bilne.	Niestety	 tego	sa mego	nie	mogła	powie-
dzieć	 o	 swoich	 splą ta nych	myślach.	Wciąż	wra ca ła	wspomnie-
niem	do	nocy,	gdy	Jace	za stał	ją	w	ba senie	i	poda rował	jej	jeden
z	najlepszych	orga zmów	życia.
Sara	ma	ra cję.	Musi	sięgnąć	po	telefon.	W	koń cu	co	może	ją

spotkać?	 Odtrą cenie?	 Upokorzenie?	 Już	 tego	 doświadczyła
z	Yannickiem.	I	przeżyła.
Choć	coś	jej	mówiło,	że	tym	ra zem	byłoby	gorzej.	W	Yannicku

była	za durzona	jak	uczennica	w	na uczycielu.	Z	Jace’em	to	było
coś	innego.	Może	miłość.	A	im	większa	miłość,	tym	boleśniejszy
cios.	Mimo	wszystko	musi	podjąć	ryzyko.	Wyszła	z	ba senu.	Po
prysznicu	położyła	się	do	łóżka,	pa trząc	na	telefon	w	ręce,	jak-
by	trzyma ła	gra nat.
Słowa	Sary	odbija ły	 się	echem	w	 jej	głowie.	Za nim	zmieniła

zda nie,	na cisnęła	przycisk.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Nie	ma	to	jak	budzić	się	przy	dźwiękach	„Welcome	to	the	Jun-
gle”,	płyną cych	przez	głośniki	telefonu.
–	Chwila	 –	mruknął	 Jace	 z	 za mkniętymi	 ocza mi,	 sięga jąc	 po

telefon.	Po	kilku	sekundach	bezowocnego	poszukiwa nia	i	stuk-
nięcia,	 które	 powiedzia ło,	 że	 coś	 zrzucił,	 otworzył	 jedno	 oko
i	dojrzał	telefon	na	podłodze	obok	łóżka.
–	Lo?	–	powiedział	za spa nym	głosem.
Otworzył	drugie	oko,	by	spojrzeć	na	zegar.	Ledwie	ósma.	Ża -

den	cywilizowa ny	człowiek	nie	śmiał by	dzwonić	o	tej	porze	bez
powodu.
–	Halo?	–	powtórzył	nieco	wyraźniej.	–	Kto	mówi?
–	O	mój	Boże,	obudziłam	cię?	–	spytał	zna jomy	głos.	–	Za po-

mnia łam	o	różnicy	cza su.	Za dzwonię	później.
–	Noelle.	Nie	rozłą czaj	się.	–	Na tychmiast	otrzeźwiał.	–	Rozu-

miem,	że	dosta łaś	moją	paczkę.
–	Co?
–	Wysła łem	ci	paczkę.
–	Taką,	jaką	tobie	przysła li	kumple?
–	Niezupeł nie.	–	Za śmiał	się.	–	Jeśli	jeszcze	nie	dosta łaś	mo jej

niespodzianki,	czemu	za wdzięczam	przyjemność?
–	To	przyjemność?
Poczuł	ból,	gdy	usłyszał	niepewność	w	jej	głosie.
–	Oczywiście.
–	Wyjecha łeś	tak…	i	twój	esemes…
Mówiła	jak	porzucona	kochanka.	Bo	tak	było.
–	Taa,	skoro	o	tym	mowa…	Moje	życie	jest…	teraz	skompliko-

wa ne.	Ale	chciał bym,	żebyśmy	byli…
–	Przyja ciół mi?
Przecią gnął	się	i	podra pał	się	po	brzuchu.
–	Liczyłem	na	coś	więcej.
–	Przyjaźń	z	dodatkowymi	świadczenia mi?



Skrzywił	się.	Nigdy	wcześniej	to	wyra żenie	mu	nie	przeszka -
dza ło.	Teraz	przeciwnie.
–	Musimy	to	na zywać?
–	Nie	–	odparła	po	minucie,	podczas	której	przed	jego	ocza mi

przelecia ły	ich	wspólne	dni.	–	Jesteśmy	dorośli.
–	Dobra.	–	Odetchnął	z	ulgą.	–	A	skoro	już	to	usta liliśmy,	może

mi	powiesz,	czemu	dzwonisz?
–	Muszę	mieć	ja kiś	powód?
–	Nie.	–	Podłożył	rękę	pod	głowę.	–	Ale	masz.
–	Owszem.	Jadę	do	domu.
W	jednej	chwili	kilka set	kilometrów	między	nimi	za mieniło	się

w	kilka	tysięcy.
–	Więc	pozwolili	ci	znów	tańczyć?
–	Na	ra zie	powoli,	ale…
–	 Żadnych	 ale.	 –	 Chryste,	 chciał by	 być	 teraz	 w	 Spaulding,

wziąć	ją	w	ra miona	i	ca łować.	–	Fanta stycznie.	Wiedzia łem,	że
ci	się	uda.
–	Ja	nie.
–	Poważnie.	Niedługo	będziesz	robić	te	dziwne	obroty	na	sce-

nie.
–	Chyba	myślisz	o	fouettes.	–	Za śmia ła	się.
–	Jesteś	w	końcu	ekspertem.	–	Odrzucił	koł drę.	Wyobra ził	so-

bie	jej	minę,	gdyby	go	teraz	widzia ła.	Szkoda,	że	nie	są	na	Sky-
pie.
–	Kiedy	ruszasz	do	Nowego	Jorku?
–	Może	jutro.	Biuro	się	tym	zajmuje.
Nie	ma	cza su	na	szybką	wizytę	na	pustyni.	Musi	poczekać,	aż

za ła twi	spra wy	z	ojcem,	za nim	będzie	ją	mógł	zoba czyć.	Spu ścił
nogi	z	łóżka	i	sięgnął	po	bokserki.
–	Obiecaj,	że	za dzwonisz,	jak	dojedziesz.
–	Za dzwonię.
–	I	dasz	mi	znać,	kiedy	dosta niesz	moją	paczkę.
–	A	jeśli	wyja dę,	za nim	dojdzie?
–	Na	pewno	ci	ją	prześlą.
–	Co	to	jest?	Nie	możesz	mi	powiedzieć?
–	Mowy	nie	ma.	Musisz	poczekać.	Cierpliwość	popła ca.
Taką	miał	na dzieję.	Ponieważ	wyglą da	na	to,	że	będzie	musiał



poczekać	na	najlepszą	część	ich	ponownego	spotka nia	–	seks	na
przeprosiny.

–	Już	jest!	Elena,	ona	już	jest!
Głos	 ojca	 rozlegał	 się	 z	 ganku	 domu,	 kiedy	Noelle	wysia dła

z	mini	coopera.	Po	paru	sekundach	jej	matka,	brat,	siostry	i	ich
mężowie	 i	 żony	 wybiegli	 na	 żwirowy	 podjazd,	 by	 ją	 powitać.
Można	by	pomyśleć,	że	nie	było	jej	dwa	lata,	a	nie	dwa	miesią -
ce.
–	Chodźmy	do	środka	–	rozka za ła	matka,	kiedy	już	się	wyści-

ska li.	 –	 Zrobiłam	 riga toni	 bolognese.	 I	 insa la ta	 ca prese.Twoje
ulubione,	passerotta.
Wróbelek.	Matka	ją	tak	na zywa ła.	Mówiła,	że	Noelle	od	racz-

kowa nia	przeszła	od	razu	do	tańca,	śmiga jąc	jak	ptak.
–	Wszystkie	twoje	da nia	są	moimi	ulubionymi.	–	Chociaż	nie-

wiele	 z	 tego	mogła	 jeść.	Dla	matki	 idealny	posiłek	 skła dał	 się
z	węglowoda nów,	węglowoda nów	i	 jeszcze	raz	węglowoda nów,
z	odrobiną	biał ka.
Niedzielny	obiad	był	tra dycją	w	rodzinie	Nelsonów,	ale	minę-

ło	trochę	cza su,	odkąd	cała	rodzina	spotka ła	się	przy	stole.	Hol-
ly	 odniosła	 sukces	 jako	 autorka	 sztuk	 teatralnych,	 Gabe	 miał
mnóstwo	obowiązków	jako	prokura tor	okręgowy,	firma	fotogra -
ficzna	 Ivy	 się	 rozra sta ła,	 Noelle	 wciąż	 występowa ła.	 Przynaj-
mniej	jednego	z	nich	przeważnie	bra kowa ło	przy	stole.
–	Czemu	za wdzięcza my	tę	rzadką	przyjemność?	–	spyta ła	No-

elle,	wycią ga jąc	krzesło	przy	dębowym	stole,	który	dominował
w	kuchni.	–	Cała	szóstka	Nelsonów	na	tej	sa mej	pół kuli.	To	nie
są	święta.
–	Żarty	 sobie	 robisz?	 –	Gabe	usiadł	na przeciw	niej.	 –	Za	nic

bym	tego	nie	stra cił.
–	Czego?	–	spyta ła.
Nick	usiadł	obok	Gabe’a	z	uśmiechem.
–	Przesłucha nia	cię	przez	Holly	i	Ivy.
–	Na	jaki	temat?	–	Jakby	nie	wiedzia ła.
–	Jace’a	Monroe’a	–	odparł	Nick.	–	Twojego	nowego	chłopa ka.
–	Zdrajca	–	mruknęła	Holly,	niezbyt	subtelnie	uderza jąc	męża

po	głowie.



–	Chcia łyśmy	za czekać,	aż	spokojnie	zje	obiad	–	rzekła	Ivy,	do-
łą cza jąc	do	nich	z	Cade’em.
–	Te	parę	kęsów	–	dorzuciła	Holly.
–	Nie	 powinnaś	 opiekować	 się	 dzieckiem?	 –	Noelle	 sięgnęła

po	 ka wa łek	 chleba.	 Jak	 będzie	mia ła	 peł ne	 usta,	 nie	 będą	 od
niej	oczekiwać	odpowiedzi.
–	Joy	śpi	–	odparła	Holly.	–	Mam	ja kieś	trzy	kwa dranse.
–	Nie	przejmuj	 się	 –	 rze kła	Devin,	 na rzeczona	Gabe’a.	 –	 Jak

się	obudzi,	zajmę	się	nią.	Przyda	mi	się	praktyka.
Usia dła	obok	Gabe’a	i	wymienili	tak	peł ne	miłości	spojrzenia,

że	Noelle	mia ła	chęć	na tychmiast	wskoczyć	do	sa molotu	do	Sa -
cra mento.	 Codziennie	 rozma wia ła	 z	 Jace’em,	 ale	 to	 nic	w	 po-
równa niu	z	osobistym	kontaktem.
Rodzice	 tra dycyjnie	 za jęli	 miejsca	 przy	 obu	 końcach	 stołu,

a	reszta	posił ku	minęła	 tak	spokojnie,	 jak	to	możliwe	u	Nelso-
nów.	Aż	do	chwili,	gdy	ostatni	ta lerzyk	po	deserze	tra fił	do	zmy-
warki.
–	Okej,	mów.	O	co	chodzi	z	tym	Jace’em?
–	Jest	taki	przystojny	jak	w	telewizji?
–	Zrobiliście	to?
Noelle	 rzuciła	 spojrzenie	 rodzicom,	 którzy	 popija li	 kawę,

a	potem	zmierzyła	wzrokiem	rodzeństwo.
–	Nie	będę	o	tym	mówić	w	obecności	rodziców.
–	Dziękuję	–	rzekł	Nils	Nelson.	–	Są	rzeczy,	których	ojciec	nie

powinien	wiedzieć	o	swojej	córeczce.
–	 Noelle	 ma	 ra cję.	 –	 Holly	 włą czyła	 zmywarkę.	 –	 Chodźcie,

moje	pa nie.	Dokończymy	tę	rozmowę	w	szklarni.
–	A	my?	–	spytał	Gabe.	–	Mamy	stra cić	za ba wę?
–	I	kto	teraz	jest	zdrajcą?	–	dodał	Nick.
–	Kocha nie,	później	ci	wszystko	powiem.	–	Holly	wycisnęła	ca -

łusa	na	czubku	 jego	głowy.	–	Możesz	zajrzeć	do	Joy?	Niedługo
się	obudzi.
–	Idźcie	już.	–	Nick	ścisnął	rękę	żony.
Noelle	 poczuła	 kolejne	ukłucie	 tęsknoty	 –	 a	może	 za zdrości.

Chcia ła	tego,	co	mia ły	jej	siostry	i	brat.	Chcia ła	mieć	dom	i	ko-
goś,	z	kim	mogła by	go	dzielić.
Przez	tyle	lat	ka riera	wypeł nia ła	jej	życie.	Jej	zna jomości,	po-



dróże,	dieta	były	dyktowa ne	przez	ta niec.	Jedyną	osobą,	z	którą
wyobra ża ła	sobie	przyszłość,	był	Yannick,	tylko	dla tego,	że	był
częścią	 tego	 sa mego	 świa ta.	 Jace	 nie	 mógł by	 bardziej	 się	 od
niego	różnić.	Jednak	im	więcej	o	tym	myśla ła,	 tym	lepiej	rozu-
mia ła,	że	ona	i	Jace	do	siebie	pa sują.	Jak	yin	i	yang.	Jak	Rudolf
Nuriejew	 i	Margot	 Fontayn.	 Pogodzenie	 ich	 ka rier	 byłoby	wy-
zwa niem,	ale	ka riera	nie	ogrzeje	jej	w	nocy.
–	Ziemia	do	Noelle.	–	Ivy	pstryknęła	palca mi	przed	jej	nosem.

–	Szklarnia.
Noelle	 poszła	 za	 siostra mi.	 Trzeba	 mieć	 to	 za	 sobą.	 Może

znajdą	dla	niej	ja kąś	mą drą	radę.	Kiedy	drzwi	szklarni	za mknę-
ły	się	za	nimi	i	otoczył	je	ciężki	za pach	na gra dza nych	róż	ojca,
Holly	 odwróciła	 wia dro	 do	 góry	 noga mi	 i	 usia dła	 na	 nim.	 Ivy
wycią gnęła	stołek.
–	Cieszymy	się,	że	jesteś	z	kimś	innym	niż	Yakov	–	powiedzia -

ła	do	Noelle.
–	Yannick.	I	kto	powiedział,	że	z	kimś	jestem.
Ivy	westchnęła	zirytowa na.
–	Masz	błyszczą ce	oczy.	Za różowione	policzki.	Co	minutę	zer-

kasz	na	telefon.
–	I	uśmiechasz	się,	otrzymując	esemesa	–	doda ła	Holly.
–	Piszecie	sobie	seksemesy?	–	Devin	obliza ła	wargi.	–	Możemy

je	przeczytać?
–	Absolutnie	nie.	–	Noelle	tupnęła	nogą.
–	Skupcie	się	–	zga niła	je	Holly,	a	potem	zwróciła	się	do	Noel-

le.	 –	 Cieszymy	 się	 twoim	 szczęściem.	 Gdybyś	 potrzebowa ła
rady,	jak	pogodzić	wa sze	ka riery…
–	Albo	seksownego	zdjęcia,	które	będzie	mu	ciebie	przypomi-

na ło,	jak	będzie	w	drodze	–	za oferowa ła	Ivy.
–	Albo	 ładnego	 ta tuażu	 jako	 symbolu	wa szej	miłości,	w	dys-

kretnym	miejscu,	oczywiście	–	doda ła	Devin.
Noelle	przeniosła	wzrok	z	 jednej	siostry	na	drugą,	potem	na

szwa gierkę,	 czując	 w	 oczach	 łzy.	Ma	wspa nia łą	 rodzinę,	 choć
cza sa mi	chętnie	wysła ła by	ją	na	sa motną	wyspę.
–	Jest	taka	jedna	spra wa…
–	Zdjęcia?	–	spyta ła	Ivy.
–	Ta tuaż?



–	Dziękuję,	ale	nie.	–	Noelle	się	uśmiechnęła.	–	Przynajmniej
na	ra zie.	Jestem	cieka wa,	skąd	to	wiedzia łyście?
–	Co?	–	Holly	oparła	łokcie	na	kola nach.
–	Że	zna la złyście	osobę,	z	którą	chcecie	spędzić	resztę	życia?

–	cią gnęła	Noelle.
–	Chryste.	–	Devin	rozpuściła	włosy.	–	Kiedy	tak	to	ujęłaś,	 to

za brzmia ło…
–	Śmiesznie?
–	Nie.	–	Devin	pokręciła	głową.
–	Wiedzia łam,	że	to	Cade,	kiedy	przyniósł	mi	ga śnicę	po	tym,

jak	omal	nie	spa liłam	domu	Holly	i	Nicka,	gotując	ma ka ron.
–	Gabe	chciał	dla	mnie	zrezygnować	z	ubiega nia	się	o	sta no-

wisko	prokura tora	okręgowego.
–	Jace	za brał	mnie	na	Festiwal	Grozy	–	mruknęła	Noelle.
–	Co?	–	Devin	zmarszczyła	nos.
–	Na	festiwal	horrorów	w	Phoenix,	żebym	mogła	spotkać	Joh-

na	Carpentera.
–	O	mój	Boże,	Noe	–	za piszcza ła	Holly.	–	Skąd	wiedział?
–	Co?	–	spyta ła	Devin.
–	Noelle	jest	fa na tyczką	horrorów,	ale	się	z	tym	kryje	–	odpar-

ła	Ivy.
–	 Wygrzebał	 mój	 wywiad	 sprzed	 miliona	 lat.	 –	 Noelle	 wes-

tchnęła.	–	Chyba	wtedy	za częłam	się	w	nim	za kochiwać.
–	Więc	 się	 za kocha łaś.	 –	 Holly	 spojrza ła	 na	 siostrę,	 mrużąc

oczy.	–	Czy	to	wza jemne?
–	 Hm.	 Powiedział,	 że	 chce	 czegoś	 więcej	 niż	 przyjaźni.	 Nie

wiem	czego.
Ivy	powiodła	palcem	wokół	ka mienia	na	podłodze.
–	 Jak	 powiedział	 mi	 pewien	 mą dry	 Francuz,	 kiedy	 byłam

w	 podobnej	 sytuacji	 z	 Cade’em,	 jest	 tylko	 jeden	 sposób,	 żeby
się	dowiedzieć.
–	Jaki?
–	Spytać	go,	ma	chere	–	odparła	Ivy	z	najlepszym	francuskim

akcentem.
–	On	jest	na	drugim	końcu	kra ju.	–	Noelle	dotknęła	pachną ce-

go	pączka	róży.	–	Ma	rodzinny	problem.
Noelle	nie	chcia ła	mówić	więcej.	Nie	za mierza ła	za wieść	jego



za ufa nia.
–	Okej.	–	Holly	potarła	dłonie.	–	Może	musisz	poczekać,	żeby

poznać	jego	za mia ry,	ale	to	nie	zna czy,	że	nie	możesz	przyspie-
szyć	bicia	jego	serca.	–	Holly	zwróciła	się	do	Ivy.	–	Wspomina łaś
coś	o	seksownych	zdjęciach?
–	Tak,	ja sne.	–	Ivy	przybiła	siostrze	piątkę.
–	 Nie.	 –	 Noelle	 skrzyżował	 ra miona	 na	 piersi.	 –	 Nie	 jestem

ekshibicjonistką.
–	Obiecuję,	że	będą	smaczne	–	za pewniła	Ivy.	–	Najlepsza	bie-

lizna.	Żadnej	golizny.	Tylko	dla	Jace’a.
Pokusa	 była	 silna.	 Zresztą	 powinna	 mu	 się	 odwdzięczyć	 za

paczkę	z	cała	serią	„Martwego	zła”	na	DVD,	ścieżką	dźwiękową
z	 „Koszma ru	 z	 ulicy	 Wią zów”,	 kolekcją	 opowia dań	 Stephena
Kinga	i	pla stikowymi	wampirzymi	kła mi.	Ale	ryzyko,	że	zdjęcia
wpadną	w	niepowoła ne	ręce,	jest	zbyt	duże.	Chyba	że…
–	Widzia łam	stronę	tego	fotogra fa,	który	specja lizuje	się	w	od-

twa rza niu	sta rych	zdjęć	pin	up	girls.	Ciuchy,	 fryzura	 i	ma kijaż
z	epoki.	Pomyśl	o	czymś	ta kim,	dobrze?
Oczy	Ivy	za błysły.
–	Świetnie.	–	Noelle	kla snęła.	–	Kiedy	za czyna my?



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Jace	przekręcił	klucz	w	zamku	pierwszy	raz	od	ponad	miesią -
ca	i	pchnął	drzwi,	z	ulgą	czując	za pach	cytrynowego	środka	my-
ją cego,	 a	 nie	 skarpetek.	 Za wdzięczał	 to	 firmie	 sprzą ta ją cej.
Rzucił	klucz	na	blat	w	kuchni	i	za uwa żył	posegregowa ne	stosiki
poczty	–	ra chunki,	ka ta logi,	listy.
Miał	wolną	godzinę,	kiedy	ojciec	był	u	Anonimowych	Ha zar-

dzistów.	Więcej	niż	dość	cza su,	by	wybrać	to,	co	ważne	i	później
to	przeczytać.	Zajrzał	do	 lodówki	z	na dzieją,	że	znajdzie	piwo,
by	przeglą da nie	poczty	było	bardziej	 znośne.	Nie	pa miętał,	 co
zosta wił	w	lodówce.	Kogo	on	oszukuje?	Jest	singlem.	W	lodów-
ce	miał	piwo	albo	nic.	Tym	ra zem	zna lazł	piwo.
Otworzył	 je	 i	wypił	spory	 łyk.	Więk szość	poczty	mógł	wyrzu-

cić.	Resztę	wrzucił	do	torby	na	za kupy,	by	później	to	przej rzeć,
z	wyjątkiem	dwóch	kopert,	które	przycią gnęły	jego	wzrok.	Jed-
na	była	cienka,	druga	gruba,	obie	z	obcym	adresem	nadawcy.
Najpierw	 otworzył	 cienką.	 Na	 rozkła da nej	 kartce	 wid niał

osobnik	w	czapce	bejsbolówce	i	słowa:	Wymia tasz,	bra cie.	Jace
przeniósł	wzrok	 na	 podpis	 na	 dole.	Dylan	 Young.	 Potrzebował
sekundy,	 by	 sobie	 przypomnieć,	 o	 kogo	 chodzi,	 a	 kiedy	 sobie
przypomniał,	poczuł	się	jak	dupek.
Dylan.	Chłopak	z	reha bilita cji.	Jace	wyjechał	w	ta kim	pośpie-

chu,	że	się	z	nim	nie	pożegnał.	Do	tej	pory	o	tym	nie	po myślał.
Był	dupkiem	i	egoistą.	Powścią gnął	chęć	uderzenia	zdrową	ręką
w	blat	i	za czął	czytać:
„Drogi	 Jace!	 Noelle	 powiedzia ła,	 że	musia łeś	 opuścić	 Spau-

dling	 wcześniej	 z	 powodów	 rodzinnych.	 Mam	 na dzieję,	 że
wszystko	 jest	w	porządku.	Mam	na dzieję,	 że	 nie	 gniewasz	 się
na	nią,	że	dała	mi	Twój	adres.	Chcia łem	tylko	podziękować	za
to,	co	mi	da łeś	na	temat	Abbotta	 i	Graya.	Nie	wiem,	czy	będę
tak	dobry	jak	oni,	ale	przynajmniej	wiem,	że	mogę	spróbować.
Jutro	wra cam	do	domu,	mój	ema il	i	numer	telefonu	są	na	dole.



Moja	mama	mówi,	że	jeśli	będziesz	w	Flagstaff,	ugotuje	najlep-
szy	obiad,	jaki	ja dłeś	w	życiu.
Na	ra zie,	Dylan	Young
PS	Dzięki	Reidowi	i	Cooperowi	za	wszystkie	prezenty,	zwłasz-

cza	za	koszulki	z	autogra fa mi.
PPS	Mama	mówi	poważnie.	W	kuchni	jest	nie	do	pobicia”.

Jace	za śmiał	się,	skła da jąc	kartkę,	i	włożył	ją	do	kieszeni.	Za -
pisał	 sobie	w	 pa mięci,	 by	 za dzwonić	 do	Dyla na,	 gdy	 odwiezie
ojca	od	domu.	Otworzył	drugą	kopertę	i	sięgnął	do	środka…
A	niech	to.	Plik	zdjęć	Noelle	w	rozma itych	strojach,	które	wie-

le	nie	odkrywa ły,	a	jednak	były	seksowne.	W	obcisłych	dżinsach
z	topem	wią za nym	na	szyi	w	stylu	Da isy	Duke.	W	sukience	jak
z	lat	pięćdziesią tych	i	z	ha wajskim	kwia tem	za	uchem.	W	kom-
binezonie	mecha nika,	rozpiętym	dość,	by	odsłonić	sta nik	w	żół -
to-bia łą	kratkę.
Noelle	była	idealną	pin	up	girl.	Pa trzył	na	zdjęcia	przez	dobre

pięć	minut,	coraz	bardziej	podniecony.
W	końcu	wyłowił	komórkę	z	kieszeni	 i	 ruszył	do	sypialni,	po

drodze	wybiera jąc	numer	Noelle.
–	Cześć	 –	powitał	 go	 zmęczony	głos.	 –	Wła śnie	wróciłam	do

domu.	Mia łam	do	ciebie	za dzwonić	po	kola cji.
Usiadł	 na	 łóżku	 i	 zerknął	 na	 zegar.	Wpół	 do	 pią tej	 po	 połu-

dniu,	czyli	wpół	do	ósmej	w	Nowym	Jorku.
–	Ra cja,	różnica	cza su.	Chcesz	oddzwonić?
–	Nie	–	westchnęła.	–	Chcia łam	usłyszeć	twój	głos.
–	Zły	dzień?
–	Mało	powiedzia ne.
–	Chcesz	o	tym	poga dać?
–	Później.	–	Znów	westchnęła,	a	on	wyobra ził	sobie,	jak	ma su-

je	stopy,	obola ła	po	godzinach	tańca.	Wyobra ził	sobie,	że	to	on
ła godzi	jej	ból.	A	kiedy	Noelle	poczuje	się	zrelaksowa na,	za mó-
wią	tajskie	jedzenie,	obejrzą	coś	na	Netflixie	i	w	końcu	uda dzą
się	do	sypialni…
–	A	 jak	 tobie	minął	 dzień?	 –	 Jej	 głos	przerwał	 jego	 fanta zje.

Akurat	robiło	się	cieka wie…
–	Nic	specjalnego	do	chwili,	gdy	otworzyłem	pocztę.



–	Tak?	–	To	słowo	było	peł ne	niepewności,	co	tylko	zwiększyło
jego	pożą da nie.
–	 Dosta łem…	 interesują ce	 zdjęcia.	 –	 Rozłożył	 je	 na	 łóżku.	 –

Przypadkiem	czegoś	o	tym	nie	wiesz?
–	 Interesują ce?	 –	 Pewnie	 przygryzła	wargę,	 jak	 za wsze,	 gdy

była	zdenerwowa na.	–	W	dobry	czy	zły	sposób?
–	Zdecydowa nie	dobry.
–	Nie	byłam	pewna,	czy	ci	się	spodoba ją.	Ivy	twierdzi,	że	fa ce-

ci	lubią	ta kie	rzeczy…
–	Co	masz	teraz	na	sobie?
–	Nic	ta kiego	jak	na	zdjęciach.	Szerokie	spodenki.	I	top.	I	pla -

stry	z	opa trunkiem	na	palcach.
–	Może	być.
–	 Czy	 wspomnia łam,	 że	 szorty	 są	 pęknięte	 na	 pupie?	 A	 top

jest	mokry	od	potu.
–	Jeszcze	lepiej.
–	Bardzo	za bawne.
–	Mogła byś	mieć	na	sobie	worek	z	juty,	a	ja	też	był bym	pod-

niecony.
–	Powinnam	włożyć	worek	do	zdjęcia.	Byłoby	ta niej.
–	 Na stępnym	 ra zem.	 –	 Rozpiął	 dżinsy,	 by	 je	 zsunąć	 ra zem

z	 bielizną.	 Może	 dzieliły	 ich	 tysią ce	 kilometrów,	 ale	 zrobi
wszystko,	by	doszli	ra zem.	–	Chcę,	żebyś	coś	dla	mnie	zrobiła.
–	Co?	–	spyta ła	bez	tchu.
–	Dotknij	się.
–	Gdzie?
–	Gdzie	jest	przyjemnie.	Robisz	to?
–	Tak.
Słyszał	 ja kiś	 szelest	 i	 wyobra ził	 sobie,	 że	 rozsunęła	 nogi

i	wsunęła	rękę	pod	pa sek	szortów.
–	Ja…	nie	mogę.
–	Uda waj,	że	jesteś	ze	mną.	Jak	na	ba senie	–	rzekł.
–	 Zdjęłam	 koszulkę	 –	 rzekła	 schrypniętym	 szeptem.	 –	 Doty-

kam	się	przez	sta nik.
–	Koronkowy?
–	Sa tynowy.
–	Masz	na brzmia łe	piersi?



–	Tak.
–	Niżej.	Chcę	słyszeć,	jak	dojdziesz.
–	A	ty?
–	Nie	martw	się,	Księżno.	Będę	z	tobą.
Słyszał	urywa ny	oddech	Noelle	i	wiedział,	że	pierwsza	dojdzie

na	szczyt.	Ale	on	poszedł	jej	śla dem	niemal	w	tym	sa mym	mo-
mencie.
–	Czy	było	ci	tak	dobrze	jak	mnie?	–	spytał	po	minucie.
–	Na	pewno.	–	Westchnęła	z	za dowoleniem.
–	Może	niedługo	uda	nam	się	być	w	tym	sa mym	pokoju.
–	Lub	chociaż	w	tej	sa mej	strefie	cza sowej	–	za żartowa ła.
Jace	zoba czył,	że	ma	połą czenie	oczekują ce.
–	Cholera,	to	tata.	Nie	mam	ochoty	kończyć,	ale…
–	Za dzwoń	później,	to	poga da my,	za miast	no	wiesz…
–	Ja sne.	–	Za śmiał	się	i	wybrał	numer	ojca.

Jace	 pogwizdywał,	 idąc	 ko ryta rzem	 prowa dzą cym	 do	 szatni
pod	sta dionem	Southern	Pa cific,	siedzibą	Stormów.	To	był	jego
drugi	dom.
Na	końcu	koryta rza	otworzył	drzwi	i	wszedł	do	środka.	Powi-

ta ło	 go	 zna jome	gorą co	 i	wilgoć,	 efekt	 łaźni	 pa rowej,	 pryszni-
ców	 i	 wylewa nego	 tam	 potu.	 Dwaj	 koledzy	 odpoczywa li	 na
miękkich	ka na pach,	wpa trzeni	w	ekran	ogromnego	telewizora.
Inny	 siedział	 na	krześle	przed	 szafką,	 przeklina jąc	pod	nosem
przenośną	konsolę.	Na	widok	Jace’a	krzyknęli	ra dośnie.
–	Witaj,	sta ry!	–	Reid	wyszedł	zza	rogu	z	ręcznikiem	na	szyi.	–

Dobrze,	że	jesteś.
–	Fajnie	być	z	powrotem,	na wet	po	to,	żeby	spotkać	się	z	Buc-

kym	i	leka rzem.	–	Miło	być	królem,	a	gra cze	w	pierwszej	lidze
byli	 traktowa ni	 jak	 połą czenie	 króla	 i	 gwiazdy	 rocka.	 –	 Gdzie
twój	poma gier?
–	Znasz	Coopa.	Nie	poka że	się	przed	dwuna stą,	chyba	że	 to

absolutnie	konieczne.	–	Reid	osuszył	twarz	ręcznikiem.	–	Wiesz,
kiedy	za czniesz	grać	z	drużyną?
–	Mam	na dzieję,	że	dzisiaj	się	dowiem.
–	Powodzenia.	–	Reid	klepnął	go	w	plecy	i	ruszył	pod	prysznic.
Jace	wziął	głęboki	oddech	i	skierował	się	do	biura	menedżera.



Z	każdym	krokiem	serce	biło	mu	szybciej,	kropla	potu	spłynęła
z	czoła	na	brwi.	Jace	wytarł	ją	grzbietem	dłoni,	ale	za raz	popły-
nęła	kolejna.
Przed	przyja cielem	uda wał	chojra ka,	a	w	istocie	był	przera żo-

ny.	Po	sześciu	 tygodniach	w	Spaulding	 i	miesią cu	w	dziennym
ośrodku	jego	łokieć	wciąż	był	zbyt	sztywny.	Kiedy	próbował	ła -
pać	pił kę	–	choć	wiedział,	że	jeszcze	nie	powinien	tego	robić	–
bola ło	jak	dia bli.
Wyprostował	się	i	za pukał	do	drzwi.
–	Wejdź	–	usłyszał	głos	Bucky’ego.
W	chwili,	gdy	wszedł	do	środka,	przeszedł	go	dreszcz.	Co	robi

tam	jego	agent?	Ma	kłopot,	i	to	poważny.
–	Bucky.	Doktorze.	Drew.	 –	 Jace	kiwnął	głową	wszystkim	ze-

bra nym.
–	Sia daj.	–	Bucky	wska zał	na	wolne	krzesło.
–	Dzięki,	wolę	postać.	–	Jace	schował	ręce	do	kieszeni.	–	Mam

uczucie,	że	to	nie	potrwa	długo.
Bucky	oparł	łokcie	na	biurku.
–	Nie	ma	prostego	sposobu,	żeby	to	powiedzieć.
–	Jestem	dużym	chłopcem.
Lekarz,	którego	za wodnicy	na zywa li	Doktorem	Fa tum,	postu-

kał	w	grubą	teczkę	na	kola nach.
–	Niestety	reha bilita cja	nie	przyniosła	oczekiwa nych	rezulta -

tów.
–	Będę	ciężej	pra cował	–	rzekł	Jace.	–	Nadrobię	to,	co	stra ci-

łem.
Doktor	Fa tum	pokręcił	głową.
–	Według	 twojej	 tera peutki	 w	 Spaulding	 pra cowa łeś	 bardzo

ciężko.	To	nie	jest	problem.	Problem	w	tym,	że	drugi	raz	uszko-
dziłeś	 to	więza dło.	 Szanse	 na	 to,	 że	wrócisz	 do	 formy,	 są	 nie-
wielkie.
–	Więc	co	chce	mi	pan	powiedzieć?	–	Jace	zerknął	na	swojego

agenta,	który	unikał	jego	wzroku.	–	To	koniec?
–	Przykro	mi,	synu.	–	Ciepłe	brą zowe	oczy	Bucky’ego	pa trzyły

ze	współ czuciem.	–	Sa cra mento	Storm	nie	odnowi	z	 tobą	kon-
traktu	na	kolejny	sezon.
Jace	miał	chęć	krzyczeć.	Za miast	tego	za cisnął	pięści	 i	znów



spojrzał	na	Drew.
–	Co	z	rynkiem	wolnokonkurencyjnym?
–	Możemy	spróbować.	Zba dam	grunt.
–	Dobra.	–	Jace	odwrócił	się.	Musi	wyjść,	nim	coś	rozwa li.
–	 Jace.	 –	 Drew	 go	 dogonił.	 –	 Nie	 chcę	 ci	 robić	 na dziei.	 Nie

znam	wielu	drużyn,	które	zechcą	za ryzykować	kontrakt	 z	dro-
gim	ła pa czem	po	trzydziestce	i	kontuzji…
Jace	 to	 wiedział.	 Ale	 słowa	 płyną ce	 z	 ust	 agenta	 były	 jak

gwóźdź	do	trumny	jego	ka riery	w	pierwszej	lidze.
Jego	mina	i	język	cia ła	musia ły	odzwierciedlać	podły	na strój,

bo	nikt	go	nie	za trzymywał,	kiedy	opuszczał	klub.	Gdy	zna lazł
się	w	 sa mochodzie,	 uderzył	w	 kierownicę,	 urucha mia jąc	 klak-
son.
Skończony	w	wieku	trzydziestu	lat.	Co	będzie	teraz	robił?	Ni-

czego	poza	grą	nie	potra fił.	Nie	poszedł	do	college’u	 jak	Reid.
Całe	 jego	 życie	 kręciło	 się	 wokół	 bejsbola.	 Bejsbol	 ura tował
Jace’a	i	jego	ojca	przed	depresją,	gdy	odeszła	matka.	Przez	lata
trzymał	ich	ra zem.	To	dzięki	grze	Jace	miał	też	mnóstwo	dziew-
czyn.
Mógł	jeszcze	zostać	trenerem	w	drugiej	lidze.	Albo	komenta -

torem.	Problem	w	tym,	że	żadna	z	tych	opcji	do	niego	nie	prze-
ma wia ła.	Więc	co	mu	pozosta je?	Picie	piwa	i	oglą da nie	ka na łów
za kupowych?	Kim	jest,	jeśli	nie	gra?
Znowu	 uderzył	 w	 kierownicę.	 Za	 dużo	 pytań.	Musi	 odebrać

ojca	 ze	 spotka nia	 AH.	 Ojciec	 uczęszczał	 na	 te	 spotka nia	 dwa
razy	w	tygodniu	i	zgłosił	się	na	ochotnika	do	pra cy	w	miejsco-
wym	 banku	 żywności	 w	 ra mach	 ugody.	Niedługo	 Jace	 nie	 bę-
dzie	musiał	 go	 pilnować	 dwa dzieścia	 cztery	 godziny	 na	 dobę.
Co	wtedy	z	sobą	zrobi?
Uruchomił	 sa mochód,	 czując	 powiew	 klima tyza cji.	 Już	 miał

się	 cofnąć,	 kiedy	 za dzwoniła	 komórka.	 Wyjął	 ją	 i	 zerknął	 na
ekran.	Noelle.
Co	ma	jej	powiedzieć?	Cieszę	się,	że	twoja	ka riera	się	ukła da,

bo	moja	się	skończyła?	Mam	na dzieję,	że	nie	masz	nic	przeciw
związkowi	 z	 byłym	 sportowcem?	 Serce	 mu	 podpowia da ło,	 że
Noelle	będzie	go	wspiera ła,	ale	w	głowie	miał	co	innego.	Przy-
wykła	do	mężczyzn	u	szczytu	ka riery.	W	jej	życiu	nie	ma	miej-



sca	dla	przegra nych	bezrobotnych.
Potrzebuje	cza su.	Musi	 zde cydować,	 jaki	kierunek	wybierze,

za nim	pomyśli	nad	ich	wspólną	przyszłością.
Rzucił	telefon	na	siedzenie	obok.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Noelle	siedzia ła	przy	ulubionym	stoliku	w	ulubionej	ka wiarni
na	Upper	West	Side.	Nie	piła	kawy,	bo	wysusza	skórę	i	nisz czy
na błonek	żołądka.	Są czyła	zieloną	herba tę	z	cytryną	i	odrobiną
miodu.	 Wyjęła	 z	 torebki	 telefon.	 Mówiła	 sobie,	 że	 chce	 się
upewnić,	czy	Holly	się	nie	spóźnia,	a	nie	po	raz	enty	sprawdzić,
czy	nie	ma	nieodebra nej	wia domości	albo	połą czenia	od	Jace’a.
Od	kilku	dni	milczał.	Och,	rozma wia li	dwa	razy,	ale	rozmowa

była	 krótka	 i	 sztywna.	 Esemesy	 Jace’a	 były	 równie	 rzadkie
i	zwięzłe.
Znajdowa ła	dla	niego	tysią ce	wymówek.	Ma	problem	z	ojcem

i	 reha bilita cją.	Gdy	wszystko	 uporządkuje,	 ich	 stosunki	wró cą
do	normy.	Jednak	po	tygodniu	nie	mogła	za przeczać,	że	coś	jest
nie	tak.
Wrzuciła	 telefon	 w	 otchłań	 cynobrowej	 torby	 marki	 Birkin

i	westchnęła	dość	głośno,	by	dwie	ma trony	przy	są siednim	stoli-
ku	przewróciły	ocza mi.	Czemu	zgodziła	się	na	zwią zek	na	odle-
głość?	Dwoje	bardzo	za jętych	ludzi,	którzy	próbują	ra tować	ka -
riery	i	utrzymać	ogień	na miętności	mimo	dzielą cych	ich	tysięcy
kilometrów.	To	jest	ska za ne	na	porażkę.	Gdyby	nie	była	tak	za -
ślepiona	wspomnieniem	ma gicznych	palców	Jace’a,	jego	języka
i…	innych	części	cia ła.	Pokręciła	głową.	Prze sa dza.	Nie	wie,	co
się	dzieje.	I	to	jest	problem.
Jace	milczał,	za miast	powiedzieć,	co	go	tra pi.	Nie	pozwa lał	jej

sobie	pomóc,	gdyby	mogła	pomóc.	On	musi	jej	za ufać,	 jeśli	to,
co	ich	łą czy,	ma	przetrwać.
–	Hej,	 smuta sie.	 –	Holly	usia dła	na przeciwko.	Wyglą da ła	 jak

modna	ma muśka	z	Upper	West	Side	w	sukience	w	kwia ty,	 ża -
kiecie	z	wybla kłego	denimu	i	tomsach.	Przycią gnęła	wózek,	by
podać	 Joy	 kubek,	 który	 dziewczynka	 na tychmiast	 rzuciła	 na
podłogę.	 Nie	 mrugnąwszy	 okiem,	 Holly	 podniosła	 kubek,	 wy-
czyściła	go	wilgotną	chusteczką	i	znów	poda ła	córce.



–	 Kto	 jest	 smuta sem?	 –	Noelle	 zrobiła	minę	 do	 siostrzenicy,
która	za chichota ła.	–	Bo	ja	nie.
–	 Tak,	 ty.	Wyglą dasz,	 jakbyś	mia ła	 żal	 do	 ca łego	 świa ta.	 To

chyba	nie	moja	wina,	bo	dotarłam	przed	cza sem.
–	Ja	też	się	cieszę,	że	cię	widzę	–	rzekła	Noelle.
–	Nie	mówiłam,	że	się	nie	cieszę.	–	Z	dol nej	pół ki	wózka	wy-

cią gnęła	paczkę	cheerios	i	wysypa ła	garść	na	tackę	przed	cór-
ką.	–	Ale	coś	cię	gryzie.	Próba	poszła	źle?
–	Próba	poszła	dobrze.	Powoli,	ale	dobrze.	–	Cza sa mi	Noelle

wyda wa ło	się,	że	robi	 jeden	krok	do	przodu	 i	dwa	do	tyłu,	ale
widzia ła	postępy.	Już	na wet	tańczyła	bez	ba rierki.	Nic	poważne-
go,	mimo	to	czuła	ogromną	ra dość.
W	 za czyna niu	 od	 nowa	 jest	 coś	 wyzwa la ją cego.	 Jak	 wtedy,

gdy	mia ła	 pięć	 lat	 i	 matka	 prowa dziła	 ją	 na	 pierwsze	 za jęcia
z	 ba letu.	 To	 była	 miłość	 od	 pierwszego	 piruetu.	 Za gubiona
w	codziennej	ciężkiej	pra cy.	Może	potrzebowa ła	kontuzji,	by	na
nowo	odkryć	pa sję	do	tańca	 i	wrócić	silniejsza	–	 i	 lepsza	–	niż
kiedykolwiek.
–	 Kłopoty	 z	mężczyzną?	 –	Holly	 posłodziła	 kawę	 słodzikiem,

jednocześnie	 za biera jąc	 córce	 kubek.	 –	 To	 ten	 drań	 Yannick?
Chyba	nie	grozi,	że	cię	wyrzuci?
–	 To	 nie	 Yannick.	 –	 Yannick	 tylko	 czekał,	 aż	 Noelle	 się	 za -

chwieje,	 by	 mógł	 ją	 obra zić	 złośliwym	 komenta rzem,	 cza sa mi
z	seksualnym	podtekstem,	na	temat	jej	wagi	(trochę	przytyła	na
reha bilita cji)	czy	techniki	(oczywiście,	że	za rdzewia ła).	Ale	No-
elle	uda wa ło	się	go	ignorować.
–	Więc	Jace?	Wyobra żam	sobie,	że	jest	za ła ma ny,	skoro	stra cił

miejsce	w	drużynie.
–	 Niewiele	 rozma wia liśmy…	 –	 Dopiero	 po	 chwili	 dotarły	 do

niej	słowa	siostry.	–	Co	powiedzia łaś?
–	Nie	wiesz?	–	Holly	zdumia ła	się.	–	O	mój	Boże.	Zakła da łam,

że	ci	powiedział.
–	Mówiłam,	że	nie	rozma wia liśmy.
Teraz	wiedzia ła	dla czego.
–	Mówili	o	tym	rano	w	SportsCenter.	–	Holly	wypiła	łyk	kawy.

–	Nie	przedłużyli	mu	kontraktu	z	powodu	łokcia.
–	To	wszystko	wyja śnia.



–	Co?
–	Jego	milczenie.	–	Noelle	ściska ła	kubek	w	ręce.
–	Powinnaś	do	niego	za dzwonić	–	za sugerowa ła	Holly.
–	Och,	 za dzwonię.	 Tym	 ra zem	wysłucha,	 co	mam	do	 powie-

dzenia.	–	Noelle	wsta ła	i	wzięła	torebkę.
–	Nie	traktuj	go	zbyt	ostro	–	rzekła	Holly.	–	Pa miętaj,	że	to	fa -

cet.	Oni	nie	potra fią	dzielić	się	emocja mi.	Po	trzech	la tach	mał -
żeństwa	muszę	od	cza su	do	cza su	wycią gać	Nicka	z	jego	skoru-
py.	Miękkie	świa tło	i	na strojowa	muzyka	dzia ła ją	cuda.
–	Nie	chcę	tego	słuchać,	siostro.	–	Noelle	wrzuciła	zgnieciony

kubek	do	kosza.	–	Ale	wezmę	to	pod	uwa gę.
Pożegna ła	się	w	pośpiechu.
W	Da vid	Koch	Theatre	była	przed	cza sem.
–	Spóźniłaś	się.	–	Yannick	stał	w	przejściu	między	rzęda mi	fo-

teli	z	ręka mi	na	biodrach.	Że	też	akurat	na	niego	musia ła	tra fić.
No	i	dobrze.	Była	w	wa lecznym	na stroju.	Skoro	to	nie	mógł	być
Jace,	Yannick	jej	wystarczy.
–	Jestem	dziesięć	minut	wcześniej	–	odpa rowa ła.
–	Wiesz,	co	mówią.	–	Splótł	ra miona	na	piersi.	Był	szczuplej-

szy	niż	Jace,	ale	silny.	–	Wcześnie	to	jest	w	porę,	w	porę	to	spóź-
nienie,	a	spóźnienie	jest	nie	do	przyjęcia.
–	Chyba	źle	to	rozumiesz.	–	Chcia ła	go	wyminąć,	ale	za bloko-

wał	jej	drogę.	–	Jeżeli	nie	pozwolisz	mi	wejść	na	scenę,	na praw-
dę	się	spóźnię.
Z	trudem	zdusiła	chęć,	by	kopnąć	go	w	krocze.	Zdrowym	ko-

la nem,	rzecz	ja sna.
–	Odsuń	się.	Kiedy	ostatnio	sprawdza łam,	nie	byłam	w	sta nie

przejść	przez	cia ło	sta łe.
–	Szkoda.	–	Odsunął	się	z	za dowolonym	z	siebie	uśmieszkiem.

–	Może	wtedy	nie	zerwa ła byś	więza dła,	jak	na	mnie	wpa dłaś.
–	Nie	wpa dłam	na	ciebie.	Wszedłeś	mi	w	drogę.	Tak	jak	teraz.
Minęła	 go,	 za styga jąc	w	 bezruchu,	 gdy	 ścisnął	 jej	 pośla dek.

Powoli	się	do	niego	odwróciła.
–	Zrób	to	jeszcze	raz,	a	pójdę	do	kierownictwa.
–	I	co	im	powiesz?	–	spytał	lekcewa żą co.	–	Że	cię	dotkną łem?

Jak	setki	razy	na	parkiecie?
–	Nie	jesteśmy	na	parkiecie.	To	jest	seksualne	molestowa nie.



–	I	myślisz,	że	tobie	uwierzą,	nie	mnie?
–	Myślę,	że	uwierzą	mojemu	adwoka towi.
Z	pewnością	siebie,	na	jaką	było	ją	stać,	za kręciła	się	na	pię-

cie	i	poma szerowa ła	na	scenę.
Kilka	rzędów	da lej	siedzia ła	nowa	członkini	zespołu,	nie	wię-

cej	niż	osiemna stoletnia.	Posła ła	Noelle	drżą cy	uśmiech.	Noelle
zmartwiła	 się,	 że	 dziewczyna	 słysza ła	 jej	 rozmowę	 z	 Yannic-
kiem.	 Ale	 co	 tam.	 Niech	 wszyscy	 wiedzą,	 jaki	 z	 niego	 drań.
Zresztą	chyba	potraktował	jej	groźby	poważnie,	bo	dał	jej	spo-
kój	do	końca	próby.
Mia ła	ochotę	za dzwonić	do	Jace’a	za raz	po	próbie.	Za czeka ła

jednak,	aż	dotrze	do	domu.	W	ulubionej	piża mie	usia dła	na	ka -
na pie	i	wybra ła	numer	Jace’a,	modląc	się	na	zmia nę,	by	odebrał
i	by	nie	odebrał.
–	Lo?	–	mruknął	tym	swoim	schrypniętym	głosem.
–	Obudziłam	 cię?	 –	 Zerknęła	 na	 zegar.	 –	 O	 drugiej	 po	 połu-

dniu?	Według	twojego	cza su.	Rozumiem,	że	skoro	zosta łeś	bez
pra cy,	możesz	spać	cały	dzień.
Jace	milczał.	Potem	odchrząknął.
–	Słysza łaś.
–	 Tak.	 Chociaż	 nie	 od	mojego	 tak	 zwa nego	 chłopa ka.	 –	 Nie

znosiła	swojego	złośliwego	tonu.	Jakby	kopa ła	leżą cego.	Ale	ma
pra wo,	prawda?
–	Chcia łem	ci	powiedzieć	–	odparł.	–	Ktoś	musiał	się	wyga dać,

bo	to	nie	mia ło	tra fić	do	mediów	jeszcze	przez	kilka	dni.
–	Szkoda,	że	mi	nie	powiedzia łeś.	Pewnie	dla tego	byłeś	ostat-

nio	taki	nieobecny.
–	Nie	byłem	nieobecny.	Byłem…	za jęty.
–	Zbyt	za jęty,	żeby	mnie	poinformować	o	tak	ważnej	spra wie.
–	Potrzebowa łem	cza su…	żeby	się	pozbierać.
Czy	on	są dził,	że	chcia ła	go	tylko	wtedy,	kiedy	znał	wszystkie

odpowiedzi?	Albo	dla tego,	że	grał	w	bejsbola?	Nie	wie,	że	mi-
łość	ma	być	na	dobre	i	na	złe?
Omal	 nie	 rzuciła	 telefonu.	 Kocha ła	 go.	 Ale	 nie	 była	 warta

tego,	by	dzielił	się	z	nią	swoim	życiem.
–	Wiesz	co?	–	Musi	to	zerwać,	za nim	bardziej	się	za anga żuje,

jeśli	to	możliwe.	–	To	nieważne.



–	Co	chcesz	powiedzieć?
–	Oboje	wiedzieliśmy,	że	to	ryzyko.
–	Co?
–	Ten	 zwią zek.	 Przyjaźń	 z	 dodatkowymi	 korzyścia mi.	 Jakkol-

wiek	to	na zwiesz.
–	Czy	to	cię	dręczy?	–	spytał,	podnosząc	głos.	–	Etykietka?	Czy

ta	odległość?	Bo…
–	Nie	to.	Już	mówiłam.	Nie	mogę	być	z	kimś,	kto	nie	dopusz-

cza	mnie	do	swojego	życia.	–	Wzięła	oddech	i	podjęła,	nie	da jąc
mu	szansy,	by	jej	przerwał.	–	Przykro	mi	z	powodu	twojej	ręki.
Życzę	ci	jak	najlepiej.	Jesteś	świetnym	fa cetem	z	wieloma	ta len-
ta mi.	Jestem	pewna,	że	wyjdziesz	z	tego	cało.
–	Więc	to	koniec?
Zdoła ła	 tylko	wydusić	 kolejne	 „Przykro	mi”	 i	 się	 rozłą czyła.

Dopiero	 wtedy,	 wciska jąc	 twarz	 w	 poduszkę,	 rozpła ka ła	 się
i	pła ka ła,	aż	za pa dła	w	niespokojny	sen.

Kiedy	pił ka	tra fiła	w	ręka wicę	Reida,	tłum	wybuchł.	Drużyna
Stormów	wygra ła	 decydują cy	mecz.	 Bez	 Jace’a,	 który	 oglą dał
mecz	 z	 boksu	 za	 trzecią	 bazą,	 obserwując	 swojego	 na stępcę.
Był	 na	 sta dionie	 Southern	 Pa cific	 pierwszy	 raz	 od	 cza su,	 gdy
nie	przedłużono	z	nim	kontraktu.	Powinien	czuć	złość	i	rozcza -
rowa nie.
Tymcza sem	nic	nie	czuł,	był	równie	obojętny	czy	otępia ły	jak

przez	ostatni	miesiąc.	Nie	powinien	był	odbierać	telefonu,	który
wyrwał	go	z	głębokiego	snu.	Nie	był	przygotowa ny	na	atak	No-
elle.	Na wet	nie	wiedział,	że	informa cja	o	jego	losie	tra fiła	już	do
mediów.	Tak,	powinien	był	 jej	powiedzieć.	Ale	żeby	od	razu	go
rzucać?	Nie	wiedział,	jak	się	bronić.	Więc	poddał	się	bez	walki.
Co	z	niego	za	fa cet?
–	Cykor	–	oznajmił	Reid	parę	godzin	później,	kiedy	Jace	posta -

wił	 to	 pyta nie,	 wyrzuca jąc	 z	 siebie	 smutną	 historię	 zerwa nia
przy	drinkach	w	ich	ulubionej	knajpie.
–	Okej.	–	Jace	przymknął	oczy.	–	Więc	to	moja	wina.
–	I	to	ma	nas	dziwić?	–	za śmiał	się	Reid.
–	 Jeśli	 kochasz	 tę	kobietę,	musisz	wytoczyć	potężne	dzia ła	 –

stwierdził	Cooper.



–	Niby	ja kie?
–	Bądź	szczery.	–	Reid,	jak	Jace,	wolał	dobrą	whisky	niż	wod-

niste	piwo.	–	Wyłóż	jej	wszystko.
Jace	powiódł	palcem	wokół	brzegu	szklanki.
–	Możecie	wymyślić	coś	innego	niż	te	ba na ły?
–	Powiem	ci	 to	po	angielsku.	–	Cooper	wypił	 łyk	piwa.	–	Leć

do	Nowego	Jorku	i	czoł gaj	się	przed	nią.
–	Amen,	bra cie.	–	Reid	stuknął	szklanką	w	butelkę	Coopera.
Jace	zmierzył	ich	spojrzeniem.
–	Powiem	to	wprost.	Mam	słuchać	rady	dwóch	gości,	których

motto	brzmi:	Trzy	randki	i	ba sta.
Cooper	nonsza lancko	wzruszył	ra miona mi.
–	To,	że	nie	spotka łem	dotąd	odpowiedniej	kobiety,	nie	zna czy,

że	nie	będę	wiedział,	jak	się	do	niej	za lecać,	kiedy	ją	spotkam.
–	Za lecać?	–	prychnął	Reid.
–	Nie	poma gasz	–	warknął	Cooper.
–	Ża den	z	was	nie	poma ga.	–	Jace	spojrzał	ponuro	na	dno	pu-

stej	szklanki	i	przywołał	barma na.
–	Nie	słuchasz.	–	Cooper	wypił	resztę	piwa	i	uniósł	butelkę,	by

barman	wiedział,	że	on	też	jest	gotów	na	drugą	rundę.	–	Masz
ją	bła gać.	Osobiście.
Reid	kiwnął	głową.
–	Jak	przed	nią	sta niesz,	nie	będzie	mogła	się	rozłą czyć.
–	A	kiedy	ci	wyba czy…	–	za czął	Cooper.
–	Bo	wyba czy	–	wtrą cił	Reid.
–	Powiesz	jej	o	swojej	nowej	pra cy	–	skończył	Cooper.
–	I	módl	się,	żeby	ci	nie	za trza snęła	drzwi	przed	nosem,	kiedy

się	dowie,	 że	 trenujesz	pryszcza tych	na stolatków.	 –	Reid	klep-
nął	Jace’a	w	plecy.
–	Jeszcze	nie	przyją łem	tej	oferty	–	odrzekł	Jace.
Pra ca	z	Dyla nem	poka za ła	mu,	że	to	dobry	pomysł.	Nie	wie-

dział	 tylko,	 na	 którym	wybrzeżu	 będzie	 pra cował.	 To	 za leża ło
od	 Noelle.	 Był	 pewien,	 że	 dosta nie	 dobrą	 trenerską	 posa dę,
gdzie	 tylko	 zechce.	A	 chciał	 być	blisko	Noelle.	Rozma wiał	na -
wet	 z	 kura torem	 są dowym	 na	 temat	 pozwolenia	 na	 przepro-
wadzkę	ojca	do	innego	sta nu.
Oczywiście	za nim	Noelle	go	rzuciła.



–	 Jak	miał bym	 ją	 bła gać?	 –	 Pogła dził	 ladę	 baru.	 –	 Kupić	 jej
kwia ty?	Czekoladki?	Drogą	biżuterię?
–	Mało	oryginalne	i	bez	zna czenia.	–	Cooper	przyjął	od	barma -

na	kolejne	piwo.
–	To	musi	być	wielki	gest	–	rzekł	Reid.	–	Jak	w	filmach.
–	Lot	na	drugi	koniec	kra ju	bez	pewności,	że	zechce	mnie	wi-

dzieć,	to	nie	dość?
–	Nie.	–	Cooper	pokręcił	głową.	–	Pomyśl	o	mowie	Steve’a	Ca -

rella	 w	 „Kocha,	 lubi,	 sza nuje”.	 Albo	 o	 Johnie	 Cusacku,	 który
trzyma	 nad	 głową	 ra dioma gnetofon,	 stojąc	 pod	 oknem	 Ione
Skye	w	„Nic	nie	mów”.
–	Co	wy,	do	dia bła,	 oglą da cie	w	 tej	 szatni?	 –	 za pytał	 Jace.	 –

Czy	beze	mnie	drużyna	zeszła	na	psy?
Cooper	wska zał	na	swoją	koszulkę.
–	Wła śnie	wygra liśmy	ligę.
–	Babskie	kino	to	pomysł	Ha flera	–	wyja śnił	Reid.	–	Przeczytał

gdzieś,	że	Green	Bay	Packers	oglą da ją	ra zem	komedie	roman-
tyczne.
–	To	nie	ta kie	złe	–	przyznał	Cooper.
Jace	uderzył	szklanką	o	bar.
–	Możecie	się	skupić?	Potrzebuję	rady.
–	Pozwól,	że	cię	o	coś	spytam.	–	Cooper	spojrzał	na	niego.	–

Czym	cha rakteryzują	się	wszystkie	wielkie	gesty?
–	Publicznym	upokorzeniem?	–	za pytał	Jace.
–	Nie.	–	Cooper	uśmiechnął	się.	–	Chociaż	to	nie	boli.
–	Najważniejsze,	żebyś	jej	poka zał,	ile	dla	ciebie	zna czy	rzekł

Reid.	–	Jak	możesz	jej	poka zać,	co	do	niej	czujesz?
Dobre	pyta nie.	Jace	za sta nowił	się,	co	poszło	nie	tak.	Nie	cho-

dzi	o	odległość.	Chodzi	o	to,	że	trzymał	Noelle	z	dala	od	swoich
problemów.	Musi	jej	poka zać,	że	chce	to	zmienić.
–	 Cooper,	 masz	 jeszcze	 numer	 tej	 dziennikarki,	 z	 którą	 się

uma wia łeś	na	gorą ce	randki?
–	Chyba	 tak.	Ale	 ona	 już	nie	 chce	 ze	mną	ga dać.	To	 się	nie

skończyło	dobrze.
–	Ża den	z	twoich	związków	nie	skończył	się	dobrze.	–	Jace	wy-

jął	telefon.	–	Nie	ty	do	niej	za dzwonisz,	tylko	ja.
–	Po	co?	–	spytał	Reid.	–	Chyba	chcesz	odzyskać	Noelle.



–	Nie	chcę	się	z	nią	umówić.	–	Jace	poprosił	barma na	o	ra chu-
nek.	–	Chcę	jej	za proponować	wywiad	życia.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

–	Co	mam	zrobić?	–	spyta ła	Noelle,	jedząc	sernik.	To	prawda,
że	rozsta nia	prowa dzą	do	kompulsywnego	 jedzenia,	więc	musi
poćwiczyć,	by	spa lić	tę	za chciankę.
–	Włącz	SportsCenter	–	powtórzyła	Holly.
–	 Po	 co?	 –	 Jedyną	 zna ną	 jej	 osobą,	 która	mogła	 poja wić	 się

w	progra mie,	był…
–	Jest	Jace.
–	Po	co?	To	koniec.	Nie	jestem	ma sochistką.
–	Słuchaj	starszej	siostry	i	włącz	ten	cholerny	telewizor.
–	Mocne	słowa.	–	Noelle	odłożyła	widelczyk	i	sięgnęła	po	pi lo-

ta.	Holly	rzadko	przeklina ła.
–	Już?	–	spyta ła	Holly.
Noelle	niemal	słysza ła,	jak	niecierpliwie	przytupuje.
–	Za raz.	–	Ska ka ła	po	ka na łach.	W	końcu	ujrza ła	twarz	Jace’a.

Serce	za biło	jej	mocniej.
Świetnie	wyglą dał,	ale	ona	czuła	się	marnie.
–	Więc	co	teraz	czeka	Jace’a	Monroe’a,	kiedy	zdecydował	się

odejść	na	emeryturę?	–	spyta ła	dziennikarka.	–	Ka bina	komen-
ta tora?	Ka riera	trenera?
–	Będę	trenerem.	–	Jace	uśmiechnął	się	do	ka mery.	–	Ale	nie

tam,	gdzie	pani	myśli.
–	 To	 zna czy,	 że	 nie	 będzie	 pan	 trenował	 Stormów?	 Na wet

w	ich	klubach	farmerskich?
–	Jestem	nowym	trenerem	Clover	Hill	Yellowjackets.
Kobieta	zmarszczyła	czoło.
–	Nie	znam	tej	drużyny.
–	To	szkolna	drużyna.	–	Czy	Jace	puścił	oko	do	dziennikarki?	–

W	Brooklynie.
Na głą	za zdrość	Noelle	za stą piło	niedowierza nie.	Nowy	Jork?

Jace	zosta wi	pierwszą	ligę,	by	trenować	uczniów	na	jej	podwór-
ku?	Czemu?



–	 Czemu?	 –	 za pyta ła	 dziennikarka.	 –	 Dla czego	 porzuca	 pan
Ka lifornię	dla	wschodniego	wybrzeża?
–	Cieszę	się,	że	pani	o	 to	pyta.	Są	dwa	powody.	Dwie	oso by,

które	pozna łem	podczas	reha bilita cji.	Pierwszą	jest…
–	 Zna la złaś?	 –	 Głos	 Holly	 piszczał	 w	 telefonie,	 który	 Noelle

wciąż	trzyma ła	w	ręce.	–	Słuchasz?
Noelle	przysunęła	telefon	do	ucha.
–	Sta ram	się.	Ale	byłoby	ła twiej,	gdybyś	nie	krzycza ła.
–	On	się	przenosi	do	Nowego	Jorku.	To	zna czy…
Ktoś	pukał	do	drzwi.	Noelle	przeklęła.
–	Co	jest?	–	spyta ła	Holly.
–	Ktoś	do	mnie	puka.
–	Masz	na grywarkę.	Włącz	ją	i	pozbądź	się	na tręta.
Noelle	ruszyła	do	drzwi.
–	Za dzwonię	do	ciebie	później.
–	Lepiej	za dzwoń	do	Jace’a.	Potem	do	mnie.
–	Dobra.	–	Noelle	sięgnęła	za	klamkę.	–	Za dzwonię	do	niego,

tylko…	–	Urwa ła,	widząc	w	progu	zna jomą	postać.
–	Noelle?	–	Holly	za piszcza ła.	–	Jesteś	tam?
Jace	wziął	telefon	od	Noelle.
–	Za dzwoni	do	ciebie	później.	Dużo	później.
Za kończył	 rozmowę	 i	 oddał	 jej	 telefon.	 Gdy	 przy	 oka zji	 do-

tknął	jej	ręki,	na tychmiast	poczuła	pożą da nie.
–	Co	tu	robisz?	–	za pyta ła.
–	Może	byś	mnie	za prosiła	do	środka,	żebym	mógł	ci	odpowie-

dzieć?	–	Oparł	się	o	fra mugę.
Otoczył	ją	za pach	mydła	i	mięty	połą czony	z	za pa chem	drze-

wa	sanda łowego.	Cofnęła	się,	a	Jace	minął	ją	z	pewnością	siebie
człowieka,	który	wie,	jak	na	nią	dzia ła.
–	Nie	rozumiem	–	odezwa ła	się,	gdy	zna lazł	się	dość	da leko,

by	mogła	sformułować	zda nie.	–	Jesteś	tam…
Jace	spojrzał	na	wska zywa ny	przez	nią	telewizor.
–	Wczoraj	to	na gra liśmy.	Rano	wyjecha łem	z	Connecticut.
–	Connecticut?
–	Tam	jest	studio.	I	musia łem	się	z	kimś	spotkać.
–	Z	kim?
Za miast	odpowiedzieć,	wska zał	miejsce	obok	siebie.



–	Usiądź	tu.	Nie	gryzę.	–	Jego	oczy	za błysły.	–	Chyba	że	ładnie
poprosisz.
Jej	nogi	go	posłucha ły.
–	Więc	z	kim	się	spotka łeś?	I	co	tu	robisz?
–	Po	kolei.	 –	Pa trzył	na	nią	z	rozba wieniem.	–	Najpierw	spo-

tka łem	się	z	twoimi	siostra mi.
–	Moimi	siostra mi?	–	Powinna	się	była	domyślić.
–	Niezła	z	nich	para.	Musia łem	je	przekonać,	że	jestem	uczci-

wy,	za nim	zgodziły	się	pomóc	w	moim	pla nie.
–	Twoim	pla nie?
–	Musia łem	mieć	pewność,	że	obejrzysz	wywiad.	–	Marszcząc

czoło,	spojrzał	na	ekran.	–	Mieli	to	puścić	po	meczu.
–	 Skoro	 tu	 jesteś	 –	 zga siła	 telewizor	 –	 możesz	 mi	 wszystko

sam	powiedzieć.	Za cznij	od	tego,	dla czego	zrezygnowa łeś	z	gry
i	porzuciłeś	ma rzenia.
–	To	nieprawda.
–	Tak	powiedzia łeś	w	wywia dzie.
–	Skończyłem	z	grą.	Ale	nie	porzuciłem	ma rzeń.
–	Nie	rozumiem.	–	Na winęła	kosmyk	na	pa lec,	jak	zwykle,	kie-

dy	się	denerwowa ła.	–	Twoim	ma rzeniem	jest	trenowa nie	szkol-
nej	drużyny?
–	Ty	jesteś	moim	ma rzeniem,	Księżno.	–	Przysunął	się	do	niej

i	ujął	jej	dłoń.	–	Pra ca	z	dziećmi	jest	tylko	wisienką	na	torcie.
Za drża ła.	Dotknęli	się	pierwszy	raz	od	tygodni.
–	A	ja	jestem	tortem?	–	Boże,	czemu	nie	mogła	oddychać?	Jak-

by	tańczyła	Odette	i	Odile	w	„Jeziorze	ła będzim”.
–	Jesteś	wszystkim,	czego	potrzebuję.	Za chowa łem	się	jak	du-

pek,	wybacz	mi.	Powinienem	ci	powiedzieć,	 że	nie	przedłużyli
ze	mną	kontraktu.	Chcia łem…	cię	chronić.
–	Czy	wyglą dam	na	kogoś,	kogo	trzeba	chronić?
–	Nie,	do	dia bła.
–	To	zrób	mi	przysługę	i	więcej	mnie	nie	chroń.
–	Umowa	stoi.	–	Otoczył	ją	ra mieniem.	–	Wybacz,	że	w	ciebie

wątpiłem.	 Jesteś	 jedną	 z	 najsilniejszych	 osób,	 ja kie	 znam.	 Ale
mężczyzna	chce	chronić	kobietę,	którą	kocha.
–	Kocha?	–	Zda wa ło	jej	się,	że	serce	przesta ło	jej	bić.
Jace	oparł	czoło	o	jej	czoło.



–	 Tak.	Wzią łem	 pra cę	w	Nowym	 Jorku,	 bo	 chcę	 z	 tobą	 być.
Rano	 jeść	 z	 tobą	 śnia da nie,	w	nocy	dzielić	 łóżko.	Może	na wet
kiedyś	wychowywać	wspólnie	parę	urwisów.	–	Urwał.	–	Co	my-
ślisz?
–	 Co	myślę?	 –	 Pół	 godziny	 temu	 była	 nieszczęśliwa,	 a	 teraz

mogła by	fruwać.	Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.	–	Myślę,	że	powi-
nieneś	 się	 za mknąć	 i	mnie	poca łować.	 I	 nie	przesta wać	aż	do
jutra.
–	Tylko?	–	Położył	ją	na	plecach.	–	Chcia łem	cię	za trzymać	na

resztę	weekendu.
–	Sta wiasz	twarde	wa runki.
–	 Och,	 Księżno,	 jeśli	 uwa żasz,	 że	 wa runki	 są	 twarde,	 nie

wiesz,	co	zna czy	to	słowo…



EPILOG

Zebra nie	wszystkich	Nelsonów	w	tym	sa mym	miejscu	o	tej	sa -
mej	porze	wyma ga ło	siły	wyższej	albo	przełomowego	ro dzinne-
go	wyda rzenia.	Tego	dnia	tym	wyda rzeniem	był	ślub.	Pan	młody
był	w	gra na towym	garniturze,	panna	młoda	mia ła	na	sobie	suk-
nię	vinta ge	za	kola no	i	wyszywa ne	pereł ka mi	i	kryształ ka mi	co -
nversy	za	kostkę.	Ceremonia	ślubna	odbyła	 się	pod	ozdobnym
łukiem	 z	 wina,	 peonii	 i	 innych	 sezonowych	 kwia tów	 w	 odcie-
niach	 bieli,	 różu	 i	 kremu,	 za projektowa nym	 i	 zbudowa nym
przez	ojca	panny	młodej.	Przyjęcie	urzą dzono	w	dużym	bia łym
na miocie.
Wszystko	 było	 idealnie.	 Czemu	więc	Noelle	 ukrywa ła	 się	 za

szklarnią?
–	 Tu	 jesteś!	 –	 Cioteczna	 babka	 wyszła	 zza	 rogu	 budynku.	 –

Twoja	siostra	za raz	rzuci	bukiet.	Chyba	nie	chcesz	tego	stra cić?
–	Nie	 –	odparła	Noelle,	wygła dza jąc	 suknię	druhny.	Cieszyła

się	szczęściem	siostry.	Ivy	od	za wsze	kocha ła	się	w	najlepszym
przyja cielu	ich	bra ta.	–	Dziękuję.
–	Mam	na dzieję,	 że	go	 zła piesz,	 kocha nie.	 –	Starsza	kobieta

poklepa ła	Noelle	po	ra mieniu.	–	Wtedy	nie	będziesz	już	je dyną
singielką	wśród	Nelsonów.
Tak,	 dla tego	 wła śnie	 się	 ukrywa ła.	 Skoro	 usłysza ła	 to	 raz,

usłyszy	to	jeszcze	tysiąc	razy	od	różnych	życzliwych	krewnych.
Jak	 się	 czujesz,	 kiedy	 twoje	 rodzeństwo	 już	 się	 ustatkowa ło?
Kiedy	oświadczy	ci	się	ten	miły	mężczyzna,	z	którym	się	spoty-
kasz?
Była	szczęśliwa	z	Jace’em.	Yannick	został	wyrzucony	z	zespo-

łu,	kiedy	wyszło	na	jaw,	że	nie	była	jedyną	tan cerką,	z	którą	się
za ba wiał.	Robiła	więcej	cho reogra fii,	mniej	podróżowa ła.	Ta kie-
go	dokona ła	wyboru.	Na dal	tańczyła,	kiedy	chcia ła,	ale	z	przy-
jemnością	przeka zywa ła	niektóre	role	młodszym	ba lerinom.
Jace	speł niał	się	w	trenerskiej	pra cy.	Za wodnicy	go	uwielbia li,



pierwszy	raz	od	lat	wygra li	mistrzostwa	sta nowe.
Zna leźli	mieszka nie	w	Greenpoint,	w	rozsądnej	odległości	od

miejsc	pra cy	ich	obojga,	a	teraz	pla nowa li	wziąć	pupila.	Pewnie
kota	ze	schroniska,	z	którego	Ivy	i	Cade	adoptowa li	Pipera.	Byli
już	jak	sta re	mał żeństwo.
–	Chodźmy,	moja	droga.	Nie	chcemy,	żeby	za ba wa	za częła	się

bez	nas.	–	Cioteczna	babka	pocią gnęła	ją	w	stronę	na miotu.
–	Tak,	oczywiście.
Noelle	 sta nęła	 obok	 innych	 nieza mężnych	 kobiet	 i	 spotka ła

się	wzrokiem	z	Jace’em.	Przywykła	do	jego	widoku	w	dżinsach
i	T-shircie.	Tego	dnia	miał	na	sobie	gra na towy	garnitur	i	ba kła -
ża nowy	kra wat,	który	pa sował	do	jej	sukni.
–	Chodź	tu,	kocha nie	–	za chęcił	ją.	–	Pa miętaj,	czego	cię	uczy-

łem.	Patrz	na	pił kę	i	mocno	ją	trzymaj,	jak	ją	zła piesz.
–	To	nie	pił ka,	to	bukiet.
–	Za sa da	jest	taka	sama.	–	Poca łował	ją	w	czoło.	–	Pokaż	tym

dziewczynom,	jak	to	się	robi.
–	Wiesz,	co	to	zna czy,	jak	go	zła pię?
–	To	zna czy,	że	będę	bogatszy	o	sześćdziesiąt	dola rów.	–	Obej-

rzał	 się	 na	 Nicka,	 Gabe’a	 i	 Cade’a,	 opartych	 o	 bar.	 Wszyscy
trzej	unieśli	szklanki.
–	Mężczyźni	są	niepoprawni.	–	Potrzą snęła	głową.
–	Jeśli	niepoprawny	zna czy	to	samo	co	taki,	któremu	nie	moż-

na	się	oprzeć,	to	się	zga dzam.
–	 Okej,	 moje	 pa nie	 –	 odezwał	 się	 didżej.	 –	 Liczę	 do	 trzech.

Raz.	 –	 Noelle	 przygotowa ła	 się.	 –	 Dwa.	 –	 Noelle	 przeniosła
wzrok	na	Jace’a,	który	uniósł	kciuki.	–	Trzy.
Z	 subtelnością	walca	 pa rowego	 Ivy	 obejrza ła	 się	 na	Noelle,

wycelowa ła	i	rzuciła.	Tłum	wokół	Noelle	rozstą pił	się,	a	bukiet
wpadł	prosto	w	jej	wycią gnięte	ręce.
–	Moja	dziewczyna.	–	Jace	wziął	 ją	na	ręce	i	za kręcił	się.	Po-

tem	ją	posta wił	i	poca łował.	–	Teraz	się	cofnij	i	patrz,	jak	złapię
podwiązkę.
Dołą czył	do	 reszty	ka wa lerów.	Obok	Noelle	 sta nęła	Holly	 ze

śpią cą	Joy	w	ra mionach.
–	Nieźle.
–	To	nie	było	 trudne.	–	Noelle	uniosła	brwi.	 –	Chcesz	mi	po-



wiedzieć,	o	co	chodzi?
–	A	co?
–	Nie	uda waj.	Te	kobiety	uciekły	od	bukietu.
–	Wiesz,	 co	mówi	mama.	Nie	 za glą daj	 da rowa nemu	koniowi

w	zęby.
–	Już	czas	na	podwiązkę?	–	spyta ła	Devin,	podchodząc	do	No-

elle.	–	Uwielbiam,	jak	mężczyźni	walczą	o	ka wa łek	koronki.
–	 Jeśli	 powtórzy	 się	 sytuacja	 z	 bukietem,	 nie	 będzie	 żadnej

walki.
–	Sta wiam	na	Jace’a.	W	końcu	żył	z	ła pa nia.
–	Za kła da my	się?	–	spyta ła	Holly.
–	To	tylko	przewidywa nie.
Które	po	paru	minutach	oka za ło	się	faktem.	Jace	triumfalnie

trzymał	zdobytą	bez	trudu	podwiązkę.
–	A	 teraz	 proszę	 damę,	 która	 zła pa ła	 bukiet,	 żeby	 dołą czyła

do	dżentelmena	z	podwiązką	–	ogłosił	didżej.
Jace	przywołał	Noelle	na	parkiet,	gdzie	ktoś	posta wił	krzesło.

Noelle	usia dła,	krzyżując	nogi.
–	Nie	tak.	–	Jace	przyklęknął.	–	Muszę	mieć	dostęp.
Powoli	 rozsunęła	 nogi.	 Didżej	 puścił	 Justina	 Timberla ke’a,

a	Jace	uniósł	stopę	Noelle	i	wsunął	jej	podwiązkę.
–	Siedź	spokojnie.
–	 Jak	mam	siedzieć	 spokojnie,	kiedy	cała	 rodzina	pa trzy,	 jak

molestujesz	moją	nogę.	 –	Czuła	miłe	dreszcze,	 gdy	podwiązka
tra fia ła	coraz	wyżej.
Jace	uniósł	brwi.
–	Nie	mówiłem,	że	będzie	ła two.
Noelle	 skupiła	 się	 na	 zebra nych	 wokół	 gościach.	 Jej	 wzrok

spoczął	na	rodzinie	stoją cej	na	skra ju	parkietu.	Był	z	nimi	ojciec
Jace’a	 za topiony	 w	 rozmowie	 z	 jej	 ojcem,	 który	 kiwał	 głową,
a	potem	obaj	spojrzeli	na	nią.	Jej	ojciec	otarł	ką cik	oka	mankie-
tem	i	zerknął	na	 jej	matkę,	która	poda ła	mu	chusteczkę,	a	po-
tem	wyjęła	z	torebki	drugą	dla	siebie.	Noelle	wiedzia ła,	że	ślu-
by	to	emocje.	Ale	żeby	tak	wzruszać	się	podwiązką?
–	Nie	są dzisz,	że	to	wystarczy?	–	spyta ła,	kiedy	Jace	podsunął

podwiązkę	powyżej	jej	kola na.
–	Gotowe.	–	Za śmiał	się.



Kiedy	za częła	się	podnosić,	położył	jej	ręce	na	kola nach.
–	Nie	tak	szybko.	–	Zwrócił	się	do	didżeja.	–	Mogę	pożyczyć?	–

Wska zał	na	mikrofon.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	szepnęła	Noelle.
–	Ostrożnie,	Księżno.	–	Poma chał	mikrofonem.	–	Wszystko	sły-

chać.
–	Chyba	nie	za mierzasz	śpiewać?
Wszyscy	na	nich	pa trzyli.
–	Pa miętasz	ka ra oke?	Ludzie	ucieka li	z	krzykiem.
–	Nie	będę	śpiewał,	obiecuję.	–	Wolną	ręką	rozpiął	ma rynarkę

i	 sięgnął	do	wewnętrznej	kieszeni.	 –	Pomyśla łem,	że	skoro	 już
klęczę…	–	Wyjął	obrączkę	z	bia łego	złota	z	dwuka ra towym	dia -
mentem.
–	O	mój	Boże…	–	szepnęła.
–	Noelle,	jesteś	wszystkim,	czego	pra gnę.	Na	dźwięk	twojego

imienia	za wsze	się	uśmiecham.	Nie	wyobra żam	sobie	życia	bez
ciebie.	Wyjdź	za	mnie	i	pozwól	mi	spędzić	z	tobą	resztę	życia.
–	Chyba	nigdy	nie	powiedzia łeś	tylu	słów	na raz.
–	Ćwiczyłem	–	odparł	z	uśmiechem.
–	Masz	 świa domość,	 że	wła śnie	 zdominowa łeś	wesele	mojej

siostry?
Opuścił	mikrofon,	mówiąc	tylko	do	Noelle.
–	Nie	martw	się,	uprzedziłem	 ją,	 co	chcę	zrobić.	 Jak	 ina czej

mogłem	mieć	pewność,	że	zła piesz	bukiet?
To	dla tego	wszyscy	za chowywa li	 się	 tak	dziwnie.	 Ivy	nie	po-

tra fiła	dotrzymać	ta jemnicy,	na wet	gdyby	jej	życie	od	tego	za le-
ża ło.	Noelle	obejrza ła	się	na	swoich	bliskich.	Ivy	i	Holly	przybi-
ja ły	sobie	piątkę.
–	Halo.	–	Głos	Jace’a	ka zał	 jej	się	odwrócić.	–	Wiesz,	że	jesz-

cze	mi	nie	odpowiedzia łaś?	Przecież	ja	tu	umieram.
–	To	wstań,	głupta sie,	i	poca łuj	mnie.	–	Wzięła	od	niego	pier-

ścionek	i	wsunęła	go	na	pa lec.
Jace	podniósł	się	i	porwał	ją	w	ra miona.
–	Rozumiem,	że	to	zna czy	tak?
–	Jakbyś	miał	wątpliwości.
Odsunęła	kosmyk	z	 jego	czoła,	a	on	ją	poca łował.	Goście	za -

częli	 wiwa tować,	 potem	 ruszyli	 do	 tańca.	 Noelle	 próbowa ła



uwolnić	się	z	objęć	Jace’a.
–	 Jeszcze	nie	–	powiedział.	 –	Chcę	cię	 tak	 trzymać,	aż	na sze

rodziny	oświeci,	że	jeszcze	nam	nie	pogra tulowa li.
–	W	ta kim	ra zie	możesz	mnie	trzymać	długo.
–	Za wsze?	–	Jego	oddech	musnął	jej	ucho.
Za mknęła	oczy	i	przytuliła	policzek	do	jego	piersi.
–	Tak.
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